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Sławek wyjechał do Spały
Warszawa, 27. 7. (Teł. wl.) W 

sobotę premjer Sławek wyjechał do 
,Spały, gdzie zabawi u Prezydenta Rze
czypospolitej do poniedziałku, (w.)

Przed z;azdem !egjon*stćw
Warszawa, 27. 7. (Teł. wł.) — 

Okazuje się, że na zjeźdzłe legjonistów 
w Radomiu w dniu 10 sierpnia będę, 
wygłoszone tylko przemówienia ofi
cjalne a organizatorzy zjazdu nie do
puszczę do żadnej dyskusji.

W prasie pojawiły się pogłoski o 
nieporozumieniach w łonie związku 
legjonistów, przyczem wspomina się o 
odezwie w Zagłębiu Dębrowskiern o- 
raz o mającym się jakoby odbyć w dn. 

•3 sierpnia zjeździe w Krakowie.
W sobotę wieczorem prezes zarzą

du głównego związku legjonistów ogło
sił oświadczenie, zaprzeczające wszel
kim pogłoskom o rozłamie, (w.)

Rząd ustąpił wobec sejmu 
śląskiego

Katowice, 26. 7. (PAT.) Śląski 
urząd wojewódzki komunikuje:

Na konferencji, odbytej we czwar
tek, dnia 24 bm. przez wicewojewodę 
śląskiego ¿orawskiego z wicemarszał
kiem Sejmu śląskiego Roguszczakiem, 
wicewojewoda oświadczył, iż rząd 
przyjął propozycję, wysuniętą przez 
Sejm śląski. W związku ,z tern woje
woda przedstawi budżet śląski od 1-go 
września rb. do 31 marca 1931 Radzie 
wojewódzkiej w pierwszej połowie 
sierpnia, a w drugiej połowie sierpnia 
Sejmowi śląskiemu. O ile chodzi o 
budżet na r. 1931-32, to zgodnie z po
stanowieniami śląskiego statutu orga
nicznego zostanie on przedłożony Sej
mowi śląskiemu przed końcem wrze
śnia rb. Wicewojewoda Żórawski za
znaczył w końcu, iż za najważniejsze 
prace, jakie wykonać ma Sejm ślą
ski w najbliższym czasie, uważa u- 
chwalenie ustawy o ustroju wojewódz
twa śląskiego, ustawy o samorządach 
powiatowych oraz ustawy o budżeto
waniu.

0 uchwale oficerów 
w Przemyślu

Warszawa, 27. I. (Tel. wł.) — 
Niedzielna „Gazeta Warszawska“ po- 
daje następujące szczegóły, dotyczące 
wypadków w Przemyślu.

„Ziemia Przemyska“, w której był 
zamieszczony artykuł Bilsna, ukazała 
się 18 lipca i natychmiast, zanim cho
ciażby jeden numer mógł być rozpow
szechniony, została skonfiskowana z 
polecenia prokuratora Haszczyca. O 
ile oficerowie garnizonu przemyskiego 
artykuł ten czytali, to dostali go z pro
kuratorii lub też ze starostwa.

Zebranie oficerów garnizonu prze
myskiego odbyło się 21 lipca i trwało 
30 minut. Patronował temu zebraniu 
płk. Biernacki a przewodniczył gen. 
Wieroński. Artykuł ze skonfiskowa
nego egzemplarza odczytał szef sztabu 
płk. Lichtarowicz. Na pytanie gen. 
Wierońskiego, kto artykuł ten potę
pia, na 180 oficerów odezwało się za
ledwie 20 głosów. Większość oficerów 
garnizonu przemyskiego z bojkotem 
Si? nie solidaryzuje.

Zaraz po zebraniu oraz w ciągu 
dni nastęnpych obecni na zebraniu 
sgłaszali się do Bilana oraz do innych 
członków Stronnictwa Narodowego, 
oświadczając, że nie solidaryzują się 
z podobnemi metodami. Podobne sta
nowisko zajmuje większość społeczeń
stwa przemyskiego, (w.)

Niepokoje w Egipcie. Demonstracje wafdystów na stacji kolejowej Mansourah.

Sprawa umów polsko-niemieckich
Zrealizowanie traktatu hatuUturego grmtdopndobnie nie 
dojdzie do skutku — Warunki wejścia w życie układu 

likwidacyjnego .
Berlin, 26. 7. (PAT.) Przewodni

czący komitetu polsko-niemieckiego, 
prof. Juljusz Wolf-zwrócił się w dro
dze telegraficznej do. kanclerza Rzeszy 
dr. Brueninga, wicekanclerza dr. Diet
richa i niemieckiego min. spraw zagr. 
Curtiusa z wnioskiem ratyfikacji w 
drodze dekretu polsko-niemieckiego 
traktatu handlowego, którego zawar
cie, jak podkreśla prof. Wolf, pozosta- 
je w ścisłym związku ze stanem gospo
darczym wschodnich terenów Rzeszy. 
Jak się dowiaduje „Frankfurter Ztg.“ 
z kół kompetentnych, podobny krok w 
żadnym wypadku nie może być brany 
pod uwagę, gdyż ratyfikacja traktatu 
handlowego w drodze dekretu przekra
czałaby ramy, zakreślone art. 48 kon
stytucji Rzeszy. Możliwe byłoby za- I 
łatwienie tej sprawy w sposób prze- I

Stosunki gospodarcze z państwami 
skandynawskiemi

Hin. "Kwiatkowski o swej podróży do Szwecji, Norwegji

Wiedeń, 26. 7. (PAT.) Podczas po
bytu swego w Gdyni min. przem. i han
dlu Kwiatkowski przyjął przedstawicie
la, P. A. T. i ¡podzielił się z nim wraże
niami, jakie wyniósł z pobytu swego w 
państwach skandynawskich.

Motywy wyjazdu do Szwecji, Nor- 
wegji i Danji, oświadczył p. minister, 
były różnorodne. Formalnie podróż do
szła do skutku na zaproszenie odnośnych 
rządów oraz łączyła się z kwestją rewi
zytowania ministrów Szwecji i Norwe
gii. Do tego dołączyły się aktualne mo
tywy natury gospodarczej. Jeżeli bo
wiem wywóz z Polski towarów goto
wych na wschód napotyka na trudności 
zarówno z powodu geograficznego poło
żenia produkcji polskiej jak i zmian, 
które na tych rynkach dokonały się w 
okresie powojennym, jeżeli oksport pro
duktów, surowych płodów i przetworów 
rolnych nie może znaleźć dostatecznego 
ujścia przez granice. zachodnie, to od
wrotnie, stosunki handlowe w kierunku 
granicy morskiej i granicy południowej 
nietylko potęgują się a roku na rok, lecz

widziany samym traktatem handlo
wym przez nadanie traktatowi tym
czasowej mocy obowiązującej, jak to 
uczyniła Polska z całym szeregiem in
nych umów. Ponieważ jednak Polska 
nie chće zastosować takiego, postępo
wania również i względem traktatu z 
Niemcami, co pozostaje w związku z 
podwyższeniem ceł niemieckich na 
produkty rolne i artykuły spożywcze, 
przeto zrealizowanie traktatu prawdo
podobnie nie dojdzie do skutku.

Co do polsko-niemieckiego układu 
likwidacyjnego, to umowa ta jest obo
wiązująca o tyle, o ile likwidacja ze 
strony Niemiec zostanie uregulowana 
a Polska utrwali dotychczasową linję 
wszelkich wynikających z układów 
zobowiązań wobec osadników nie
mieckich.

równocześnie rozwijają się pod wzglę
dem jakości. Jeżeli zaś idzie specjalnie 
0 ydynię, to udział flag szwedzkiej, duń
skiej i norweskiej zajmuje w tym han
dlu miejsce pierwszorzędne. Mimo to, 
zdaje mi się, daleko jeszcze jesteśmy od 
pełnego wyzyskania wszelkich możliwo
ści rozwoju wzajemnych stosunków han
dlowych skandynawsko - polskich. Sto
ją temu na przeszkodzie dwie kwestje 
psychologiczne: Z jednej strony życie 
gospodarcze państw skandynawskich 
pozostaje pod wpływem nieprzyjaznej 
dla Polski propagandy obcej, z drugiej 
zaś i w Polsce nie istnieje dostateczna 
znajomość stosunków i zdolności pro
duktywnych i handlowych tych państw. 
Nieraz jeszcze popełnia się u nas ten 
błąd, że mierzy się walory tych społe
czeństw bądź to cyfrą ludności, bądź też 
obszarem państwa, nie zaś jedynie wła
ściwą. miarą, t. j. kulturą, ekspansją i 
zdolnością organizacyjną tegoż.

Następnie minister wypowiedział się 
z wielkiem uznaniem o świetnej organi
zacji gospodarczej trzech państw. Ze

współpracy gospodarczej z Polską na- 
ogół wszędzie panuje zadowolenie i wy
raźna chęć pogłębienia i rozwinięcia tej 
współpracy. Jeżeli istnieją tam jakie ża
le do nas, to nie odnoszą się one ani do 
dokonanych transakcyj, ani do towarów, 
lecz jedynie do ludzi. Powszechnie sły
szy się skargi na powolność udzielania 
odpowiedzi oraz na drobne utrudnienia 
natury formalnej, które w ich stosun- 
stosunkach są niezrozumiałe. Gdiyby te 
drobne trudności mogły być przełama
ne i zagadnienie handlowo - techniczne 
opanowane, możnaby niewątpliwie o- 
czekiwać dalszego rozwoju współpracy 
gospodarczej Polski i państw skandy
nawskich.

Reasumując wrażenia swe z ostatniej 
wycieczki, minister stwierdził: Posia
damy wielu oddanych przyjaciół zarów
no w Belgji, którą niedawno zwiedzi
łem, jak i w państwach skandynawskich, 
które dokładnie rozumieją wartość sa
modzielnej polityki morskiej Polski i. 
które w tej polityce widzą podstawę roz- 
woju wymiany gospodarczej i łącznie z 
tem przyjaźni politycznej. Temu uczu
ciu nie możemy dać osłabnąć, ale prze
ciwnie, winiśmy uczynić wszystko, aby 
wzajemne nasze stosunki pogłębić i roz
szerzyć.

Cud św. Januarego
w Neapolu

(Korespondencja własna)
I.

Neapol, marzenie całego świata, Nea
pol, o którym krąży powiedzenie „Ve- 
dere Napoli poi morire“, o którem to po
wiedzeniu wtajemniczeni twierdzą, iż 
ma ono poprostu oznaczać „Zwiedź naj
pierw Neapol, a ¡potem Mori“ (miastecz
ko na drodze do Wezuwjusza), zasłonił 
przed nami cuda swych uroków. Mgła 
jakaś — niewiadomo — ch-mury to czy 
dymy Wezuwjusza przysłoniły osławio
ny koloryt nieba, zdawało się, że biały 
kurz wiruje w powietrzu i osiada na 
ulicach i gmachach.

Ciemną tylko i lśniącą była cudow
na autostrada, wiodąca nas z Neapolu 
do Pompeji. Dziwnego uroku dodają 
autostradzie niezwykle płomienne ma
ki, towarzyszące jej wytrwale aż do sa
mej Pompeji. Ślady niehumoru Wezu
wjusza z przed tysięcy łat widoczne, są 
na całej przestrzeni. Tu droga, tam mur, 
ówdzie stok wzmacniane bywają mate- 
rjałem lawą. Co jakiś czas zajeżdża 
auto w pięknej lansadzie przed rozkwie
coną stację, podobną do ozdobnej pod
miejskiej willi. Wychodzi na przywita
nie nadzorujący autostradę, i stwier
dziwszy, że wszystko w porządku, ski
nieniem ręki daje znak odjazdu.

W Pompeji, przy kasie, znać dobro
czynną dłoń Mussoliniego. Od czasu je
go rządów’ bowiem wszystkie galerje, 
muzea, zabytki Włoch wolne są odl opła
ty wejściowej. Wystarczy tu, w Pom
peji, wylegitymowanie się, a wstęp jest 
wolryr.

Pompeja zrobiła na mnie przygnę
biające wrażenie. Zasypana w pierw
szym wieku po Chrystusie, wieki trwa
ła w swym grobie, aż ją wreszcie po
nownie odkryto i zaczęto wykopywać, 
śladem Herkulanum, na które przypad
kowo się natknięto w 1719 roku.

Przejęci stajemy nad odlewami z 
form autentycznych ludzkich zwłok w 
muzeum w Pompeji. Bierze nas w swe 
posiadanie intymność jej istnienia Tu 
widać olbrzymie gliniane dzbany — to 
dawne składy oliwy — tam dom pieka
rza z napisem „niech żyje profit“, ów
dzie dom bogacza z cudownie utrzyma- 
nemi freskami. Obok antyczne atrium 
ze studzienką, naprzeciw westybul z ar- 
tystycznemi posążkami na smukłych ko
lumienkach. Dalej szczątki cudnego
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teatru, opodal resztki kolumn forum.
Jest i świątynia Jowisza. Utrzymał 
posążek Apolina.

Ą w głębi Wezuwjusz — służący 
Pompeji za złowrogie kulisy; wiecznie 
niezadowolony, ziejący ciemnemi kłęba
mi dymu, ciskający centnarowe odłamy 
skał, lecące w niebo z piekielnym zgrzy
tem i grzmotem.

A dwa kilometry dalej — jak koły
ska Obok grobu — po-wstaje nowa Pom
peja. Pompeja żywa. Powstaje ■ pod 
skrzydłami Matki Boskiej Różańcowej 
Pojnpejąńskiej, która święto swe obcho
dzi razem z naszą Królową Korony Pol
skiej 3 Maja. Cudowna M. B. Porńpe- 
jaijska wraz z Dzieciątkiem w koronach 
na głowie, jest śliczną, powabną Gre 
czynką z kolczykiem brylantowym w 
uchu. Tłem obrazu — do jego połowy 
j— a? aureoli nad głową Matki Bożej 
i Dzieciątka, są sznury brylantów połą
czone ze-soba kunsztem złotniczym i 
tworzące brylantowe niebo. Ściany ka
plicy wypełniają kasetony srebrnych 
wot.

Do Królowej tych biedaków, skaza 
nych chwili (każdej na zagładę o ile ich 
przed nią nie uchroni Jej Wszechmoc, 
zawędrowaliśmy w dniu święta narodo
wego jako do Królowej Korony Polskiej, 
błagając Ją usilnie o darowanie narodo
wi naszemu życia wolnego odi wszel
kich law, pocisków i wrogich duszom 
miazmatów.

1 dała nam Matka Boża Pompejańska 
ządątek wysłuchania naszych próśb, al
bowiem pozwoliła nam w dniu swego 
święta spoglądać na prawdziwy cud. A 

. stało się to za powrotem do Neapolu.
Znany jest z apologetyki „Cud św. 

Januarego". Neapolitańczycy mają 
szczęście oglądać cud ten 3 razy w roku. 
W dniu 19 października, 18 grudnia i 
w pierwszą, sobotę maja (w tym roku 
przypadła ona w dniu 3 maja).

O godz. 5 popołudniu udaliśmy się 
cfe> tumu, gdzie w głównym ołtarzu znaj
duje się głowa św. Januarego, Patrona 
Neapolu, biskupa Benewentu, wielkiego 
męczennika, ściętego w 305 r. po kilka- 
krofnem bezowocpem usiłowaniu pozba
wienia go życia przez spalenie i rzuce
nie lwom na pożarcie. Chrześcijanie 
pozbierali święte zwłoki i zebrali do 2 
ampułek krew jego. Obecnie znajduje 
się św. relikwja krwi w katedrze neapo- 
Iitąńskiej, skąd w dniach przeznaczo
nych na święto św. Januarego przenosi 
się ją w uroczystej procesji do tumu, 
gdzię się ją stawia w pobliżu głowy św. 
Januarego, by się dokonać- mógł cud. 
Olbrzymi tum był prawie pełen. Cze
kała nas perspektywa siedzenia w ogo
nie narodów, tuż przy drzwiach. Zary
zykowałam po raz pierwszy uciec się do 
pomocy mej karty koresp. „Kurjera Po
znańskiego" i szczęśliwie dostaliśmy się 
w czwarty rząd krzeseł, na 2 i pół metra 
Od kratek prezbiterjum. Prezbiterium 
samo było przeznaczone dla członków 
rodzin królewskich, najwyższego kleru 
i wysokich dygnitarzy.

Po półgodzinnern czekaniu — odda
leni o 1 metr od środkowego przejścia, 
a 2 i pół metra od prezbiterjum -— usły
szeliśmy z ulicy dochodzące nas grom
kie okrzyki i dźwięki orkiestry. Zbliża
ła sfę procesja. Weszli proboszczowie, 
kanonicy, kardynałowie,.najwyższe wła
dze miejskie, współświętujące w tym 
dniu ważnym- Zapomniałam bowiem 
dodać, iż głową i krew św. Januarego 
są dla Neapolu taką świętością, że dla u- 
fnjdnionia jakimkolwiek napadom lub 
świętokradztwom, dostać się można do 
rąiikwij tylko otwierając równocześnie 
dwoma kluczami, z których jeden ma 
kardynał a drugi prezydent miasta.

Weszli na barkach cechów święci 
Patronowie Neapolu i umiłowani świąt- 
kowie. Weszli jakby żywi święci, nie 
na feretronach — lecz w postaci srebr
nych popiersi —- arcydzieł kunsztu złot
niczego. Szli, kiwając się dobrotliwie, 
ze śladami konfetti i płatków różanych 
na lyaraeh lub głowach — widomych 
zriąków przywiązania ludu. Szedł więc 
śwT. Michał Archanioł, współpafcron św. 
Januarego. Szli.... św. Rita, św. Aleksy, 
św. Gertruda, św. św. Antoniowie z Pa
dwy i Opat, św. Teresa, św. Marja Fran
ciszka, św. Dominik, św. Ephraim, św. 
Anna, św. Ignacy Lojola, św. Alfons Li- 
guori, św. Alojzy Gonzaga, św. Franci- 
gnoji, św. Alojzy Souzuga, św. Franci
szek z Assyżu, św. Klara, św. Józef, św. 
Filip Nereusz i św. Andrzej. Za nimi 
wniesiono św. relikwję. Ujrzeliśmy ją 
na 1 metr od siebie, gdyż procesja, sta
nąwszy, unieruchomiła ją tuż przy nas 
— w środkowym ganku. Był to rodzaj 
monstrancji, niesionej na drążku, w któ
rej tkwiły obie ampułki uszczelnione 
i złączone srebrnym szerokim pierście
niem i obudowane szkłem. Zauważyli
śmy, iż w lewej ampułce leżała, trochę 
n* ukos zasuszona skorupa krwi wiel
kości dużego orzecha.

Elżbieta M ą r w e g o w ą.

Jest znowu chwila w Europie, naka
zująca, by mieć oczy otwarte. Bywało 
dotychczas w naszem blisko dwunasto- 
leciu wskrzeszonej niepodległości, że nie 
widzieliśmy zmian dokonywujących się 
na gruncie międzynarodowym, że łudzi
liśmy się, że byliśmy zadowoleni lub 
wmawialiśmy w siebie zadowolenie, 
gdy działy się rzeczy korzystne dla in
nych, a zgubne dla nąs. Właściwie la
kierni złudzeniami karmi się nasze spo
łeczeństwo od czasu przełomu w polity
ce europejskiej z r. 1025 t. j. od Locarna.

A teraz przez układy w Hadze, któ
re streszczają się w zniesieniu okupacji 
Nadrenji bez żadnej zamiennej rękojmi 
bezpieczeństwa, zaczął się okres nowy i 
groźny. Niemcy mają związane tylko... 
sumienie, ale mają wolne... ręce. Su
mienie mają związane układami, naka- 
zującemi pokój, a przez nie uznanemi 
lub podpisaqemj, takiemi jak statut Li
gi Narodów lub pakt Kellogga, ale to 
sumienie, które było związane w r. 1914 
tak samo obowiązkiem poszanowania 
neutralności Belgji, jest dostatecznie 
znane. Natomiast ręce są wolne, t, j. 
przyczółki mostowe na Renie wraz z le
wym brzegiem rzeki są w ich ręku.

Są już i znaki na niebie i ziemi, że 
coś się święci. Ilekroć Niemcy uważają, 
że trzeba przejść do działań, znikają 
rządy socjalistyczne, jako potrzebne 
tylko wewnątrz kraju, a na ich miejsce 
zjawiają się i utrwalają rządy wyraź
niej odwetowe. Tak się stało teraz, na
przód przez usunięcie rządu Hermanna 
Mullera i zastąpienie go, w kierunku ną 
prawo, przez rząd p. Brueninga, a obec
nie przez rozpisanie nowych wyborów 
do Reichstagu. Okres.... usypiania, czv- 
li socjalistyczny, skończył się, a nad
szedł okres rozstrzygnięć, czyli oparcia 
o obóz odwetowy’ w takich czy innych 
odcieniach.

Czyżby ktoś chciał znowu lekceważyć 
te znaki? Lekceważono poprzednio no
we zjawiska, tak odmienne od nastro
jów po traktacie wersalskim, gdy Niem
cy skurczyły się w niepewności, a wy
rażające się choćby w zjawieniu się p. 
Stresemanna w sprawach zagranicz
nych i feldmarszałka iHndenburga na 
czele państwa. Czyż mamy powtarzać 
błędy?

Aby dokładnie to sobie uzmysłowić, 
że jesteśmy znowu na. zakręcie, przy
pomnijmy sobie Locarno. A raczej na
wetnie przypomnijmy sobie. Poprostu 
stwierdźmy, że to przypomnienie narzu
ca się naszym przyjaciołom zagranicz
nym, widocznie odczuwającym, że jest 
niedobrze.

Posłuchajmy głosu p. Emila Bure 
(„L‘Ordre‘‘ nr. 18D;

.Powiedziałem p. Alfredowi MaiUeto- 
wl (z „La Volonté"), że, gdyby Polska, złą
czona w tern z państwami Małej Ententy, 
powiedziała była p. Briandowi w Locarno, 
że niemą paktu zachodniego bez paktu 
wschodniego, Europa byłaby dzisiaj spo
kojniejsza.

„Pp. Stresęmąnn i Luther oświadczyli 
p. Briandowi, że „opinja, niemiecka' nie 
zniosłaby, by wyr?ekli się oni obszarów, 
które Niemcy po swej klęsce musiaty 
zwrócić Polsce. Ale przecież istniała ró
wnocześnie także „opinja francuska", a 
tak samo „opinja polska“, które są prze
ciwieństwem „opinji niemieckiej". Dla
czegóż więc p. Briand, jako kierownik 
dyplomacji franenskiej, zdusił te dwie o- 
pinje? Wszakże było rzeczą jasną, że, 
skoro przedstawiciele Niemiec nie chcieii 
dac dla Wisły tych samych rękojmi, co 
dla Renu, znaczyło to, iż żywią złe za- 
miary przeciw Polsce, a wobec tego nie 
należało wogóle z nimi rokować.

„Tak jest, lokarnizm dostaliśmy z Berlina.
Pmwdzie Niemcy w Locarno przy- 

rzekły Polsce poszanowanie praw, naby- 
tych przez traktaty lub wynikających z 
prawa narodów ,oraz nienaruszania ich 
bez zgody Polski, ale oświadczenia nie
mieckich polityków dowodzą, że te obiet
nice są nieszczere. Bo przecież wszyscy 
oświadczają każdemu i ciągle, iż korytarz 
gdański winien być. im zwrócony, a nie 
mogą się spodziewać, że przypadnie im w 
udziale ze zgodą Polaków, ktôrzv jedno
myślnie od nacjonalistów do socjalistów, 
uważa,ią. że im się ten obszar należy —’ 
Więc jedno z dwojga: albo układy z Lo
carno są poważne, albo nie. A jeżeli nie 
są poważne, to czemuż Quai d'Orsay nie 
protestuje zawsze, ilekroć ktoś z rządzą
cych w Niemczech zapowiada bliską rewi
zję granic Polski?“.

Oto polityka Locarna, wyłożona jak 
na' dłoni w ten sarn sposób, w jaki nie- 
którzy w Polsce widzieli ją od początku.

P. Bure mówi oczywiście o Francji 
I mówi, że Briand powinien był powje- 
dzieć w Locarno; niema układu zachod- 

| niego bez wschodniego j to byłoby wy.
I starczyło, ' "

IF kraju i w kwiecie

Na zakręcie
O ileż silniej w Polsce mówić może

my o tern, co nas tam dotyczyło. My
śmy powinin byli powiedzieć: w takim 
układzie nie uczestniczymy, bo to jest 
tylko pozorem, który ma uspokajać, gdy 
w rzeczywistości trzeba krzyczeć w nie- 
bogłosy, że oto przez rozróżnienie mię
dzy zachodem i wschodem Niemcy jaw
nie przygotowują wojnę pa wschodzie. 
A tymczasem tego właśnie nie powie
dziano.

Tak weszliśmy w złą drogę na zakrę
cie Locarno.

Obecnie nie trzeba znowu się łudizić. 
Jesteśmy znowu po zwolnieniu Nadre
nji na zakręcie. I to nawet w większej 
mierze, czyli na ostrzejszym zakręcie, 
niż kiedykolwiek dotychczas.

Pocieszają się ludzie tern, że zdarze
nia międzynarodowe biegną powoli. 
Jest to gruba pomyłka. Biegły powoli 
dawniej, ale biegną szybko teraz. Wy
starczy uzmysłowić sobie, że Niemcy od 
roku 1919 do roku 1925 nie były wogóle 
ważnym czynnikiem na gruncie mię
dzynarodowym, a od Locarna ze zdu
miewającą szybkością, kilkoma olbrzy
miemu krokami (Locarno, wejście do 
Ligi, i na stałe miejsce w Radzie, znie
sienie międzynarodowej sojuszniczej ko
misji nadzoru nad! rozbrojeniem, ukła
dy w Hadze i usunięcie okupacji Nadre
nii) znalazły się znowu w pierwszym 
szeregu państw. Więc zdarzenia biegną 
obecnie szybko.

To, co się stało w kilku ostatnich la
tach, można określić, spokojnie i z wła
ściwą miarą, jako uzyskanie przez 
Niemcy przewagi nad Polską na grun
cie międzynarodowym. Przed, rokiem 
1925 ani tej przewagi nie było, ani jej 
zapowiedzi. Obecnie jest ona w całej 
pełni.

A uzyskanie tej przewagi nie jest 
końcem ale początkiem. Niemcy dosko
nale wiedziały, że dążą do niej, a także, 
na co jest im ona potrzebna. Nie dla 
próżności, nie dla czegoś nieokreślone
go, ale ściśle i dokładnie dla odiwetu w 
stronę Polski, zaczynając od Pomorza, 
zupełnie lak samo, jak w r. 1772,

A my na co jeszcze czekamy?
Kraj jest w straszliwem rozbiciu. I 

to rozbicie także jest wodą na młyn Nie
miec. Walka wewnętrzna, lubowanie 
się we władzy bez umiejętności jej spra
wowania, obezwładnianie społeczeństwa 
i zabijanie w njem poczucia odpowie
dzialność-!, oto znamiona chwili u nas. 
Niemcy biorą to w rachubę na bliskie 
jutro.

Kto ma uszy ku słuchaniu, niech słu
cha, kto ma oczy ku patrzeniu, niech 
patrzy, kto mą trzeźwy rozsadek, niech 
myśli.

Stanisław’ Stroński

Kryzys gospodarczy 
w Niemczech

Berlin, 26. 7. (PAT.) Koncern 
Siemensa, zawiadomił dziś swe zakła
dy berlińskie, iż z powodu złego stanu 
interesów musi zwolnić 10 proc, swych 
urzędników.

B e r I i n, 26. 7. (PAT.) Huta Thys
sena w Duisburgu postanowiła zwoi, 
nie 400 robotników, motywując to bra
kiem zamówień.

Zwolnietnje zależne jest od zgody 
odnośnej władzy państwowej.

Rozruchy w Kairze
K a i r, 26. 7. (PAT.) Władze poczy

niły wszelkie zarządzenia, aby na wy
padek ewentualnych zebrań wafdy- 
stpw zapobiec rozruchom. Główne 
punkty miasta obstawione zostały 
przez oddziały wojskowe. Sytuacja w 
mieście jest normalna. Sklepy i biura 
są otwarte.

„Dar Pomorza“ wypłynął 
do Havru

Gdynia. 26. 7. (PAT.) Dziś o godz. 
13-tej opuścił Gdynię siatek szkolny 
„Dar Pomorza“, zabierając na pokładzie 
uczniów i personel nauczycielski.

Statek udał się do Hayru.

Ofiary trzęsienia ziemi 
we Włoszech)

Rzym, 26. 7. (PAT.) Stefani. — 
Według doniesień z dnia wczorajsze
go liczba ofiar trzęsienia ziemi wyno
si 2142 zabitych i 4551 rannych.

Cyfry te mogą się jeszcze zwięk- 
gdyż jesf możliwą, ge pod fpuzą-

mi kryją się dalsze ofiary. Dotyczy to 
głównie wsi.

Rzym, 26. 7. (PAT.) Zgodnie z ra
portem min. robót publicznych, ko
respondenci pism rzymskich dono
szą, że Aąuilonja uległa zupełnemu 
zniszczeniu, natomiast Bisacia wbrew 
pierwotnym doniesieniom jest zni
szczona tylko częściowo.

Wstrząsy podziemne 
w Duisburgu

Jak donoszą z Bochum, w Duisburgu 
w wielu domach mieszkańcy zostali za
alarmowani silnemi wstrząsami pod
ziemnemu, które były tak gwałtowne, że 
obrazy pospadały ze ścian a drzwi wy
padały z zawias.

Ludność wyległa na ulice miasta, 
skąd przez dłuższy czas nie ohciała wró
cić do domów w obawie przed nowemi 
wstrząsami.

Polskie miasto we Francji
Rekordową ilość cudzoziemskich 

mieszkańców, przedewszystkiem Pola
ków, posiada miasteczko francuskie Po- 
tigny-

Na ogó.lną liczbę 2.196 mieszkańców' 
na cudzoziemców przypada tam 1.746 
osób, przyczem olbrzymią większość 
stanowią Polacy, których jest 1.499, w 
czem 598 mężczyzn, 318 kobiet i 583 
dlzieci. Polacy stanowią zatem 71 proc, 
ludności miasta, co tłumaczy się blisko
ścią kopalni w Soumont, w których gór
nicy polscy, jak zresztą w calem górnic
twie francuskiem, cieszą się znakomitą 
reputacją i chętnie sa angażowani.

(R. C.)

Min. Jurman wyjechał 
do Poznania

Tallin, 26. 7. (PAT.) W dniu 25 bm. 
estoński min. komunikacji Jurman wy
jechał samochodem do Poznania, dokąd 
przybędzie w dn. 29 bm.

Minister zabawi w Poznaniu 2 dni.

Przyjazd do Poznania 
min. Matouska

W dn. 3 sierpnia przyjeżdża do Po
znania nieoficjalnie czeskosłowacki min. 
handlu i przem, dir. Józef Matousek w 
towarzystwie komisarza rządu czesko« 
słowackiego przy M. W. K. T. inż. Ha- 
naćka i. sekretarza osobistego dr. Preisa.

Minister zabawi w Poznaniu przea 
cały dzień 4 sierpnia a 5 sierpnia odje- 
dale przez Berlin do Leodjum.

Nożownicy na Chwaliszewie
. Wczoraj późnym wieczorem napad- 

Tiię-ly został ¡na Chwaliszewie prze# 
trzech nieznanych osobników pracow
nik fabryki płatowców „Samolot" Wa
cław Mikołajczak, zamieszkały przy ul. 

i Łukaszewicza 10. Mikołajczakowi zada
no estrem narzędziem, przypuszczalnie 
nożem, kilka ran ciętych na twarzy t 

I nosie.
Przywołane Pogotowie Lekarskie 

(tęl. 55-55) po doraźnym opatrunku prze
wiozło Mikołajczaka na stację, gdzie za« 
szyto mu rany, (ik)

Wypalił oczy swemu 
wierzycielowi

Niezwykłego „podziękowania“ do
czekał się wczoraj bezrobotny Józef Ra
domski, zamieszkały w domu dla sa
motnych na Rybakach 19.

Jak twierdzi Radomski, przed P®* 
wnym czasem pożyczył pieniądze nie
jakiemu Klimarskiemu, z zawodu ma
larzowi, który zamieszkiwał w tym sa
mym domu dla samotnych. Wczoraj 
wieczorem Radomski upomniał się u 
dłużnika o zwrot pożyczonych pienię
dzy, óporny jednak dłużnik podener
wował się i wywołał kłótnię, w czasie 
której uderzył Radomskiego w twarz 
butelką z ługiem. Płyn oblał twarz 
nieszczęśliwego i poparzył mu oczy. — 
Jedno oko wypłynęło natychmiast a 
drugie zostało bardzo poważnie uszko
dzone. Nieszczęśliwym zaopiekował 

Pogotowia Lekarskiego (tel. 
oo-Oo) p. dr. Gomerski i po udzieleniu 
doraźnej pomocy przewiózł wijącego 
spę w strasznych bólach Radomskiego
do Uniwersyteckiej Kliniki Ocznej.

Sprawca strasznego czynu, Klimar- 
ski zbiegł po zajściu, (k.)
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Wędrówka tramwajem po Polsce
Wędrówka tramwajem po Polsce
Broń Boże dosłownie; nie będziemy 

jechali przez Polskę całą, tramwajem, 
jedynie zwiedzimy poszczególne jej 
miasta używając do tego tramwaju. 
Niebezpiecznie bowiem jest jechać 
tramwajem na przestrzeni między 
dwoma miastami. Eksperyment taki 
zrobiono na Śląsku — i co się okaza
ło: oto do jednego z najpoczytniej
szych pism śląskich przyszła skarga 
ludzi zamieszkałych na tej przestrze
ni, że z powodu „świstów“ tramwaju 
spać nie mogą. Redakcja wprawdzie 
doradziła zarządowi tramwajowemu 
by złagodziła owe „świsty“, ale niewia
domo, czy się to uda. Więc lepiej nie 
grać na ludzkiej złości i za rogatki 
tramwajem się nie puszczać (automo
bilem także niebezpiecznie, ale tern 
niech się martwią ci co mają auto
mobil).

Zwiedzamy więc poszczególne mia
sta tramwajami. Miast wprawdzie 
pod ręką niema, ale zato są tramwaje. 
Oryginalne tramwaje, lwowski, kra
kowski, poznański. Stoją rzędem w 
jednej z hal. Kto nie wierzy niech 
pójdzie zobaczyć.

Lwowianina chwyta za serce ory
ginalny lwowski tramwaj. Prawdziwy 
z linji „4“ t. j. Dworzec—Łyczaków, 
stąd też zwanej poprzednio linją ŁD. 
Model jednak już nie z czasów ŁD, 
lecz najnowszych, zdaje się, że nawet 
pomajowych. Czerwony, ze zwężone- 
mi końcami, przypomina wozy ru
muńskie używane w pociągach po
spiesznych. Może się i Lwów na nie 
zapatrzył, bo przecież przez Lwów 
biegną z Bukaresztu do Warszawy ó- 
ryginalne wozy rumuńskie.

Wozem tym puszczamy się po mie
ście. Najpierw więc aleją dworcową 
i dotąd wszystko dobrze, bo właściwa 
jezdnia daleko. Nieźle i w partji dal
szej t. j. ulicy Sapiehy. Komisarz 
Strzelecki pousuwał co najgorsze pu
łapki na samochody. Zjeżdżamy do 
poczty. Tutaj — w drodze do kawiar
ni wiedeńskiej — tramwaj przeraźli
wie zgrzyta na skrętach (coś dla na
szych ślązaków), a motorowy nieu
stannie kłóci się z żydowskimi furma
nami, którzy mu zatarasują drogę. I 
tak dalej aż do rogatki łyczakowskiej.

Tramwajarze ‘ lwowscy mają swój 
styl. Są między nimi filozofowie, są 
i pedagodzy. Z filozofem jechałem raz 
wieczorem w pierwsze święto Wielka
nocy. Był trochę zalany i koło zakła
du św. Teresy rzucał swe przeżycia na 
tło sentencji „co się jednemu podobi, 
to się drugiemu nie podobi“.

— Bo jady sobi — powiada, — raz 
na Łyczaków, aż tu w drodzy jakiś pa
nisko, ojciec dzieciom, macha ręką, 
żeby wóz zatrzymać — ta ja zatrzy
mał. A jakiś dyrektor gimnazjum 
zrobił na mnie doniesienie — co się 
jednemu podobi to się drugiemu nie 
podobi. Drugi raz jakaś paniusia ko
niecznie chce wsiadać z przodu bo z 
tyłu niema już miejsca. Ta siadaj 
pani — a tu kontroler widzi i robi do
niesienie! Co się jednemu podobi to 
się drugiemu nie podobi!

Dalszych przykładów nie mogłem 
już wysłuchać bo czas było wysiadać.

Konduktor pedagog działa w czasie 
targów wschodnich. Do wozów idą
cych na Plac Wystawowy pcha się 
strasznie publiczność. Konduktor zi
rytowany:

— Ta przecież państwo nie bydło, 
ta nie pchajcie się tak!

Trudno mu zrobić uwagę.
Opuszczamy kochany lwowski 

tramwaj i w drodze do Poznania sia
damy do pudełka krakowskiego. Stoi 
na wystawie w swoim dziecinnym nie
bieskim kolorze, na dziecinnych ma
lutkich szynach. Musi ciągle oglądać 
jak mu w królewskim grodzie nieu
stannie proch tradycje zasypuje. . Z 
prochem trudna walka, bo i ulice nie
brukowane i często bardzo wody brak 
(„ruła“ pękła). Mniejszość narodowa

nazewnątrz i nawewnątrz. Także od 
strony wędliniarni. Jadę onegdaj, i — 
za pałacem prasy — jakiś straszny, 
nazwijmy to „odór“.

— Gdzież tu ta wędliniarnia? py
tam przyjaciela.

— Jakiś ty „domyślny“! — odpo
wiada.

„Dura lex sed lex“ pomyśli sobie 
ten kto płaci wstęp po to, by zobaczyć 
tramwaj poznański. Właśnie nim 
przyjechał. Ale do kompletu musi 
być. Nowe wozy kursujące na linji 4 
i 5 najbardziej reprezentatywne z 
wszystkich polskich. Przy sposobności 
pouczenie dla przyjaciół i znajomych. 
Dawniej na linji 4 i 5 wszyscy siadali 
do przednich wozów jako porządniej
szych i „ciepłych“, dziś wszystko woli 
przyczepki i z przodu pusto. Wszyst
kim więc tym, którzy dawniej dla 
miejsca siadali do wozów tylnych 
zwracam uwagę, że teraz naogól wię
cej miejsca na przodzie.

Wspaniała mapa świetlna w stoisku Czechosłowacji zwraca powszechną uwagę 
starannością wykonania.

Poczta, radjo i telegraf
II.

Największem zainteresowaniem w 
pawilonie Ministerstwa Poczt i Tele
grafów cieszy się urządzenie radjoko- 
munikacyjne, znane z P. W. K. (jak 
zresztą nieomal wszystkie eksponaty 
w tym pawilonie) jednak znacznie u- 
zupełnione; dodano najciekawsze eks
ponaty, pozwalające na demonstrowa
nie pracy radiotelegrafisty, jak ona 
się w praktyce odbywa.

Widzimy tam olbrzymi kilkulam- 
powy odbiornik polskiego wyrobu, po
zwalający na przyjmowanie stacyj 
radiotelegraficznych w zakresie fal od 
20 do 20 000 mtr. Po odpowiedniem 
dostrojeniu i wzmocnieniu sygnałów 
odbiorczych przekazuje się je do elek
tromagnetycznego aparatu samopi- 
szącego, tak zwanego „Syphon - recor- 
dęr“. Aparat ten notuje odbierane 
znaki na taśmie, przechodzącej nad 
zwykłą maszyną do pisania; przy niój 
siedzi radiotelegrafista, który kontro
luje odbiór na słuch, odczytuje znaki 
z taśmy i natychmiast je pisze na ma
szynie.

Aparatem samopiszącym można 
przyjmować do 120 słów, czyli 600 liter 
na minutę.

Niedawno zainstalowano w cen- 
tralnem biurze operacyjnem w War
szawie aparat automatyczny CreeTa, 
odtwarzający na taśmie zamiast zna
ków Morsego — litery, a szybkość 
wynosi do 200 słów na minutę. Ujem
ną stroną jest to, że registruje tylko 
bardzo silne i czyste znaki, natomiast

Już nie pamiętam czy są wozy z 
Bydgoszczy gdzie motorowy dzwoni 
dzwonem (dzwonem nie dzwonkiem!) 
trzymanym w ręce — i wozy toruń
skie pilnie baczące by nie przegonić 
pieszych — zato w nocy goniące jak 
tramwaje-widma (temat dla Grabiń
skiego). Kończę bo zirytowany czy
telnik powie, że niczego o wystawie 
nie przeczytał.

Otóż szanujący się dziennikarz nie 
pisze o samej wystawie. To tak jak 
w nauce: Początkujący opisuje, za
awansowany syntetyzuje. Tak i w 
dziennikarstwie.

A zresztą, kto ciekaw, niech przyj
dzie zobaczyć a napewno niejeden się 
zachęci. Znam pewną bardzo sympa
tyczną panią, która jak się dowie, że 
można zobaczyć oryginalny lwowski 
tramwaj przyjdzie sama, zapłaci bile
ty dzieciom, pożyczy na bilet mężowi, 
zachęci znajomych. Innych ściągnie 
tramwaj krakowski. Trzeba żeby się 
tylko o tern dowiedzieli.

Więc zbiórka w hali tramwajo
wej ! (zw)

zawodzi przy najmniejszych zaburze
niach atmosferycznych.

Sposób automatycznego nadawa
nia radjotelegramów demonstruje na 
miejscu bardzo chętnie technik p. 
A. Michalak.

Poza tem widzimy znane już mo
dele radjostacyj: warszawskiej, gru
dziądzkiej, krakowskiej oraz zdjęcia 
z nowobudującej się stacji 50-kilowa- 
towej systemu Marconiego w Wacy- 
nie pod Radomiem.

Z tablic statystycznych, rozmiesz
czonych na ścianie, wynika, że radjo- 
komunikacja rozwija się bardzo do
brze. Drogą radjową nadaje się 
wszystkie depesze, wychodzące z Pol
ski do Japonji; dalej wysyła się znacz
ną większość depesz do Szwajcarji, 
Francji, Szwecji, Jugosławji, Stanów 
Zjednoczonych, Dahji, Wielkiej Bryta- 
nji i Syrji.

Nawprost eksponatów radiokomu
nikacyjnych zmontowano z ogrom
nym nakładem pracy bardzo pomy
słowo, fragment podziemnej telefo
nicznej sieci wielkomiejskiej w ukła
dzie kablowym. Bardzo plastycznie 
przedstawiono podziemne kanały z 
przeprowadzeniami kablowemi do ka
nałów łącznikowych i zewnętrznych 
łącznic. Wystawiono tam rury ka
nalizacyjne, szafkę kablową, wzmac
niacz telefoniczny, wzory kabli i złącz 
kablowych. Wystawione kable są 
polskiego fabrykatu.

Na ścianie umieszczono oświetloną 
mapę Polski, przedstawiającą.projekt

telefonicznego połączenia kablowego. 
Jest to „projekt“, na którego realizację 
poczekamy jeszcze bardzo długo, a na- 
razie będziemy musieli się nadal de
nerwować przy rozmowach między
miastowych. Obok fragmentu sieci 
wielkomiejskiej mamy mniejszy u- 
rząd telegraficzny, gdzie demonstruje 
się prace za pomocą stukacza, apara
tu Morsego, Hughesa, dalej połączenia 
telefoniczne za pośrednictwem łączni
cy miejscowej i zamiejscowej. Wyro
by Państwowej Wytwórni Aparatów 
w Warszawie, która zaopatruje 
wszystkie urzędy pocztowo - telegra
ficzne w aparaty, nie ustępują w 
niczem wyrobom zagranicznym.

W drugiej części pawilonu . wysta
wia wyżej wymieniona Państwowa 
Wytwórnia Aparatów wszelkie typy 
aparatów i central telefonicznych do 
użytku pocztowego i wojskowego, 
oraz aparaty telegraficzne. Naprze
ciw mamy stoisko PAST — Polska 
Akcyjna Spółka Telefoniczna w War-^ 
szawie, której najciekawszym ekspo
natem jest łącznica automatyczna 
Ericsona. Zainteresować się nią po
winni wszyscy posiadacze telefonów. 
Motocykl pocztowy, skrzynki poczto
we i teki — dopełniają całości pawilo
nu Min. Poczt, i Tel.

Uchwały kongresu
Dwudniowe obrady pierwszego pol

skiego kongresu komunikacji autobuso
wej zostały zakończone, dając naogól 
dobre rezultaty. Po uchwaleniu szeregu 
rezolucyj przystąpiono do wyboru człon
ków zarządu centralnego, w skład któ
rego weszli pp.: radca Barczewski z Po
znania, jako prezes, Kurdziel z War
szawy, inż. Massalski z Poznania, Kru- 
siewicz z Płocka, Szczęsny z-Częstocho
wy, Fabrykant ze Lwowa, Żelechowicz 
z Białegostoku, Źarnecki z Kalisza, inż. 
Kierszysz z Lublina i Buczyński z Ło
dzi.

Po zapoznaniu się z projektem usta
wy koncesjonowania przedsiębiorstw 
autobusowych, opracowanym przez mi
nisterjum robót publicznych, oraz po 
uwzględnieniu uwag krytycznych o 
tym projekcie, pierwszy polski kongres 
komunikacji autobusowej m. in. doma
ga się: koncesjonowania przedsię
biorstw autobusowych; wycofania pro
jektu ustawy koncesyjnej; aby przed 
opracowaniem nowego projektu zasię
gało się opinji Związku Związków Wła
ścicieli Przedsiębiorstw Autobusowych 
B. P.; oświadcza się przeciw angażo
waniu kapitałów państwowych w przed
siębiorstwach autobusowych, natomiast 
wypowiada się za pozostawieniem tere
nu. komunikacji autobusowej inicjaty
wie prywatnej; zwraca się do min. rob. 
publ. aby zechciało ujednostajnić pro
cedurę rejestracyjną autobusów na ob
szarze całego państwa oraz wyraża ży
czenie, aby przedsiębiorcom autobuso
wym pozostawiano swobodę działania 
w dziedzinie wewnętrznych zarządzeń 
■porządkowych na własnych dworcach 
autobusowych i miejscach postojowych;

Oceniając w zupełności doniosłość 
znaczenia rozwoju krajowego przemy
słu samochodowego, tak z punktu wi
dzenia gospodarczego, jak również za
gadnienia obrony państwa, kongres 
wzywa właścicieli przedsiębiorstw auto
busowych, aby w pierwszym rzędzie 
uwzględniali przy czynionych inwesty
cjach interesy krajowego przemysłu sa
mochodowego. Jednocześnie Kongres 
prosi rząd o poczynienie kroków w kie
runku udoskonalenia typu polskiego au
tobusu.

Pierwszy polski kongres komunika
cji autobusowej, przyjąwszy pod uwagę, 
że sprawy komunikacji autobusowej są 
skoncentrowane przy min. rob. publ. w 
jednym referacie, który obejmuje ca
łość ruchu drogowego, uważa za wska
zane w obecnem stadjum rozwoju ko
munikacji autobusowej wyodrębnienie 
spraw tej komunikacji w osobny refe
rat wyłącznie jej poświęcony i wnosi o 
powołanie do życia Rady Samochodo
wej przy ministerjum. Z wszystkich 
uchwał kongresu wyjęliśmy tylko co- 
najważniejsze.
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KALENDARZYK
Niedziela, 27 llpca 1930. 

Słońce: wschód 4,03 — zachód 19,54 —
długość dnia 15 godzin 51 min. 

Księżyc: wschód 5,41 — zachód 21,14 —
po nowiu.

Kai. rz.-kał.: Natalja — jutro Botwid M. 
hal. słów.: Wszebor — jutro Świętomir.

Zebrania
Dziś o 10 Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc“ 

(zbiórka przy ul. Bukowskiej) zwie
dzenie wystawy;

o 11 Czelaź Rzemieślnicza — wiel
kie zgromadzenie w Domu Rzemieśl
niczym;

o 11 Tow. Cechowej Czeladzi Stolar
skiej — walne zebranie w Domu 
R zem ieśl o (czym;

o 11 Zjednoczenie Podmistrzów Budo 
wlanych, u p. Beyerowej, pl. Ber

nardyński 2;
o 11 Związek Malarzy — nadzw. zebra

nie u p. Świtalskiego, ulica Podgór
na 13;

o 11,30 Zw. Czeladzi i Podmistrzów 
Murarskich, w „Ulu", ulica ślusar
ska 6.

•futro o 19,30 Z. Z. P. Filja Pracowników 
Handlowych, w lokalu przy ul, Dzia- 
łyriskich 3;

o 19,30 Komitet Towarzystw (Wilda), u 
p. Deji, ul. Fabryczna 38;

o 20 Kat.. Tow. Rzemieślników Pol
skich — walne zebranie w Domu 
Królowej Jadwigi;

o 20 Kat. Tow. Abstynentów „Wyzwo
lenie“ (Śródmieście), w Domu św. 
Wojciecha, al, Marcinkowskiego 22.

Pogrzeby
Dziś: śp. Bolesława Bożuchowskiego o 

godz. 17,15 z kaplicy cment. w Jeży
cach. — śp. Franciszka Koźmińskie
go o godz. 18 z kaplicy cment. w Dęb- 
eu. — śp. Kazimierza Móchlińskiego 
o godz. 19 ul. Graniczna 5.

Licytacje
Jutro o 9 St. Rynek 80 — fortepian; 

o 10 W. Garbary 33 — rozm. wódki; 
o 10 ul. Marsz. Focha 4 — kasa reje

stracyjna;
o 11 ul. ślusarska 2 — szala; 
o 11 pi. Wolności 19 — bufet, 20 kanap; 
o 11,30 al. Marcinkowskiego 3 — biur

ko dębowe;
o 12 ul. Wawrzyniaka 19 — kasa pan

cerna;
o 12 ul. Wrocławska 21 —- szafa żel., a- 

parat do kawy, regały, wagi:
o 12 Sit. Rynek 40 — masz, do szycia; 
o 12,30 pl. Wolności 17 —• fortepian; 
o 13 ul .Gąsiorowskich 2 — lustro; 
o 14,30 ul. Marsz. Focha 95 — biurko

dypi.;
o 15 ul. Krauthofera 20 a — kanapa ż 

obudow.;
o 15 pl. Wolności 19 — fortepian; 
o 16 ul. Żydowska 33 — rozm. mate-

rjały;
o 17 ul. Gen. Umińskiego 14—2 tokar

ki z trasmisją, wiertarka, motor elek
tryczny.

Teatr Wielki p
DZIŚ — „Księżniczka Czardasza" — ope

retka Kajmana,

Teatr Nowy 
DZIŚ — „Promienie F. F."

BOLESŁAW OSKARDMARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

25).
Kiedy zasypiała, widziała nachylo

ny nad sobą, twarz tajemniczego mar
kiza. Twarz mu dziwnie pałała, była 
jakby w ogniach. Chciała krzyknąć 
w przerażeniu, ale nie mogła wydobyć 
głosu. Poprostu zabrakło jej jakgdy- 
by tchu w piersiach. Odebrało jej 
mowę, sparaliżowało członki. Twarz 
nieznajomego była coraz bliżej jej 
twarzy. Evelyn czuła niewypowie
dzianą rozkosz w tem zbliżaniu się 
twarzy mężczyzny, a równocześnie 
chwytało ją coś w kleszcze dziwnego 
przerażenia. Rozkoszny przestrach o- 
bejmował ją całą, dreszcz tego prze
strachu przebiegał jej po ciele. Wresz
cie wpaclła jakgdyby w dziwne omdle
nie, Uczucie przestrachu ustąpiło 
miejsca błogiej rozkoszy, niedoświad
czonej nigdy przedtem. Poddawała się 
lej rozkoszy idącej ną nią z zewnątrz. 
Czekała czegoś tajemniczego. Twarz 
nieznajomego stawała się coraz bliż
szą, z nieznajomej stawała się jakby 
dobrą znajomą. Była jakgdyby drugą 
twarzą, przed którą nie miała już ża
dnego lęku. Wreszcie i to wrażenie 
pierzchło. 1 — Evelyn Zasnęła snem 
twardym i spokojnym.

ROZDZIAŁ III.
Wieczorem zebrała się w CToserie 

des Lilas brać cygańska w komplecie.

Międzynarodowy rajd awionetek
('«olowł lotnicy przelecieli jui przez Poznań i wylądowali 

w Warszawie
Lotnik niemiecki Posś odleciał 

pierwszy z Ławicy o godz. 15,47 w kie
runku Warszawy. Lotnikowi Butlero
wi, którego awjonetka doznała przy 
lądowaniu w Ławicy uszkodzenia, 
mianowicie złamania śmigła, zezwoli
ła komisja sportowa w Berlinie na 
zmianę śmigła, które niezwłocznie wy
słano samolotem z Berlina do Pozna
nia. Możliwe, że Butler dziś jeszcze 
wystartuje do dalszego lotu. Poza tem 
wystartować dziś mają obaj pozostali 
lotnicy angielscy — Broad i Thorn.

We Wrocławiu wylądowały około 
godz. 17 aparaty B. 3, I). 1 i T. 5, które 
prawdopodobnie wnet podejmą dal
szy lot i jeszcze w dniu dizsiejszym 
wylądują w Poznaniu. Z Pragi zaś 
wystartowali dziś popołudniu lotnicy 
na aparatach: B. 2, K. 4, F. 2 i M. 2. 
Ci jednak prawdopodobnie przenocują 
we Wrocławiu.

Warszaw a, 26. 7. (PAT.) Lotnik 
niemiecki Poss, który wystartował z 
lotniska poznańskiego o godz. 15,47, 
przybył szczęśliwie do Warszawy i 
wylądował na lotnisku Mokotowskiem 
o godz. 17,24.

Przypuszczalnie jutro przyleci do 
Poznania jeszcze około 15 maszyn.

Wiedeń. 26. 7. (PAT.) Anglik 
Andrews przyleciał do Pragi o godz. 
11,44 a odleciał o godz. 14.30.

Wiedeń, 26. 7. (PAT.) Ze wzglę
du na stwierdzenie obywatelstwa au
strjackiego lotnika Antoniego Habs
burga, biorącego, jak wiadomo, udział 
w locie okrężnym, komitet propagan
dy ruchu cudzoziemskiego w Wiedniu 
nadał mu jako nagrodę honorową pu- 
har srebrny, przeznaczony dla lotnika 
austrjackiego, który w locie okrężnym 
pierwszy wyląduje w Wiedniu na lot
nisku w Aspern.

Barcelona, 2(5. 7. (PAT.) Lot
nik polski Bajan wylądował tu o go
dzinie 9,13 a o godz. 10 min. 3 odleciał 
w dalszą drogę. Lotnik Płonczyński 
wylądował o godż. 12 min. 2 a odleciał 
o godz. 12 min. 46. Lotnik Więckow
ski wylądował o godz. 12 min. 42.

Warszawa, 26. 7. (PAT.) W 
oczekiwaniu na przylot z Poznania 
uczestników międzynarodowego kon
kursu samolotów turystycznych, na 
lotnisku na polu Mokotowskiem zgro
madzi fi się przed st awiciel e Acrok 1 ubU 
Rzeczypospolitej z sekretarzem Aero-

Knrmelhi Wetlin
największy wybór 
najlepsze smaki 

najładniejsze opakowanie,

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.
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Nie brakło literalnie nikogo ze ścisłe
go grona wesołków, którymi dobry 
Bóg opiekował się jakoś miłosiernie, 
chociaż nie zawsze ten i ów na opiekę 
tę zasługiwał. Piwosz był.w doskona
łym humorze. Naciągano go wpraw
dzie i dworowano sobie z. niego, jako 
że zapowiedziane odwiedziny pięknej 
Amerykanki w zapowiedzianym ter
minie nie nastąpiły, mimo solennych 
zapewnień Markiza, który przysięgał 
się na brodę Mahometa i na. wszystkie 
piękności z Quartier Latin, że Amery
kanka nie sprawi kawału i pokaże się. 
w ich obozie.

—• Nie zawracaj głowy, kochanie... 
Z Amerykanką — fjut... Bywaj zdrów 1 
Gdyby się miała pokazać, nie kazała
by na siebie tak długo czekać. Ileż to 
godzin bezpowrotnie straconych?...

Mówiący te słowa był łysawym 
blondynem, wiecznie trzymającym fa
jeczkę w pożółkłych zębach, o żywych 
i bystrych oczach i świeżej, prawie 
dziewczęcej cerze. Ustawiczne iumpo- 
wania się zgrai cygańskiej zaledwie 
wyżłobiły na tej twarzy nieznaczne 
łuki pod oczyma. Jako rzeźbiarz zna
ny był z tego, że traktował sztukę 
dwojako. Raz jako sarną dla siebie, 
której poświęcał razporaz jeden dzień 
w miesiącu, to znowu jako źródło u- 
trzymania, i to traktowanie było pra
wdziwie szelmoskie. Kiedy mu trze
ba było pieniędzy, a potrzebował ich 
prawie zawsze, godził się na wszyst
ko, czego od niego się domagano, wy- 
konywując różnego rodzaju paskudz
twa dla niezbyt zorjentowanej klijen- 
teli, rekrutującej się przeważnie z po
śród mniejszego kalibru dorobkiewi-

klubu, majorem dypl. Kwiecińskim 
oraz komisarzem sportowym na War
szawę, kpt. Beseljakiem.

Licznie przybyła również publicz
ność. Na punktach kontroli ustawio
no maszty, na których powiewają cho
rągwie o barwach narodowych państw 
biorących udział w międzynarodowych 
zawodach lotniczych.

Otrzymaszy wiadomość ó wypadku 
lotnika angielskiego Butlera, który w 
Poznaniu złamał śmigło, sekcja lot
nicza koła mechaników, studentów Po
litechniki warszawskiej, wysłała osob
nym samolotem do Poznania Butlero
wi śmigło zapasowe.

' O godz. 17,24 wylądował na lotni
sku Mokotowskiem w Warszawie lot
nik niemiecki Poss.

Warszawa, 26. 7. (PAT.) W 
dniu dzisiejszym o godz. 19 min. 9 
przybył na lotnisko Mokotowskie dru
gi zkolei uczestnik międzynarodowego 
konkursu samolotów turystycznych, 
Anglik Broad na samolocie K. 3. O 
godz. 19,15 przybył na samolocie K. 1. 
Anglik Thorn.

Obaj Anglicy oraz Niemiec Poss 
przenocują, w Warszawie, aby jutro 
rano wystartować do dalszego etapu 
do Królewca.

Poznań, 26. 7. (PAT.) O godz. 
17,44 odleciała z lotniska w Ławicy w

Teatr świetlny „Słońce0
Dziś, w niedzielę po raz ostatni prze

piękny dramat p. t.:

Pierwsza miłość
(„WYWOŁYWACZ")

Najnowsze to arcydzieło filmowe zo
stało zrealizowane przez słynnego reży
sera GEORGA FITZMAURICE, a obsada 
ról rekordowa m. in. słynna złotowłosa 
DOROTA MACKAILL, uroczo piękna BET- 
TY COMRSON, wspaniały i męski MIL
TON SILLS oraz młodzieńczy DOUGLAS 
FAIRBANKS, Ostatnia okazja podziwia
nia pięknego obrazu, mistrzowskiej reży
ser ji,. koncertowej gry aktorów!!!

W poniedziałek,, dnia 28 lipćą, pRii- 
MJERA dawno zapowiadanego filmu pol
skiego p. t.:

Człowiek o błękitnej 
duszy

W rolach głównych piękny amant 
ekranu polskiego, popularny bohater z 
filmów „URODA ŻYCIA" — „PRZEDWIO
ŚNIE" — 1„HURAGANU"

ZBYSZKO SAWAN
oraz EUGENJUSZ BODO, ALINA KONOP- 
KA, WŁADYSŁAW WALTER, LAWIN- 
SKI.

Przedsprzedaż biletów przy kasach od 
12—2 godz. w południe.

czów. Ostatnio, naprzykład, zajęty 
był ciosaniem jakiegoś szkaradnego 
nagrobka, który miał się niby nazy
wać pomnikiem. Zmarłemu szynka- 
rzowi zapewne było obojętne, jakiego 
rodzaju szkarada' Stanie na jego gro
bie, spadkobiercy zaś byli pomysłem 
rzeźbiarza zachwyceni. Czegóż’ więc 
można było pragnąć więcej? Nazy
wano go powszechnie w kołach figla
rzy Crash, a na imię miał Jean. Miał 
on inne jeszcze przezwisko, mianowi
cie, Korsykanin, chociaż z -Korsyką 
nie wiele miał wspólnego, z wyjąt
kiem tego chyba, że był podobny, jak 
twierdzili zgodnie Wszyscy do wielkie
go Korsykanina, który swego czasu 
był cesarzem Francji.

Piwosz spojrzał na Crasha złośli
wie i wzruszył ramionami. Rzucił 
przytem lakonicznie:

— Potrzebujesz pieniędzy? Zapew
niam cię, że panna Paterson nie za
mówi dla siebie nagrobka...

Ten i ów uśmiechnął się zjadliwie 
Twórca nagrobków niezdetonowany 
bynajmniej, poruszył tylko niespokoj
nie fajką w zębach i odciął się:

—- Słój drogi, kto to wie? Ostatni 
nagrobek zamówiła u mnie także bar
dzo ładna dziewczyna... Gdybyś ją 
widział, wziąłbyś ją za królewnę ha
wajską... A tymczasem była to sobie 
zwyczajna szynkareczkay.) Nawet, 
przyznam się, kropla w kroplę była 
podobna do tej twojej Amerykanki... 
I cóż ty na to?

— A no, nic... Radzę poczekać... 
Może będzie i nagrobek...

Jeden z wesołej zgrai trzymał w rę
ku tekę z rysunkami. Z teką tą nie

kierunku Warszawy awjonetka K. 1. 
Anglika Thorna, a o godz. 17,46 K. 3. 
Anglika Broada.

Poznań, 26. 7. (PAT.) Z Wroc
ławia na lotnisko w Ławicy w dalszym 
ciągu przyleciały 3 awjonetki, a miar, 
nowicie: o godz. 13,28 Anglika K. 3. 
(Broad), o godz. 13,36 Anglika K. 1. 
(Thorn) i o godz. 13,46 Niemca B. 8. 
(Poss).

P o z n a ń, 26. 7. (PAT.) W dalszym 
ciągu przyleciały z Wrocławia na lot
nisko w Ławicy następujące awjonet
ki: O godz. 18 min. 1 B. 3 Niemiec Mor-’ 
zik, o godz. 18,4 D. 1 Niemiec Passe- 
waldt, o godz. 18 min. 21 T. 5 Hiszpan, 
arcyksiążę Habsburg Bourbon i o go
dzinie 18 min. 45 M. 2 pilot Francuz.

Lotnik angielski Butler otrzymał, 
drogą samolotową śmigło zapasowe z 
tem, że kierownictwo raidu ńarazie aż 
do komisyjnego stwierdzenia winy 
złamania śmigfła pozwala brać mu u- 
dział w raidzie. Samoloty K. 5 (But
ler) i powyższe 4 awjonetki odlecą ju
tro do Warszawy punktualnie o go
dzinie 7.

We Wrocławiu pozostały jeszcze 4 
awjonetki.

Madryt, 26. 7. (PAT.) Agencja 
Fabra donosi:

Lotnicy polscy Gedgowd, Babiński, 
Lewoniewski i Dudziński przybyli do 
Getafe. Gedgowd i Dudziński przyby
li do Getafe o godz. 10,48, przyczem 
Gedgowd odleciał do Saragośsy o go
dzinie 11,47; Dudziński o godż. 12. Ba
biński przyleciał o godz. 9,48, a odle
ciał do Saragossy o godz. 10,37. Lewo
niewski przyleciał o godz. 9,52, poczem 
odleciał do Saragossy. W dalszą dro
gę udali się również Płonczyński i 
Więckowski.

Reszta lotników oczekiwana jest 
w Getafe następnego .rana.

Berno, 26. 7. (PAT.) Lotnik Ba
jan przybył o godz. 18,30 do Berna, 
gdzie przenocuje.

Przy braku apetytu, zepsutym żołąd
ku, upośledzonem trawieniu, obstrukcji, 
zaburzeniach przemiany materji, pokrzyw
ce i swędzeniu, naturalna wóda gorzka 
„Franciszka Józefa" usuwa z organizmu 
substancje gnilne zatruwające organizm. 
Żądać w aptekach i drogerjach. np 2647

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Stów. Dowborczyków „Ku chwale 
Ojczyzny". Zwyczajne walne zgromadza
nie poznańskiego oddziału odbędzie się 
dnia 9 sierpnia br. o godz. 18. Na po
rządku obrad: odczytanie protokółu o-' 
statniego walnego zgromadzenia, rozpa- 
trzenie i zatwierdzenie sprawozdania za
rządu i bilansu za rok ubiegły, oraz pre
liminarza budżetowego, wybór nowych 
władz, wolne glosy i wnioski,

* Komitet Towarzystw Wilda. Ze
branie plenarne odbędzie się dnia 28 bm. 
o godz. 19,30 w lokalu p. Deji, przy ulicy“ 
Fabrycznej 38.

rozstawał się nigdy. Nosił ją zawsze 
ze sobą, gdziekolwiek wyruszał. Co 
zawierała wewnątrz, nikt tego dokła
dnie nie wiedział. Złośliwi twierdzili, 
że nosił w niej różne części garderoby, 
przeważnie przeznaczone do prania, : 
szukając w ten sposób okazji, gdzie-.- 
by je mógł zostawić, iżby później w 
czas jakiś odebrać z powrotem w sta
nie zdatnym do użycia. W samej rze
czy był to wcale zdolny malarz, na
zwiskiem Pertineaus, którego ogólnie, 
nazywano Pert. Pertineaus był mło
dym stosunkowo chłopcem, mógł mieć 
niewiele ponad dwadzieścia pięć lat, 
doświadczenie atoli życiowe posiadał. 
conajmniej na lat czterdzieści. Był 
skończonym wisusem i żadnych do ży
cia nie miał pretensyj. Miał bogatego: 
wuja, który systematycznie, w pew
nych odstępach czasu przysyłał mu 
mniejsze lub większe kwoty. Pienią
dze te znikały u Perta, niczem kamfo
ra, na rzeczy zgoła ze studjami nie 
mające nic wspólnego. Wyłudzał je 
?aś Pert zawsze od swego krewniaka 
Ród, pozorem koniecznych wydatków 
na J studją. / Nie można powiedzieć, 
ażeby łotr pie uczył się wcale. Ow
szem, pracował nawet wcale pilnie. 
Do Akademji uczęszczał, bywał w pry
watnych pracowniach, to tu, to tam. 
Tak jednak umiał się, bestja, urzą
dzić, że starczyło mu czasu na wszyst
ko: i na pracę) i na iumpowanie. Wszy
scy byM zdania, że jest to talent wy
bitnie szczery i znaczny, i że kiedyś 
będzie z niego malarz całą gębą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dział czeskosłowacki na M. W. K. T.
Koleje elektryczne stoi m. Prayi

. Celem tej ekspozycji jest przedsta 
wierne rozwoju oraz niektórych urzą
dzeń technicznych kolei elektrycznych i 
autobusów m. Pragi, stolicy Republiki 
Czeskosłowackiej.

Rozwój przedsiębiorstwa podaje ma
pa sieci kolei elektrycznych oraz linij 
autobusowych, na której wyznaczone są 
również remizy, garaże oraz linje na pół 
przygotowane do uruchomienia. Wyni
ki zaś ruchu wskazuje sześć wykresów, 
zawierających dane o środkach lokomo
cji oraz absolutnych i względnych wy
nikach ruchu tramwajów (z lat i9i4 
1620, 1927—1929) i autobusów (z lat 1923 
do 1929).

Urządzenia techniczne praskich kolei 
elektrycznych są wynikiem uwzględnia
nia stosunków terenowych, długoletnich 
doświadczeń oraz studjów fachowych.

Stoisko Piszczan na M. W. K. T. z piękną Słowaczką w stroju ludowym.

Do uzdrowisk tłumnie przez Pola
ków uczęszczanych należą już od czasów 
przedwojennych Piszczany, leżące w ser
cu Czechosłowacji, na głównej 1-inji ko
lejowej, prowadzącej do Wiednia i Bu
dapesztu. Miejscowi Słowacy chętnie i 
uprzejmie przyjmują gości z Polski,

Widzimy tu rolkowy zbieracz prądu 
(tyczkę) systemu „Pibl-Urban“. Tyczka 
ta nie wyskakuje w górę w razie wy
ślizgnięcia rolki z drutu. Dalej wysta
wiony jest tu nastawnik kolejowy do j 
opanowywania 2 silników tramwajo
wych 2 X 70 KW, 000 V oraz do hamo
wania elektrycznego. Trzecim ekspona
tem jest silnik tramwajowy o mocy 45 
KW na godz., średniem napięciu 5Ó0 V 
i 500 obrotach na minutę.

W stoisku można również oglądać 
album z fotografjami urządzeń komuni
kacyjnych oraz analizę ruchu przewozo
wego praskich kolei elektrycznych.

Całe stoisko ujęte jako nowoczesny, 
bardzo artystyczny pokaz wystawowy, 
przyczem łączy się ono z sąsiadującemi 
stoiskami czeskosłowackiemi w jedną 
harmonijną całość.

spełniają zawsze ich życzenia i dążą do 
przystosowania się do wszystkich ich 
dezyderatów. Dlatego też Polacy czuli 
się i czuja tam jak w domu.

W Piszczanach nie zapomina się ni
gdy o żadnern większem zdarzeniu z ży
cia publicznego Polski. Urządzono już

cały szereg różnych uroczystości arty
stycznych oraz jubileuszy politycznych, 
organizowano zebrania znakomitych go
ści polskich oraz wieczory towarzyskie, 
gdzie Polacy zapoznawali się z Czecho- 
słowakami, nawiązując trwałą przyjaźń. 
Bardzo liczną frekwencją cieszyły się 
również uroczystości, urządzone ku czci 
poetów polskich Słowackiego i Kaspro
wicza.

Uzdrowisko Piszczany ze względu na 
swe wartości oraz działanie lecznicze w 
całej pełni zasługuje na sympatje gości.

Z małego i biednego miasteczka w 
ciągu niecałych 40 lat Piszczany wyro
sły na kąpiele światowe, odwiedzane 
przez pacjentów z całej kuli ziemskiej. 
Do takiego rozkwitu i rozrostu nie przy
czyniłaby się nawet największa rekla
ma. gdyby nie była poparta rzeczywiście 
nadzwyczajnemi wynikami uleczenia.

Piszczańskie radoaktywne, siarczane 
źródła gorące, muł oraz przyjemny, rów
nomiernie ciepły klimat, dużo promieni 
słonecznych i brak nagłych zmian tem
peratury dziennej w stosunku do noc
nej przyczyniły się do tego, że Piszcza
ny już oddawna stały się uzdrowiskiem 
dla reumatyków i artretyków. W tym 
też kierunku kąpiele te specjalizowały 
się i odpowiednio urządziły.

Piszczany mają piękną i interesującą 
okolicę, która nadaje się do spacerów w 
wielkich podgórskich lasach karpac
kich. Można również urządzać wyciecz
ki celem zwiedzenia licznych ruin sta
rych zamczysk, zdobiących malowniczą 
dolinę rzeki Wagu.

W mieście samem jak i w okolicz
nych wioskach w niedziele i święta uj
rzeć można przepiękne, barwne stroje 
oraz hafty ludowe.

Sportowcy mają do dyspozycji strzel
nicę gołębi .rybołóstwo, łódki, korty ten- 
nisowe i golfowe, na których corocznie 
rozgrywa się zawody międzynarodowe.

Wszystko to bardzo dobrze uzupeł
nia właściwą kurację, gdyż działa orzeź
wiająco na ducha i ciało.

Dziennikarze gdańscy 
w Poznaniu

Wycieczka dzienikarzy niemieckich 
i polskich z Gdańska zwiedziła wczoraj 
od rana tereny wystawowe poczem była 
podejmowana przez Syndykat Dzienni
karzy Wlfep. śniadaniem w hotelu „Po
lonia“, w którem oprócz gości i człon
ków Syndykatu wzięli udział radca M. 
S. Z. Wyszyński oraz przedstawiciele 
Zarządu wystawy. W czasie śniadania 
gości powitał w imieniu Syndykatu red. 
Powidzki, który wygłosił bardzo silne

przemówienie, aktualne dla obecnych 
stosunków polsko - niemieckich. Ze stro
ny gości odpowiadał red. Wingendorf, 
wiceprezes Zw. prasy gdańskiej, a w 
imieniu zarządu wystawy zabierał głos 
p. Żółtowski.

Po śniadaniu goście w dalszym cią
gu zwiedzali wystawę, poczem udali się 
do miasta celem zapoznania się z jego 
wyglądem i zabytkami, wieczór zaś spę
dzili w Teatrze Wielkim.

Późną nocą goście odjechali z powro
tem do Gdańska.

Ćwiklińska — Brydziński — 
Różycki

Niezwykłem zdarzeniem w sympa
tycznym Teatrze Nowym będzie występ 
trójki znakomitych artystów Teatru Na
rodowego z Warszawy: Ćwiklińskiej, 
Brydzińskiego i Różyckiego.

Mieczysława Ćwiklińska, najczarow- 
niejsza gwiazda komedji polskiej — zna
komity artysta Wojciech Brydziński i 
pełen szlachetnej wytworności i dystynk
cji świetny artysta Antoni Różycki wy
stąpią we czwartek, dnia 31 bm., w sztu
ce Bracca p. t. „Niewierna“.

Niezwykły ten tercet oczaruje pu
bliczność poznańską, która niewątpli
wie tłumnie wybierze się na jedyną w 
swym rodzaju ucztę artystyczną.

Irena Solska w Poznaniu
Zapowiedź występów tej znakomitej 

artystki w nowej sztuce Jastrzębia-Za- 
lewskiego p. t. „4 ludzi w 4 ścianach“ 
zelektryzowała publiczność poznańską, 
która znowu będlzie miała sposobność 
napawania się wykwintnem wirtuozow- 
stwem scenicznem tej genjalnej drama- 
tystki. Każda kreacja Ireny Solskiej jest 
nacechowana nietylko wielkim talentem 
lecz również wielką kulturą i drobiazgo- 
wem wniknięciem w arkana sztuki ak
torskiej. To też nie należy wątpić, że na 
tych dwóch występach świetnej gwiazdy 
sala Teatru Nowego będzie wypełniona 
po brzegi doborową publicznością.

Widowisko batalistyczne 
na arenie P. W. K.

Dziś, w niedzielę, o godz. 8,30 w razie 
pogody na arenie P. W. K. wielkie wi
dowisko batalistyczne p. t. „Za cenę 
chwały“. Udział w widowisku bierze 
14 dywizja piechoty oraz artyści Teatru 
Nowego. Orkiestra 7 p. strzel, konnych. 
Piękne ognie sztuczne.

Dojazd stramwajami linij 6 i 11 oraz 
autobusami.

Sztuka polska
u podnóża Tatr

Mnthesius, apostoł kultury artystycz
nej — Gele i zadania Państwowej Szko
ły Przemyśla Drzewnego — Wystawa 
szkolna — Profesor Olszowski i jego 
klasa rzeźby — Wystawa Związkn 
Plastyków — Koncert symfoniczny

(Korespondencja własna)
Zakopane, w lipcu.

.Muthesius podobno gdzieś powie
dział, że — „gdy projektodawca i wyko
nawca, artysta i rzemieślnik znowu złą
czą się w jednej osobie, wówczas zagi
niona sztuka powróci do opuszczonego 
rzemiosła“. Myśl wielkiego apostoła 
kultury artystycznej współczesnego po
kolenia widnieje na pierwszym bodaj 
planie programu Państwowej Szkoły 
Przemysłu Drzewnego w Zakopanem — 
jedynej tego rodzaju uczelni w całej 
Rzeczypospolitej. Aby zrozumieć rolę 
tej szkoły, cofnijmy się myślą do prze
szłości, _ przyjrzyjmy się warunkom jej 
działania na tle ewolucji pojęć o sztuce 
w rzemiośle.

,Po martwej produkcji* mechanicznej, 
którą w rzemiośle stwierdziła w poło
wie ubiegłego stulecia wystawa w Lon
dynie — w roku 1851 — nastąpił wzmo
żony ruch na polu szkolnictwa rzemieśl
niczego. Zmianę zapatrywań w tym 
względzie sprowadziła właśnie Anglja. 
Jej wyzwolenie — jak to zresztą słusz
nie. zauważa. Ludwik Misky — z pod 
wpływów historycznych a oparcie się na 
poszukiwaniu form stylizowanych, 
wziętych z natury, wywarło dominujący 
wplyW na sztukę stosowaną w Niem
czech i Francji a poniekąd i u nas. Tyl
ko,' że „odkrycie“ w tym samym czasie 
równolegle z prądami, płynącemi z 
Ańgljb sztuki ludowej a zwłaszcza gó
ralskiej u nas pchnęło nas na odmienne 
tory. Matlakowski, Chałubiński, Mo- 
kłow.ski, Radzikowski a zwłaszcza Sta
nisław Witkiewicz, który dla podtrzy
mania góralskiego stylu Podhala przy
czynił się do założenia przed 48 laty 
«Szkoły przemysłu artystycznego dla

wyrobów w drzewie“, jak wówczas na
zwano urzędowo szkołę snycerską w Za
kopanem, pragnęli utrzymać nieskazitel
ny charakter starej sztuki pomysłowego 
ludu Podhala, ludu obdarzonego twór
czą. wyobraźnią i przyrodzonemi zdolno
ściami artystycznemi.

Musimy tu przyznać duże zasługi 
dyrektorowi Barabaszowi, gdy z Wit
kiewiczem, Wojciechem Brzegą i in. sta
czał istną krucjatę na punkcie zdobni
czych, form góralskich. Dziś, po tylu la
tach, z natury rzeczy charakter szkoły 
zakopiańskiej się zmienił, z objęciem 
bowiem kierownictwa przez arch. Karo
la Stryjeńskiego już w wolnej i odro
dzonej Rzplitej zapanowała kompozy
cja samodzielna, nieoparta na żadnej 
tradycji stylowej. Zasada, że w jednej 
osobie musi się jednoczyć twórca - kom
pozytor i rzemieślnik, że nie może kto 
inny zaprojektować figurki a kto Inny 
jej wykonać — stała się jednem z czoło
wych przykazań Stryjeńskiego, jak rów
nież obecnego dyrektora szkoły prof. 
Adama Dobrodzickiego.

Szkoła zakopiańska obejmuje trzy 
oddziały: stolarski, rzeźbiarski i ciesiel
ski. Nauka na odziale stolarskim i rzeź
biarskim trwa przez cztery lata, od wrze
śnia do czerwca, a na oddziale ciesiel
skim czas trwania nauki w trzecim i 
czwartym roku skrócony jest do ośmiu 
miesięcy (od listopada do czerwca). Pro
gram nauczania oprócz przedmiotów7 fa
chowych obejmuje przedmioty ogólno
kształcące: język polski, rachunki, geo
grafię, religję, stylistykę, nauki przemy
słowo - kupieckie, przyrodę, rysunki 
geometryczne, zawodowe i odręczne. 
Przy szkole zorganizowany jest hufiec 
przysposobienia wojskowego. Towarzy
stwo Pomocy Naukowej utrzymuje bur
sę dla 60 uczniów szkoły, w której znaj
dują. oni opiekę, pomieszczenie i wyży
wienie za opłatą 40 zł miesięcznie. Wy
magany jest ukończony i4-ty rok życia 
i 7 klas, a w każdym razie nie mniej jak 
4 klasy szkoły powszechnej. Opłata na 
I półrocze wynosi 63 zł, za II 45 zł. W 
lecie 1925 roku szkoła wzięła udział w 
Międzynarodowej i Wystawie. Sztuk De
koracyjnych w Paryżu, gdzie otrzymała 
następujące odznaczania: za metodę nau-

czania, wyroby z drzewa i drzeworyty 
po jednym „Grand Prix“ a za wyroby z 
kamienia — złoty medal. Dużo w tem 
zasług, grona profesorskiego, w którego 
składzie spotykamy artystów tej miary 
co prof. Roman Olszowski (kurs III i IV 
rzeźby figuralnej), Wojciech Brzega 

-, (studjum z natury i ćwiczenia w kamie
niu), Wimmer (projekty mebli), Rasiń- 
ski (konstrukcja) i in.

Wystawa uczniowska w roku bież. 
ra.z jeszcze potwierdziła, że uczelnia za
kopiańska jest na drodze właściwej, t. j. 
że samodzielność prac młodych adeptów 
nie jest niczem krępowana. Wypowiada 
się tu przedewszystkiem indywidualizm 
twórcy. Widzimy to zresztą najdobitniej 
w kursach rzeźby prof. Romana Olszow
skiego. Te różne „Piety“, „Madonny“, 
„Zbójniki“, „Żniwiarze“ czy .Świątki 
przydrożne“, modelowane w lipie, 
świerku, brzoście a nawet gipsie nie ma
ją nic z tak zwanego „stylu zakopiań
skiego“. Olszowski, sam zresztą tęgi ar
tysta rzeźbiarz, którego rzeźbę w drze
wie p. t. „Wiraż“ zakupiła ostatnio kró
lowa rumuńska na reprezentacyjnej wy
stawie Sztuki Polskiej w Bukareszcie, 
urządzonej przez Tow. Popierania Sztu
ki Polskiej Wśród Obcych — śmiem 
twierdzić, stworzył własną szkołę rzeź
by, nieopartą o dotychczasowe, prakty
kowane w tej dziedzinie kanony.

Jeśli się mówi zawsze o szkole Sko
czylasa i jego wpływie na drzeworyt 
młodego pokolenia, nie będlzie przesadą 
twierdzenie, że Olszowski stworzył wła
sną szkołę rzeźby, doszukując się w for
mie bryły kształtów, na j właściwiej od
powiadających inwencji uczniowskiej 
Stąd rzeźby jego klasy posiadają zna
miona niekiedy dojrzałych dzieł sztuki. 
Widzieliśmy to na P. W. K. w dziale 
szkół zawodowych — widzimy to na 
obecnej, tegorocznej wystawie szkolnej. 
Na szczególną uwagę zasługują rzeźby 
w sztucznym kamieniu (t. zw. andersy- 
cie), eksponaty klasy prof. Brzegi, oraz 
galanterja zakopiańska — kursy dyr. 
Dobrodzickiego i prof. Zapotocznego.

Inna wystawa dzieł sztuki — to po
kaz letni tubylczych artystów - plasty
ków, zrzeszonych w Związku Plastyków 
Zakopanego. Stały salon coprawda niie-

ści się przy głównej ulicy — na Krupów
kach — jedlnakże wejście doń jest tak 
fatalne, że przechodzi się obok niej bez, 
zwrócenia uwagi i mało kto wogóle wie 
o tej wystawie chociażby z tej prostej 
przyczyny, że godło przed kilku laty 
zmyły deszcze a z pustej deski trudno 
odczytać firmę salonu sztuki. A szkoda, 
już chociażby ze względu na nową ko
lekcję portretów „Witkacego“ (St. I. 
Witkiewicz), tak pysznych a — niesamo
witych. Z innych artystów wystawiają: 

' Szostak - Gąsienica (pełne umiaru akwa
rele, ^zwłaszcza tryptyk „Z młodą panią 
jadą“), Stanisław Gałek (kolorystycznie 
nasycone pejzaże z Gapri), Ćwikliński, 
Jan Rykała (rzeźba i pejzaż), Barabasz 
(akwarela), Wojciech Brzega (rzeźba), 
Terlecki i Marjan. Kląklik. Tylko obrazy 
Tadeusza Malickiego i Białynickiego* 
Biruli nie wychodzą poza nawias prze
ciętnych prac amatorskich.

Inauguracyjny koncert symfoniczny 
Orkiestry Uzdrowiskowej pod batutą 
Adama Furmańskiego spotkał się z zu
pełną obojętnością tutejszej publiczno
ści. .A szkoda. Program był bowiem nie
zły i miejscami (jak na stosunki zespołu 
lokalnego!) wcale dobrze interpretowa
ny. Zawierał: „Polonez a-dur Chopina, 
Beethovena uwerturę do „Egmonta“, 
„Niedokończoną“ — Schuberta, wstęp 
do „Robespierre‘a“ — Litolfa i koncert 
Karłowicza, odegrany przez p. Zarzycką 
(z Warszawy) ze zrozumieniem trudne
go partu oraz z niemniejszą techniką. 
Orkiestra, mimo słabej obsady drzewa, 
najlepiej „wychodziła“ w uwerturze do 
rewolucyjnego ,JRobespierre‘a“, przepa
kowanego w dominancie blachą i per
kusjami. Dalszy los tej orkiestry uzależ
niony jest tylko od publiczności, która 
oby zrozumiała szlachetną intencję i 
onarną pracę kapelmistrza i całego ze
społu. Należy się spodziewać, że Zako
pane stać choć na jeden zespół muzyki 
poważnej.

W krzewieniu prawdziwego ukocha
nia góralszczyzny, Podhala i Tatr nie
mało zasługi położyło jedyne w repu
blice górskiej Muzeum Tatrzańskie im. 
dr. Tytusa Chałubińskiego. O tei pla
cówce obszerniej pomówimy w nasteo- 

} nym liście. Hilary Ma jkowski.
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Pod opieką srebrnego świerka
Gubernator, któremu się zdaje — Gdyby człowiek miał nos! 
— Kwiat pogardzony i królowa teraźniejszości — Co robi 
wiatr? — Cynka czyli jakobinka — Słonecznik za wiele wy

maga! — Gil z listem od Breugnona
Pod opieką srebrnego świerka, któ

ry ożywił się bardzo i wydobrzał, gdy 
mu na wiosnę przycięto gałęzi w dol
nych piętrach stożka, żyje ogród w le- 
cie. Stary siwy pan jest gubernato
rem i wielkorządcą, któremu się tak
że zdaje, że wszystko od niego zależy. 
On to, nie kto inny, włada np. czasem 
zakwitu gladjolusów. Ale nie chce 
zdradzić tajemnicy. Jak każdy srebr
ny gubernator. Czemu pierwszy za
kwitnął mieczyk łososiowy? (Zerwa
łem go jako kwiat przyjaźni na imie
niny przyjacielowi.) Dwie inne kremo
we gladjole z ledwue dostrzegalną żył
ką różową na koronie dopiero się na
myślają nad rozpękiem, a cała reszta 
rabatu ani myśli jeszcze o zawiązaniu 
kwiatów? Opiekuńczy świerk wie cze
mu, ale nie chce powiedzieć. Warto 
widzieć głupią minę pełunji w skrzyn
kach na werandzie, kiedy pada 
deszcz. Niczem żebrak, który pogar
dził kwitkiem „Caritasu“ i stoi przed 
szybą sklepu jubilerskiego. Bo cóż im 
pod dachem z deszczem w ogrodzie? 
Suche są i zdane na łaskę polewaczki. 
Szczególnie ta najpospolitsza pełunja, 
fioletowa buntuje się najwięcej. Do 
wczoraj nie wiedziałem, dlaczego ona 
właśnie, a dziś wiem. Jest to nacjo- 
nalistka niemiecka, z domu Hittleró- 
wna. Urodziła się w oknach ratusza 
w Karlsruhe i stąd się nawet nazywa 
»Pełunja ratuszowa“.

Gdyby człowiek miał taki nos jak 
pies! I mógł tyle węszyć, ile zdoła 
dojrzeć. Tylko wyjątkowi ludzie, nie
którzy poeci (Słowacki) posiadają 
węch rozwinięty bardzo. Oni czują 
zdaleka zapach każdego kwiatu, nie- 
iylko tych, które my czujemy, zwy
czajni śmiertelnicy. Maeterlinck, za
stanawiając się nad tern, powiada, że 
powonienie jest zmysłem, który ostat
ni pojawił się na ziemi i nie doszedł 
jeszcze u człowieka do pełnego roz
kwitu. Dlatego chłop na wsi rzadko 
zdradza ochotę do wąchania kwiatów, 
dlatego nos „Tropa“ czuje szybciej, 
więcej i bieglej, niż nos mój. Ale to 
się zmienia w miarę rozwoju ludzko
ści- < Podobnie jak dziś zaczynamy po
woli ujmować woń deszczu czy nawet 
zmroku, _ będziemy kiedyś w stanie 
pochwycić zapewne zapach śniegu, 
woń rosy porannej, czy świtu, czy 
blasku gwiazd. Już dziś niektórym 
ludziom bardzo wrażliwym słońce 
pachnie najsilniej w południe, gdy bi- 
je dwunasta

Niby to wszystko zależy od srebr
nego świerka nad fontanną. On 
sprawił, że nasturcje wspińają się wy
soko, Ten miły, radośnie rozwity 
krzew pnący ma dużo poczucia este
tycznego w swym instynkcie. Owija 
sią mi tedy wokół pnia uschłej śliwy 
i obiecuje najdalej do miesiąca okryć 
swym ślicznie wyciętym liściem i ce- 
glasto-żółtemi kwiatkami uschłe tru- 
poszki karłów owocowych. Zawsze 
bardzo lubię tamaryszek. Za jego 
skromność mianowicie. Taka sobie 
„kompozycja“ szpilkowa, która wie,' 
że do niczego lepszego służyć nie bę
dzie, tylko różnym innym, sąsiednim 
daljom i goździkom za wezgłowie w 
bukiecie.

Dziwne i śmieszne są koleje mody, 
jaką człowiek, a za nim ogrodnik na
znacza kwiatom. Wywyższa je, uszla
chetnia i pielęgnuje długi czas, a po
tem rzuca i — idzie dalej.

Gdzieś w oknie kuchennem, albo w 
kącie werandy tuli się i płacze kwiat 
pogardzony. Wyszedł z mody zupeł
nie. Już nie wypada wprost nań pa
trzeć. Albo powiedzieć, uchowaj Bo
że, że jest też piękny. Nazywa się 
fuksja. Smukły, strzelisty, w stylu 
gotyckim jakoby. Kielich barwy 
szkarłatnej, płatki fioletowe. W cza
sach, kiedy ludzie widzieli w kwia
tach uosobienie uczuć i znali ich wy- 
mow-ę, miała i fuksja swe duże zna
czenie. Była znamieniem wykwintu i 
dumy. W połowie ubiegłego stulecia 
jeszcze. Możnaby powiedzieć, że no
sił ją w herbie „Onkel Biedermeier“, 
który lubił strojne, do życia miesz
czańskiego dostosowane dostatki prze
pychu. Fuksja, zwana także u nas 
„ułanką“, była królową wielbioną 
przez paniusie w salonach, opiewaną 
w poezji. Znany autor libretta do Mo
niuszkowskiej „Halki“, Włodzimierz 
Wolski, uczcił ją wierszem wcale 
pięknym, piękniejszym niż się nam 
dziś wyda fuksja sama. W r. 1858 
tak pisał o tym kwiatku pa.n poeta:

Ty jesteś jak marząca w okienku dziew
czyna

Gdy spłonioną twarzyczkę ku piersi 
przegina

A łza jej cicho spada na suknię
z atlasu...

To ci nie żal słoneczka, co płonąc z nad 
lasu

Spojrzy chyba dla ciebie w strumień 
kryształowy?

Pochylona, rozwijasz płaszcz amaran
towy —

I choć wonią nie nęcisz, lecz ci tak wy
tworną

Suknię widać z pod płaszcza...
Nie! tyś nie pokorną!

Ty snąć -wiesz, co w tej barwie życia i 
pamiątki

I wiesz, że kto chce podnieść wysmukłe 
twe prątki

Niżej niźli przed lilją, niż przed róż 
szkarłatem

Chyli czoło przed twoim pochylonym 
kwiatem.

Wszystko to dziś nieprawda! Kto 
chyli czoło, kto wysławia wysmukłe 
prątki, kto podziwia wytworność fuk- 
sji? Atłasowa jej suknia kwitnie chy
ba na poddaszu, daleka od podziwu, 
mało niosąca ludziom przyjemności. 
Już prawie nie wiemy, że istnieje. 
Wyszła z mody, ustąpiła miejsca 
kwiatom młodszym i strojniejszym. 
Czyżby zbrzydła? Nie, ani nie wy
piękniała. Jest taka jaką była, tylko 
gust człowieka poszedł w inną stronę. 
Trudno. Kobiety z długim warko
czem, zapięte pod szyję, minęły bez
powrotnie, a wraz z niemi odszedł w 
przeszłość ich kwiatek ulubiony. Ha
słem dnia jest dalja, która w czasach 
panowania fuksji była kopciuszkiem 
i pomiotłem w kącie ogrodu (georgi- 
nja). Dziś zawładnęła najpiękniej
szym rabatem i króluje w tysiącu od
mian, barw i rodzajów. Znać na niej 
opiekę ogrodnika. I wyniki kultury 
ogrodowej. I owoce krzyżowań. Więc 
są dalje-pompony, najpospolitsze. Roz
kwitają najwcześniej, szkarłatne i żół
te. Potem stopień wyższy: Dalja fry
zowana, albo po staropolsku strzępia
sta. Ukochana przez mrówki i inne 
łaziki, które obsiadają wspaniale bia
ły szmat kwiatu i czasem mu tak do
godzą, że więdnie. Najchętniej i naj
strojniej wygląda wtedy, jeśli jest 
biała. Nareszcie dalje chryzantemo
we. Wybujały wysoko, nawet za wy
soko i dlatego poniosły onegdaj wiele 
szkody. Przyszedł wiatr, podobny 
sierżantowi ustawiającemu rekrutów 
przed komisją poborową. Wołał 
wszystkie krzaki dalji po kolei do 
przymiarki i oceniał wedle tych sa
mych zasad Co w wojsku, i wedle 
wzrostu. Rezultat branki wiatrowej 
okazał się nieco smętny. Te, co naj
bardziej wykwitły ponad miarę, legły 
żałośnie, złamane jednem pchnięciem 
gwałtownego sierżanta. I powędrowa
ły do blaszanej skrzyni, skąd je wy
wiozą jutro funkcjonarjusze zakładu 
przeróbki śmieci. *

Dnie królewskie dalji są zresztą po
liczone. Nowa jakaś moda w ogrodnic
twie zdetronizuje ją prędzej czy póź
niej. I kto wie, czy nie na rzecz jako- 
binki? Patrzę codzień na tę groźną 
konkurencję dalji. Jest to krzew ma
jący metrykę podobną do kartofla. Z 
nim razem przybyła w 18 wieku z 
Ameryki. Zna ją już sędziwy botanik 
polski, ks. Kluk ten nasz Lincusz, któ
rego tomiki były księgą podręczną w 
domu Mickiewiczów w Nowogródku. 
Inaczej zowie się cynka („Zinnia mul- 
tiflora, elegans“). I jest też bardzo 
elegancka. Pomimo dość niegrzecznej 
nazwy popierała bardzo jakobinkę- 
cynkę ks. Izabella Czartoryska zarów
no w Puławach jak i w swych „My
ślach o ogrodach“. Bywał ten kwiat 
wówczas jeszcze skromny i maio roz
maity, bo tylko żółty i czerwony. A 
dziś? Nasadziłem nad brzegiem fon
tanny cały krąg przeróżnych kolorów 
cynki. Pomarańcza, szkarłat, purpu
ra, „beige“, żółć z czerwienią, czer
wień z granatem, „tango“, „elektric“ 
i co kto chce. Łodyga maczugowata 
wcale wysoka szczyci się szypułkami 
kwiatów znakomicie wykończonych. 
Żaden tapicer nie ułoży tak zgrabnie 
fałdek i zakładek poduszki kwiato
wej, a dobrze się musi nagłowić kraw
cowa, nim dobierze taki twarzowy 
kolor dla swej grymaśnicy. Budowę 
kielicha cynki-jakobinki podziwiał już 
wspomniany ks. Kluk, powiadając, że 
ma „listki jak dachówka na się za
chodzące“. A dzisiejszy propagator o- 
grodnictwa, który tę piękną wiedzę

krzewi z zapałem wśród mas szero
kich (Bronisław Gałczyński), zalicza 
cynkę do najstrojniejszych kwiatów 
rocznych. Strojnisia odznacza się za
letami, godnemi pochwały. Nie jest 
grymaśna, daje się przesadzać nawet 
podczas kwitnienia. Jest natomiast 
uczynna i praktyczna. Cieszy czło
wieka swą krasą długo aż do późnej 
jesieni. Podobnie jak astry.

Z rozmów, jakie przeprowadziłem 
z jakobinkami, rosnącemi u mnie w 
ogrodzie, wynika, że im do królew
skich splendorów niespieszno. Cieszą 
się bardzo z opieki ogrodniczej, ow
szem, ale o zamachu stanu nie myśli 
żadna. Boją się losu fuksji. Niech 
sobie tam dalja panoszy się dalej na 
naczelnem miejscu ogrodu. Nie za
zdroszczą jej ani trochę. Raczej pa
trzą tęsknie w górę w oblicze wysokie
go sąsiada, który kręci się jak fryga 
i chwili nie usiedzi na tem miejscu 
spokojnie, na którem sam się posiał z 
wiosną. Naturalnie słonecznik. My- 
ślalby kto, że to go wiatr pokręcił. A 
to on sam tymczasem. Wedle recep
ty zawartej w „Panu Tadeuszu“ kręci 
się i poziera za słońcem od rana do 
wieczora. Starszy i dłuższy brat sto
krotki — ambicyj wielkich nie posia
da. Żeby go tylko odwiedzały pszczo
ły, którym chętnie służy i żeby go nie 
wyrzucać z klombu, na którym sam 
sobie obrał mieszkanie. I owszem, 
drogi przyjacielu słońca. Tylko, uwa
żasz, za dużo wybrało się was równo
cześnie do mego ogródka. Pięciu na 
dwustu metrach, to przecież niespo- 
sób. Groszek pachnący tak przyjem
nie wieczorami, nagietki też nie od 
macochy. Mała mysz, a chce tyż! A 
wy mi tu przeszkadzacie bliźnim. 
Mniejsza z tem ostatecznie, że się tam 
któryś z was wziął za łeb z pomido
rem, ale włazić w grzędę pigwie, któ
ra również chce żyć i wynosi codzień 
swe dzieci pyzate na słońce. Nie to 
za dużo. „Primum non nocere“, jak 
uczył stary doktór grecki, Hippokra- 
tes niejaki. I trzeba dbać trochę o 
opinję, która mówi: dureń jest poto
na świecie, aby się dobrze wydał.

A może to stąd płynie, że słonecz
niki pogardzane przez ogrodnika, za
nadto ufają w sympatję, jaką darzy 
je człowiek, niezależny od gustów o- 
ranżerji. W takim razie wolę malwę, 
poczciwą odwieczną towarzyszkę do
mu, która lubi rosnąć pod oknami i 
zbiera plotki od sąsiadów. Kiedy ułan 
Wojciecha Kossaka puka do okienka, 
by mu otworzyła panienka, pod 
oknem stoi na straży malwa czerwo
na i podsłuchuje.

Jaka jednak dobra i przewidująca 
jest matka przyroda! Martwiłem się 
z wiosną, co zrobimy z nadmiarem ja-

Foerster
o św. Franciszku z Asyżu 
i o nędzy naszych czasów

(KAP) W 14-tym zeszycie (20.7. 30.) cza
sopisma „Die Zeit“ słynny pedagog i u- 
czony, Fr. W. Foerster, umieścił artykuł 
wstępny p. t. „Franciszek z Assyżu a nędza 
dzisiejszego świata“..Artykuł ma motto ze 
słów Langbehr/a: „Święci są ważniejsi niż 
maszyny parowe“.

„Franciszek z Assyżu — pisze nieustra
szony publicysta — uważany jest dzisiaj 
przez rządzącą politykę realizmu za ma
ły, pachnący kwiat umbryjski, który z 
wieikiemi programami i zadaniami histo- 
rji świata poprostu nie ma nic wspólnego. 
Jakże się jednak mogło zdarzyć, że wielki 
Innocenty, pierwszorzędny znawca świata 
i ludzi, śnił w przerażeniu, że Lateran za
wali się, jeżeli nie podtrzyma go swemi 
ramionami Biedaczyna z Assyżu?

Zawali się również z trzaskiem i bez ra
tunku wielka budowa unifikacji ludzko
ści, nad którą my wszyscy dziś pracuje
my, pogrzebie pod swemi gruzami Ligę 
Narodów, Paneuropę, i inne nowe instytu
cje, jeżeli duch św. Franciszka nie stanie 
się znów żywotny w nowej postaci i for
mie wśród pokłóconych narodów i klas.

Śmieją się z tego pozbawieni zasad li
teraci, którzy nie znają ani niższego, ani 
wyższego świata, nie obserwują w skupie
niu ani siebie samych ani bliźniego i z 
obserwacji nie chcą wyciągnąć nieubłaga
nego wniosku. Śmieją się z tego wszystkie 
urzędy spraw zagranicznych, a żyją one 
w urojeniu, że ich zabawa w domino okre
śla historję świata i że wzniosły człowiek, 
który żyje i mówi w obliczu gwiazd, nie 
może być brany poważnie.

W rzeczywistości wszystko, co z warto
ści tamtego wyższego świata nie będzie 
wydarte przemocą demonom, wszystko jest 
budowaniem wieży Babel: pokój jest tyl
ko podstępnem zawieszeniepi ibroni, po
rozumienie między klasami, tylko wspól
notą rabunkową, jeżeli nie przedmiotem 
sporu, a dobro materjalne, pozbawione 
wartości zewnętrznej i wewnętrznej, i cał
kiem inne dobro pociągają ku sobie siły 
duszy: od takiego uszeregowania dóbr w 
duszy człowieka zależy wszelkie inne u- 
szeregowanie w świecie.

błek i gruszek, jakoże pokwitały obfi
cie. Przyroda odrazu zapobiegła tym 
smutkom. Przysłała najpierw gąsie
nice, które wzięły się rączo do pracy, 
reszty dokonał wiatr halny, zawezwa
ny widocznie z pod Gewontu. Praco
wał w pocie czoła przez tydzień. Tu
zin bezrobotnych gentlemanów nie po
wstydziłoby się tej roboty. _ Trzy 
czwarte opuszczonej przez gąsienice 
krescencji legio pod drzewami. Będzie 
z tego kwaśny kompot przez dwa ty
godnie. I mam spokój.

Muszę przerwać, bo coś się poru
szyło na gałęziach świerka srebrnego. 
Ptaszek, i to jakiś nieznany. Nie wi
działem go dotąd. Bo też jest listono
szem, przywozi mi pozdrowienie zda
leka od Romain Rollanda. Żyję od- 
dawna w przyjaźni z wielkim pisa
rzem Francji. To znaczy raczej „per 
procura“, z Krzysztofem i z Coiasem. 
A list serdeczny przywiózł mi gil czer
wony, ten co to, wiecie przecież, gra 
tak dużą rolę w legendzie z pierwsze
go rozdziału „Breugnona“. Gil usiadł 
na szpilkach drzewa i coś tam świer
goce. Powtarza historyjkę, której 
dziadzia Breugnon opowiadał swej 
wnuczce w Clamecy. Trzy ptaszki 
wybrały się w drogę, mysikrólik, gil 
i skowronek. Postanowiły przynieść 
ludziom ogień, który sprawia, że słoń
ce grzeje i gotuje potrawy na ziemi. 
Mysikrólik dojrzał pierwszy rozple
nione, świecące ziarnko w powietrzu. 
I we trójkę rzucili się na zdobycz, aby 
ją znieść na ziemię. Ratunku, pali 
mnie — krzyczał mysikrólik, a nie 
mogąc utrzymać żaru w dziobku, 
schował ogień pod skrzydełko. Dlate
go ma do dziś opalenizny pod skrzy
dłami i piórka skręcone od gorąca. 
Gil, mądrzejszy, pośpieszył mu z po
mocą i ułożył bryłkę na podgarlu, i 
ma stąd czerwoną kamizelkę z pu
chu. Koniec wiadomy: uratował spra
wę skowronek, który z szybkością 
strzały spadł prosto na ziemię i zako
pał ziarnko w roli. Dlatego będzie u- 
rodzaj w tym roku.

Dziękując gilowi za opowieść, po
wiedziałem mu w zamian, co u nas 
słychać. Że jest cicho i spokojnie. 
Sędziwa babuleńka jak sypiała tak sy
pia pod kasztanem przez dzień cały 
na dębieckim „rynku“, sapery poje
chały na ćwiczenia, więc nie słychać 
ich śpiewu. Obiecywali w piosence 
przez rok cały budować mosty. I te
raz budują na manewrach w Biedru
sku. Z łaski wiatru, który poleciał 
gdzieindziej, cicho jest u nas. Ale 
pewnie wiatr wróci. Bo jeszcze zo
stały na drzewach trzy gruszki i pięć 
jabłek.

Stanisław WasylewskŁ 
Dębiec.

Franciszek z Assyżu chciał uwielbić coś 
więcej, niż proste ubóstwo materjalne: je
go ideał, jego „poverta“ jest nadewszyst- 
ko odwagą zrozumienia i postawienia w 
punkcie ciężkości tego, co w życiu naji
stotniejsze, odwagą usunięcia na drugie 
miejsce tego, co podrzędne, odwagą poka
zania sobie z męstwem tego, co zbyteczne.

Nie każdy może zostać mnichem — ale 
każdy może podjąć to wielkie napomnie
nie i urzeczywistnić je w każdej sytuacji 
życiowej w sposób, który sam Franciszek 
przez założenie „trzeciego zakonu“ wpoił 
głęboko we wszystkie zawody i stosunki 
życiowe: kto nosił potajemnie pasek Fran
ciszka pod ubraniem i podlegał wiążącej 
jego mocy, ten wiedział, że w pracy zarob
kowej, w rozkazywaniu, w życiu rod z i li
nem, w przyjemnościach przy całej swo
bodzie w szczegółach pamiętał jednak o 
wyższem wezwaniu i zachowywał miarę 
i poczucie odpowiedzialności, które w ta
jemniczy sposób wiązały go z dziełem ży- 
ciowem Franciszka. Gdzie tego rodzaju 
związki nie pociągają do siebie ludzi, tam 
tworzą się wszędzie zakony szalonej na
miętności, które wiążą inny pasek, i bez 
ustanku rzucają swoje ofiary w ramiona 
wszelkiego obłąkania.

Albo zjawi się znów wśród nas siła du
chowa, która dziMała we Franciszku, albo 
zagrają nam do tańca wszyscy djabli z pie
kła — trzeciej możliwości niema!“.

Jak mieszkają robotnicy 
w raju sowieckim?

(KAP) W pracy p. t.: „Robotnik rosyj
ski pod panowaniem komunistycznem“ dra 
W. Hoefdinga przedstawione są m. in. sto
sunki mieszkaniowe w Rosji sowieckiej: 
w fabrykach na Uralu 17—18 robotników 
zajmuje jzhę o powierzchni pięciu metrów 
kw. Jedno i to samo łóżko w ciągu 24 go
dzin służy kolejno trzem robotnikom. W 
zakładach przemysłowych Dagiestanu w 
mieszkaniach ircbotniczych na jednego 
mieszkańca prżypada 3,9 metra kw. Mie
szkania w 50 procentach są wilgotne, a w 
95 procentach niezwykle przeludnione. Pe
wien przedstawiciel związków zawodowych 
oświadczył, że lokalom robotniczym brak 
najniezbędniejszych urządzeń higienicz
nych. Ludzie śpią na gołych deskach, po
nieważ nie mają sienników ani materaców.
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Żebractwo dzieci
Ciężar warunków ekonomicznych 

trudności zdobycia pracy i niskie pła
ce wywołuję, coraz to szerszym krę
giem rozlewające się żebractwo po na
szych miastach, zwłaszcza większych. 
Mimo opieki i pomocy urzędowej, mi
mo starań „Caritasu“, każdy dom na
wiedzają od rana po wieczór rzesze 
żebraków w różnym wieku od starców 
do nieletnich dzieci. Żebractwo to po
czyna przybierać nawet pewne zorga
nizowane formy. Odbywa się już nie 
pojedynczo a grupami. Podwórza ob
chodzą całe zespoły z produkcjami. 
Ostatnio weszło w życie wygłaszanie 
wierszy, lub życiorysów własnych. W 
obliczu nędzy j bezrobocia chwytają 
się ludzie wszelkich sposobów, aby 
zdobyć grosz, publiczność natomiast, 
choćby najmiłosierniej ustosunkowa
na do tych przykrych zjawisk społecz
nych — nie może sprostać olbrzymie
mu napływowi petentów. —- Specjal
nie przykre jest żebractwo dzieci. Ob
chodzą podwórza wydobywając z wą
tłych piersi smutne piosenki. Wymi- 
zerowane i zmęczone nieraz ostatnim 
tchem dają swoje produkcje naraża
jąc się od zarania życia na przykre u- 
wagi towarzyszy, wstydząc się poniża
jącego rzemiosła, do którego zmusza 
je nędza, lub źli opiekunowie.

Praca społeczna w wielu organiza
cjach, zwłaszcza kobiecych, wielekroć 
nie znajduje obecnie realnego punktu 
zaczepienia. Czyby tak potrzebne mi
łosierdzie wobec tych młodocianych 
żebraków nie mogło być jednym z wy
działów w niektórych organizacjach? 
Nie wystarczy sporadyczne urządzanie 
jakichś imprez dochodowych dla bied
nych i kilkakrotne choćby w roku ob
darowanie dzieci. — Tu należałoby 
stworzyć swego rodzaju sieć opiekuń
czą, obejmującą potrzebujące i ubogie 
rodziny. Tą sieć opiekuńcza objęłaby 
swym zasięgiem przedewszystkiem 
dzieci.

Po uzyskaniu dokładnej ewidencji 
i ustaleniu . potrzeb, zupełnie teory- 
tycznie, możnaby dopiero przystąpić 
do akcji czynnej. — Prawda, że czasy 
są wogóle ciężkie, że kryzys gospodar
czy zamyka kieszenie, albo, co gorsza, 
wypłókuje je z grosza doszczętnie. — 
Dobra jednak organizacja polegałaby 
jeszcze i na tem, aby szukać i zna
leźć te rozmaite źródła, z których da
łoby się uzyskać pewne stałe, czy do
raźne zasiłki. Paktem jest, że ludzi 
dobrych i miłosiernych nie brak w za
możniejszej części społeczeństwa i że 
zawsze znajdują się ofiarne jednostki, 
które potrafią zasilić ubogie budżety 
organizacyj społecznych. — Lecz trze
ba do nieb trafić na podstawie real
nych danych, trzeba taką akcję rozpla-1

nować rozsądnie, aby nie stała się 
trwonieniem grosza publicznego, lecz 
prawdziwem dobrodziejstwem dla u- 
bogich.

Nadchodzące jesień i zima, nędzę, 
tak bolesną wśród lata — zaostrzą 
jeszcze. Zapełnią się chorymi szpi
tale, niejeden dom opustoszeje, a po
zbawione naturalnych opiekunów 
dzieci pójdą na tułaczkę i na żebrac
two. — Są to zjawiska tak powszech
ne, z matematyczną dokładnością po
wtarzające się corocznie, że możemy 
być pewni wzrostu nędzy w najbliż
szym czasie. Specjalnie jednak rok 
bieżący zaznacza się ciężko i niema 
widoków na prędkie polepszenie. By
łoby więc sprawą niecierpiącą zwłoki, 
aby organizacje kobiece już teraz po
myślały nad tem, jak ustosunkują się 
do tej bolączki społecznej. Czas nagli, 
a nie wolno nam zapominać o tem, 
że nędza prostą drogą wiedzie do ko
munizmu i bolszewizmu, który potrafi 
nęcić do siebie jednostki o słabym 
charakterze, lecz niezadowolone, znę- 
dzniałe i nędzą wielokrotnie spaczone. 
Nie pomogą tu nic hasła, wykłady i 
uświadomienie teorytyczne społeczeń
stwa, jeżeli równolegle nie powstanie 
akcja czynna, akcja na wielką 
skałę obejmująca całe społeczeństwo, 
a zwracająca uwagę przedewszystkiem 
na dobro dzieci. — Nie ulega kwestji, 
że byłoby pożytecznie i korzystnie 
zjednoczyć działalność miłosierdzia 
z istniejącemi od dawna, a powołane- 
mi specjalnie organizacjami mające- 
mi na celu szerzenie miłosierdzia, jak 
„Caritas“ i towarzystwo św. Wincen
tego a Paulo. Nim szersze kręgi obej
mie organizacja tem korzystniejsze bę
dą wyniki. — Stąd więc współudział 
w akcji miłosierdzia szerszego społe
czeństwa, innych jeszcze organizacyj, 
czy dzielnych jednostek musiałyby 
ożywić i podnieść akcję dobroczynną.

Chętnych napewno znajdzie się 
wielu do takiej pracy, gdyż nikomu 
nie jest obojętnym widok poniżenia 
dzieci od lat wczesnych żebractwem, 
nikt spokojnie patrzeć nie może na 
biedne, pokrzywdzone istoty, które 
ciężar życia dotyka wówczas, gdv ró
wieśnicy ich beztroskie lata spędzają 
wesoło na zabawie, pod opieką rodzi
ców, czy innych kochających osób. — 
Powinno ustać żebractwo dzieci, które 
jest wstydem w kulturalnem społe
czeństwie, lecz społeczeństwo samo 
musi dołożyć ręki do usunięcia tej 
przykrej bolączki, (s)

Sprawy słowiańskie
Wnioski przyszłej pracy Kobiecych 

Słowiańskich Towarzystw
przedłożone przez „Kolo Srpskih Se- 
stara“ na Konferencji Jedności Kobiet

Słowiańskich w Pradze
I. Praca ogólna

1. By towarzystwa krajów sło
wiańskich nawiązały bezpośrednią 
łączność z Towarzystwami o podob
nych celach i dążeniach i rozwinęły 
jak najściślejszą akcję.

2. By wszystkie słowiańskie Towa
rzystwa współpracujące zwoływa
ły co roku wspólną konferencję, na 
które by się wszechstronnie referowa
ło, radziło i przedkładało nowe wnio
ski według zdobytego doświadczenia.

3. Konferencje te zwoływanoby co 
roku w innej słowiańskiej ziemi.

4. By odnośne Towarzystwa zda
wały sprawozdanie z tych zjazdów 
reszcie towarzystw w kraju i ogłasza
ły je w dziennikach i listach kobie
cych.

II. Wzajemna praca.
5. By wymienione Towarzystwa

popierały wzajemnie wycieczki,
przedsiębrane w celu poznania ziem 
i narodów słowiańskich.

6. By Towarzystwa wymieniały 
aktualne artykuły i zdjęcia’ fotogra
ficzne, któreby zużytkowały w swo
ich dziennikach i listach. Zdjęcia te 
powinny przedstawiać piękne okolice, 
wsie, stroje narodowe, zwyczaje itp.

III. Praca w kraju
7. By każde z Towarzystw choćby 

raz do roku zorganizowało wszechsło- 
wiańskie wieczory literackie.

8. By każde z Towarzystw w swo
im kraju organizowało popularne wy
kłady o drugich ziemiach słowiań
skich.

9. By każde z Towarzystw urzą
dzało od czasu do czasu w swym 
kraju wszechslowiańskie zabawy (ba
le) łub wystawy.

Opieka nad rodakami 
na obczyźnie

To paląca kwestja, którą powin
ny się zainteresować, jak najszersze 
koła społeczeństwa naszego. Chodzi 
przecież o utrzymanie kontaktu z e- 
migrantami. To też cieszy mnie, że 
mój artykulik wywołał polemikę w 
Ruchu Kobiecym, bo może wywoła on 
oddźwięk wśród kobiet i poruszy jak 
najwięcej organizacyj kobiecych do 
tej niezbędnej pracy. W odpowiedzi 
zaznaczam, że wiem doskonale o „0-

piece nad rodakami na obczyźnie* 
bo organizacje nasze korzystały z po
średnictwa centrali warszawskiej w 
przesyłaniu pak z książkami dla wy
chodźców naszych we Francji. Wiem 
również z jakim trudem powstał od
dział w Poznaniu, to też artykuł mój 
ne miał na celu stwarzania nowej pla
cówki, rozbijania pracy „Opieki nad 
rodakami na obczyźnie“ dla której je
stem z pełnem uznaniem, miał atoli na 
celu zapukać do serc kobiecych o po
moc moralną dla naszych sióstr na ob
czyźnie. A że najłatwiej zorganizować 
taką akcję w łonie zrzeszeń kobie
cych, bo niech każda członkini oiiaruje 
pięć przeczytanych książek do roku, 
a zbiorą się z tych drobnych datków 
tysiące, które osłodzą ciężko pracują
cemu emigrantowi niejedną chwilę na 
przymusowem wygnaniu — przeto 
obrałam tę drogę. Liczyłam się z 
tem, że o ile zdobędzie Czytelnia dla 
Kobiet większą ilość ofiarnych serc w 
porozumieniu z „Opieką nad rodaka
mi“ rozdzielimy pracę ku pożytkowi 
dla wychodźtwa i wiem, że pomimo 
wytężonej pracy „Opieki nad rodaka
mi“ naszego duchowieństwa, dziel
nych jednostek z pośród emigrantów, 
szeregu słuchaczy Polaków z uniwer
sytetów francuskich, którzy pracują o- 
światowo wśród naszej emigracji, za
potrzebowanie dobrej książki, dobrego 
słowa, serdecznej pamięci z kraju jest 
wielkie. To też nigdy nie będzie za 
wiele pracy dla nich, a im szersze krę
gi praca ta roztoczy, im więcej osób 
zgłosi się do współpracy, tem ona bę
dzie donioślejsza, tem obfitsze da owo
ce.

Te słów kilka kreślę ażeby inicja
tywa Czytelni dla Kobiet powzięta z 
najszlachetniejszych pobudek nie zo
stała mylnie zrozumianą.

Marja Halina Łeblńska.

Ze świata
Prace poetyckie państwa płomieni
Pisaliśmy w swoim czasie na tem miej

scu o „Międzynarodowym turnieju poetyc
kim“ z panią Alicją Hunt Bartlett na cze
le komitetu. Ńa konkurs ten zgłoszono 643 
prac, które stały się pastwą płomieni nie 
doczekawszy się oceny i zapowiedzianej 
nagrody.

Pani Bartlett po zamknięciu konkursu 
zabrała wszystkie prace do swej rezyden
cji letniej w okolicach Nowego Jorku, by 
je posortować. W dwa dni później rezyden
cja spłonęła pochłaniając wysiłek licznych 
adeptów i adeptek sztuki pięknej.

Konkurs wznowiono, zapraszając ucze
stników do ponownego zgłoszenia swych 
utworów, dodać należy, że wraz z pracami 
spłonęły adresy uczestników uniemożli

wiając prezesce komitetu skomunikowanie 
się z nimi listownie, (zo)

Czy zapisałeś się na członka wspiera
jącego Komitetu Ploty Narodowej 
Wkładka 1 zł rocznie. Conto P, K. 0.30 

Zapisz się
a spełnisz swój obywatelski obowiązek

Rola kobiet
w piśmiennictwie czeskiem

Znamienny jest i zasługuje na 
szczególną uwagę fakt, że czynny u- 
dział kobiet czeskich specjalnie w poe
zji jest dość słaby, prawie nikły. Nie 
chcę powiedzieć przez to, jakoby ko
biety w Czechach nie lubiły pisywać 
wierszy. Owszem, pod tym względem 
nie różnią się one niczem od swoich 
rówieśnic gdziekolwiek za granicą, 
ale stosunkowo mało było i jest na 
ziemiach czeskich pisarek, któreby 
twórczości poetycznej poświęcały się 
wyłącznie i że tak powiem zawodowo, 
te zaś z pośród nich, które tworzą wy
jątek, możnaby policzyć na palcach 
obu rąk. Do pewnego stopnia chciał- 
bym nawet zaryzykować opinję, że 
większa część literatek czeskich poe- 

zajmowała się dość łużno, jakby 
nawiasem, traktując ją jako poboczny 
Przejaw własnych artystycznych' upo
dobań i albo od niej swoją pisarską 
działalność tylko rozpoczynając albo 
też zwracając się nią jedynie do naj
młodszego pokolenia, do dzieci w wie-

szkolnym.
Oczywiście nigdy w życiu nie prze

baczyłbym sobie twierdzenia, że au
torki czeskie nie potrafią albo prze
stały już być poetycznie usposobione- 
tni i czującemi, że nie posiadają wię
cej zmysłu dla piękności natury i ry
cerskości kochanków lub małżonków, 
Ze uciekają od miłości, dobra i piękna, 
s$ przedwcześnie zasuszonemi mumja- 
tni. że nawet nie umieją robić wierszy
1 rymów na poczekaniu. Nie, stokroć 
P1®. Zdolności poetyckich mają tyle, 
^e.oy zapewne mogły założyć wyrób 
wierszy en gros. Że jej jednak nie za-

łożyły, przynajmniej jak dotąd, należy 
to tłomaczyć nie tyle brakiem ich ta
lentu literackiego albo zboczeniem 
skłonności artystycznych, jako raczej 
zanadto praktycznem ujmowaniem łu
dzi, rzeczy i zwierząt. Gotów jestem 
przypuszczać, iż nie decydują u nich 
o tem względy natury materjalnej, to 
znaczy smutne doświadczenie z nieo
płacalnością rzemiosła poetyckiego, 
lecz że ich pewna niechęć do budowa
nia papierowej pyramidy z drukowa
nych wierszy wywodzi się z przyczyn 
głębszych.

Na pierwszy plan wysuwa się tu 
ich przysłowiowa troska o rodzinę, 
męża, dzieci, kuchnię, a z drugiej stro
ny tradycyjne zrozumienie dla szer
szych zadań społecznych. Tak, dzie- 
więedziesią,t procent pisarek czeskich 
było i po dżiś dzień pozostaje w pierw
szym rzędzie działaczkami narodowe- 
mi, społecznemi. Poetka Elisa Krasno
horska założyła najstarsze w Pradze 
liceum kobiece, od powieściopisarki 
Karoliny Syetlej wyszła inicjatywa 
do stworzenia Centralnego Związku 
Kobiet, inna wybitna literatka starszej 
generacji Zofja Podlipska wsławiła się 
licznemi akcjami filantropijnemu, naj
delikatniejsza z nowoczesnych beletry- 
stek krajowych Rużena, Svobodova 
zorganizowała w czasie wojny wspa
niałą instytucję wszechnarodową pt. 
„Czeskie Serce“. Innemi słowami: lite
ratki czeskie zanadto były zawsze ab
sorbowane pierwszorzędnemi funk
cjami ogólno-narodowemi, by chciały 
pracę pisarską traktować jako sport, 
tanią zabawę i grę z wyszukiwaniem 
ładnie brzmiących rymów.

Honor kobiet w poezji czeskiej ra
tuje z wielkiem powodzeniem Elisa 
Krasnohorska. właściwie jedyna cze-

ska poetka wielkiego stylu, dla której I 
poezja była głównym celem życia i' 
największą słodyczą jej nieco gorzkie- 
go losu. Całą pierwszą połowę jej czyn
ności literackiej cechują wojowniczy 
temperament, skłonność do polemik i 
żywiołowy wprost retoryzm. Walka w 
obronie ideałów była dla niej zawsze 
kardynalnym obowiązkiem, wobec 
którego wszelkie inne względy scho
dziły na plan drugi. Dwadzieścia łat 
zgórą walczyła z piórem w ręku, bez 
wytchnienia i bez pardonu. W tym 
czasie uzyskała też opinję najbardziej 
męskiej postaci śród poetów czeskich. 
Jej długoletni zasadniczy wróg literac
ki J. S. Machar napisał po pewnym o- 
kresie czasu, że z czcią skłania się do 
jej od ciągłego pisania skaleczonej rę
ki i z pietyzmem ją całuje. I co naj
ważniejsze: ogólnie uznano w Cze
chach, że Krasnohorska nie prowadzi
ła walk za sprawę małej wagi i nigdy 
nie posługiwała siz w boju środkami 
mniej delikatnemi.

W poezji szukała i też odnajdywa
ła broń, przy pomocy której ze słabych 
i przemęczonych jednostek można ro
bić bohaterów. Wierzyła święcie, że 
poeta powinien być wieszczem i dla 
poezji zapominać o tak codziennych 
troskach, jako to zaspokajanie potrzeb 
żołądka i perjodyczne zapełnianie pu
stego pugilaresu. Gdyby politycy i dy
plomaci byli w danej chwili poszli za 
jej wskazówkami w wierszach, prze
nigdy nie doszłoby do krwawej wojny 
światowej i wszyscy Słowianie już 
dawno byliby się znaleźli gdzieś w zie
mi obiecanej lub wymarzonym raju. 
Gorący patrjotyzm i szczery słowiań
ski entuzjazm imponowały u Krasno
horskiej nawet tym, którzy czasami 
wyrażali zdanie, że świt jej ideałów i

marzeń zawisł gdzieś wysoko ponad 
współczesną rzeczywistością. Myślą 
przewodnią Krasnohorskiej jako poet
ki i jako krytyka literatury była wy
mowną obrona tradycyj krajowych i 
reakcja przeciwko wszelkim napły
wom kosmopolitycznym.

Krasnohorska — to zjawisko w pi
śmiennictwie czeskiem odosobniona. 
Inne generacje literackie nie wydały 
z siebie tak wyłącznej poetki. Nato
miast ich przedstawicielki z szeregów 
kobiecych skoncentrowały się na po
wieść i nowelę. I jest rzeczą charakte
rystyczną, że dwa lub trzy starsze po
kolenia autorek czeskich ukochały w 
pierwszym rzędzie wieś, w której u- 
patrywały nie tylko najpewniejszą 
podstawę narodowego bytu, ale i naj
widoczniejszy symbol, najskuteczniej
szą personifikację słowiańskich pier
wiastków w czeskiej duszy ludowej. I 
jeszcze ciekawsze jest, że właśnie ko 
bietojp przeznaczono zostać pierwsze- 
mi szermierkami kierunku, który w 
sześćdziesiąt czy siedemdziesiąt lat 
później braterskiemu piśmiennictwu 
polskiemu dał drugiego laureata nar 
grody Nobla.

Chłopi,, stare wiejskie zwyczaje i 
uroczystości, odwieczne zmaganie się 
człowieka z naturą, prześliczne poda
nia ludowe, naturalny a przy tem tak. 
iowabnie nacechowany stosunek do 
siebie obojga płci — na tem wdzięcz- 
nem tle zewnętrznem uwydatniają się 

arcydziełach Bożeny Niemcowej i 
Karoliny Świetlej najrozmaitsze dą
żenia kobiety czeskiej lub słowackiej 
io odegrania w literaturze i kulturze 
»ej samej mniej więcej roli, jaka przy
padła w udziale mężczyznom.

_ Wacław Dresler.
Warszawa,
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KULTURA FIZYCZNA
Skończyć z niemczyzną na pływalni!

Smutne objawy, którym należy czemprędzej położyć kres

Zawody pływackie o mistrzostwo 
poznańskiego okręgu przyniosły kilka 
poważnych zgrzytów, które musimy 
omówić chociaż pokrótce.

W zapale tegorocznej bardzo gorę
cej walki o punkty, zwłaszcza w pierw
szych dniach wystąpiła z całą brutal
nością, oraz wszechwładnie na pły
walni panująca niemczyzna. Że wła
dze okręgu zrobiły i robią co do nich 
należy — nie wątpimy w to ani na 
chwilę; gorzej natomiast przedstawia 
się sprawa z klubami i poszczególny
mi zawodnikami oraz zawodniczkami. 
Toć gdy zarząd okręgu nakazał nie
mieckiemu klubowi wywieszać w szat
ni swe rozporządzenia również w ję
zyku polskim — wówczas Niemcy po
myśleli o budowie własnej pływalni, 
która ma być przystanią dla „uciemię
żonej“ niemczyzny w Poznaniu. Zna
lazł się ponoć polski klub pływacki w 
Poznaniu, który tym uciśnionym 
Niemcom podał, czy chce podać rękę, 
aby wspólnemi siłami wybudować 
wspomnianą pływalnię. Wstrzymuje
my się narazie od dalszych uwag, 
gdyż trudno dać wiarę tym pogło
skom. Gdyby się jednak miały po
twierdzić zajmiemy się niemi z całą 
bezwzględnością.

Do wszystkich wogóle towarzystw 
musimy zaapelować, by nawet w wal
ce o punkty pamiętali o sprawie na
rodowej i nie dawali posłuchu Niem
com, zwracającym się do nich rzeko
mo w imię haseł sportowych, a w 
gruncie rzeczy nienawistnie zawsze u- 
sposobionym do polskości, oraz wszel
kich jej przejawów. Dają zresztą tego 
dowody na każdym kroku.

W sprawie oficjalnych programów 
zawodów z ogłoszeniami w niemiec
kim języku stwierdziliśmy, że stało 
się to bez wiedzy zarządu P. O. Z. P. 
Pewna osoba, upoważniona do zała
twienia sprawy programu przez kapi
tana związkowego, nadużyła jego za
ufania. Jest to jeszcze jeden dowód 
więcej perfidji niemieckiej. Również 
z postępowania dzierżawcy gospody 
na pływalni władze okręgu będą mu- 
siały wyciągnąć wnioski na przyszłość 
i przy zawieraniu nowej runowy za
strzec, że w tej gospodzie nie wolno 
prowadzić napojów, ani też innych 
wyrobów niemieckich.

Otrzymaliśmy protest, podpisany

Destrukcyjna działalność „Legji“
Setki tysięcy złotych wyrzucone napróżno — Klub, który 

tuczy się kosztem innych

Już dwa miesiące minęły od na
szych artykułów w sprawie rozrzut
nej i błędnej gospodarki Państw U- 
rzędu Wych. Fiz., a nie doczekaliśmy 
się ani zaprzeczenia ani sprostowania 
treści zarzutów. Utwierdza nas to 
jeszcze bardziej w przekonaniu, że 
wytykając mylne posunięcia Urzędu, 
działaliśmy z korzyścią dla sportu 
polskiego, a przedewszystkiem dla sa
mego PUWF. Dzisiaj pozwolimy so
bie na dokonanie małej wiwisekcji na 
organizacji pozornie nie mającej nic 
wspólnego, ale w gruncie rzeczy z 
PUWF ściśle związanej szeregiem nie
widocznych węzłów.

Mówimy o woj'skowym klubie spor
towym „Legja“ w Warszawie. Zda
wałoby się, że to taki sobie zwyczaj
ny klubik, jakich mamy w Polsce 
dziesiątki. O nie! Przepraszam bar
dzo — „Legja“ ma świetną parantelę. 
Przez kość żebrową ma punkty stycz
ne z min. Piłsudskim, którego nazwi
sko, jak hasło, wypisała na drewnia
nych wrotach; przez kość ogonową — 
zaś „Legja“ spokrewniona jest z ca
łym prawie PUWF.

Próżnoby wyliczać tych panów, któ
rzy przez „Legję“ dostali się do 
PUWF. Próżno wymieniać tych, co 
via PUWF wsiąkli w kadry „Legji“, 
ale osmoza panuje tam wybitna i o- 
bie te instytucje dopełniają się na
wzajem znakomicie.

Wyłania się jakaś ważniejsza 
kwestja, jakiś fundusz, jakiś teren — 
wali PUWF na drugą stronę ul. My
śliwskiej i już dociera do „Legji“ Sło
wo w słowo dochodzą do porozumie
nia, z którego „Legja“ jest, a PUWF 
wydaje się być zadowolonym. Stąd 
czynności „Legji“ muszą być uważane

przez 53 pływaków, przeciw zachowa 
niu się Niemców w czasie ostatnich 
zawodów. Postępowali oni zupełnie 
tak, jakby okupowali pływalnię i ona 
była ich całkowitą własnością, uży
wając niemieckiego języka w sposób 
hałaśliwy oraz demonstracyjny. Słusz
nie zapytują nasi informatorzy „jak 
postępowaliby z Polakami Niemcy w 
mieście gdzie byliby oni w tak mia 
żdżącej większości jak my w Pozna 
niu? Czy wogóle ścierpieliby mowę 
polską również w rozmowach prywat
nych, podczas gdy u nas używa się 
niemieckiej nawet w czasie zawodów 
i tak postępują nawet sędziowie pły 
waccyl“

Odpowiedź na te pytania nie na 
stręcza napewno żadnych wątpliwości.

W omawianym wypadku t. j. pod
czas mistrzostw okręgowych Niemcy 
specjalnie przeholowali. Jesteśmy 
przekonani, że to się więcej nie po
wtórzy. Podpisy 53 zawodniczek i za
wodników z wszystkich klubów miej
scowych, nie wyłączając nawet „I. S. 
V.“, świadczą o tem, że nawet zbyt 
liberalni pływacy polscy mają dość 
buty niemieckiej.

Podpisy członków „I. S. V.“ nasu
wają niezbyt wesołe refleksje. Czyż 
doprawdy w polskim Poznaniu mogą 
znajdować się Polacy i Polki, należą
cy do niemieckiego klubu? Czy niema 
na miejscu polskich towarzystw pły
wackich?...

Nie chce się wierzyć, że tak jest w 
rzeczywistości! Wyrażamy przekona
nie, że zajdzie pod tym względem ra
dykalna zmiana, że zawodnicy Polacy 
nie będą używali języka niemieckiego 
w rozmowach z Niemcami, że również 
chociażby p. F. należący do polskiego 
klubu (charakterystyczny lecz nie
mniej prawdziwy przykład, signum 
temporis tego co się dzieje w pły
walni!) przestanie używać języka nie
mieckiego w rozmowach ze swą ro
dzoną siostrą... Wstrzymujemy się na
razie od podawania nazwisk, gdyż 
przypuszczamy, że robiono to nieświa
domie i że podobne objawy się nie po
wtórzą. W przeciwnym razie musie- 
libyśmy ostrzej wystąpić. Oczekuje
my, że na pływalni zapanuje wyłącz
nie język polski i tego się kategorycz
nie domagamy!

do pewnego stopnia za półurzędowe. 
Splendor z tego tytułu spływa na nią 
niemały, ale zwiększa jeszcze odpowie
dzialność za czyny. Zmniejszoną po
czytalnością zasłaniać się tu nie moż
na.

Początkowe lata istnienia „Legji“, 
były właściwie latami zastoju. Dopie
ro kiedy u steru klubu stanął arcy- 
hojny gen. Górecki zaczęło się dziać 
lepiej. Teraz gen. Górecki już nie jest 
prezesem, został nim bowiem inny 
wprawdzie mniej hojny, ale również 
generał, jednak opieka jego istnieje i 
posiada wagę złota.

Oto więc, za kilka już tygodni ma 
nastąpić wielka uroczystość otwarcia 
stadjonu „Legji“, to jest — przepra
szam najmocniej — naturalnie... sta
djonu im. marszałka Piłsudskiego. 
Cuda-cudeńka o tym gmachu opowia
dają, nie mówi się tylko, ile on ko
sztował. Wymieniają sumę półczwar- 
ta miljona złotych, ale jakakolwiekby 
ona była, jedno jest tylko zupełnie 
pewne: kosztuje dwa razy tyle, ile 
kosztować powinien.

Nie żartujemy niestety. Historja 
tego stadjonu jest równie długa, jak 
bolesna. Zaproszono do pracy przy 
budowie kierownika biura inwestycyj 
sportowych przy PUWF inż. Dudry
ka (członka „Legji“). Z początku szło 
dość opornie, bo z pieniędzmi było 
krucho, a dyr. PUWF płk. Ulrych po 
przejściu pierwszych chwil słabości 
miał odwagę odmówić dalszych sub- 
wencyj na bezdenne wydatki. Później 
jednak „forsa“ się znalazła, a znalazła 
dziwnym zbiegiem okoliczności wów
czas, kiedy gen. Górecki (członek 
„Legji“) objął prezesurę Banku Gospo
darstwa Krajowego. Wzięto się do 
pracy z .góreckim“ zamachem: inż.

Dudryk plan jak się patrzy wymalo
wał, a 300 robotników sypało wały 
ziemne i wykonywano olbrzymie słu
py betonowe do podparcia toru. Słu
py wkopano, wały wykończono i u- 
rządzono oblewanie kamienia węgiel
nego w rodzinnem gronie: PUWF 
plus „Legja“.

Aliści przyjechał na wiosnę z Nie
miec technik, specjalista budowy to
rów kolarskich i ręce z rozpaczy za
łamał. Krzywizny złe, nasypy zbęd
ne, cała kilkumiesięczna robota na 
nic! Nie przeraziło to „Legji“, ani 
inż. Dudryka ani trochę. Z podwój
ną energją wziął się do pracy, słupy 
betonowe dźwigiem jak zęby powyry
wał i na boku poukładał, ziemię z po
wrotem rozkopał, plan swój do archi
wum schował. Na nowych zasadach 
trzeba było odbudować tor i włożono 
w tę cementową miskę akurat dwa 
razy tyle pieniędzy co mogłaby ko
sztować, gdyby z początku była myśl, 
a potem inż. Dudryk, a nie odwrot
nie.

„Legja“ jest jednak z siebie zado
wolona, a zastępca dyrektora PUWF 
płk. Krzyski (członek „Legji“) mruży 
lewe oko i mówi: „Dobrze, żeśmy się 
w czas spostrzeglii mogło być gorzej“.

W jaki jednak sposób poradzono 
sobie w obecnych czasach kryzysu fi
nansowego z pieniędzmi na budowę? 
3,5 miljona to przecież sumka niela
da; z taką kwotą nawet PUWF po
ważnie liczyć się musi! Trzeba mu 
oddać sprawiedliwość, że nie on dał 
— broń Boże — całość tej sumy. Sub
wencje jego idą w setki tysięcy, ale 
dokładnie nikt z niewtajemniczonych 
obliczyć ich nie potrafi. Ciężkie miljo- 
ny przyniósł ze sobą opatrznościowy 
gen. Górecki, który w swoim czasie 
w enuncjacjach prasowych zapowia
dał przeznaczenie — o ile nas pamięć 
nie myli — 53 miljonów na rozbudo
wę inwestycyj sportowych. Ostatecz
nie dał 3 miljony na jedną inwesty
cję dla klubu, którego jest członkiem, 
a reszta odłożona została do lepszych 
szych czasów.

Ta śmiesznie nisko oprocentowana 
pożyczka dla „Legji“ mogła dać pod
stawę egzystencji dla 10 klubów w po
staci pięknych boisk, skąd młodzież 
czerpałaby zdrowie pełną piersią. U- 
znano to jednak za niepożądane i 
przepłacając na każdym kroku stwo
rzono jeden stadjon dla reprezentacji 
wojskowych parad i honorów.

Tu kończy się jedna niechlubna 
strona działalności „Legji“, a zaczyna 
druga. W jaki sposób doszedł ten 
klub w' ciągu ostatnich dwóch lat do 
naprawdę imponujących rezultatów 
„sportowych“? Wychował sobie nary
bek? Przyciągnął luzem idące masy 
niestowarzyszonych ? Wypracował no
we metody pracy?.„

Zawody pływackie Poznań—Gdańsk
Po raz drugi zmierzy się nasza re

prezentacja z drużyną Gdańska, tym 
razem jednak na obcym, w dodatku 
zupełnie odmiennym terenie, bo na 
wodzie morskiej w Sopotach. Oba
wiać się też należy, że zimna woda 
w Bałtyku nie najlepiej służyć będzie 
naszym pływakom.

Jeżeli chodzi o szanse, to o wygra
nej z tak rutynowanym, zaprawio
nym w wielu bojach międzyokręgo- 
wych, przeciwnikiem mówić prawie, 
że nie można. Poznańskie pływactwo 
jest jeszcze za młode — niema tylu 
lat pracy za sobą co Gdańsk, a prze
dewszystkiem niema tych środków. 
Celem też naszym powinno więc być 
przedewszystkiem staranie o honoro
wy wynik mniej więcej w stosunku 
zeszłorocznem (138:128). Coprawda 
skąpe wiadomości z obozu naszych 
przeciwników nie wspominają o więk
szej poprawie Gdańszczan w stosun
ku do ubiegłego roku. U nas nato
miast jest widoczna dość znaczna po
prawa na wszystkich dystansach i po
równując obecne wyniki z czasami 
osiągniętemi w ub. roku przez Gdań
szczan, stwierdzić można, iż lepiej 
pływamy niż oni wówczas. Ale nie 
wolno zapominać, że występowali 
wtedy na obcym gruncie.

W indywidualnych konkurencjach 
Lisewski jest w dobrej formie, a 1:12 
powinien śmiało uzyskać; — Klatt 
robił jednak już w ub. r. 1:15. To sa
mo tyczy Lewandowskiego, który ze 
swym wynikiem 1:17 ma przeciwnika

Nic podobnego! Poprostu „kapę- 
rował“ zawodników na każdym kro
ku. Brał skończonych atletów z in
nych klubów, by na ich wynikach 
budować swoją przyszłość. Stał się 
klubem złożonym w 90 proc, z przy
byszów, często zjednanych dla biało- 
zielonych barw „papką i solą“.

W drużynie piłkarskiej za wyjąt
kiem Nowakowskiego nie mamy ani 
jednego gracza własnego chowu, co 
stanowi najpiękniejszy rekord w dzie
dzinie „kaperowania“. W sekcji lek
koatletycznej wszyscy zawodnicy 
tkwią korzeniami w innych klubach, 
a każdy aż nadto dobrze pamięta roz- 
bijacki system, jakim się „Legja“ 
posiłkowała w stosunku do „Graży
ny“. U kolarzy Pusz, Kędzia, Mi
chalak, Napieracz — są przybyszami. 
Wśród tennisistów zabrano Poznanio
wi Tłoczyńskiego, wyzyskując jego na
iwność, oraz przedwczesną „wielkość“, 
jaką zrobiono z... chłopca od piłek je
szcze przed dwoma laty. Jurczyńskie- 
go porwano — Krakowowi, a — jak 
słychać — szykuje się już zamach na 
Maksą Stolarowa. Ciężkoatleci — to 
przecież całe Pol. Tow. Atletyczne, 
szermierze — to zawodnicy małopol
scy, dawniejsi członkowie kilku klu
bów, a strzelcy też przedtem inne no
sili barwy. Teraz szykuje się prawie 
w podobny sposób zamach na różnych 
„asów“ pięściarstwa.

Gdyby jednak klub ten rozporzą
dzał tak wielką siłą atrakcyjną, od- 
działywując na stronę psychiczną za
wodnika, można byłoby się z podob
ną zaborczością od biedy pogodzić. A- 
le — jeżeli wierzyć temu, co mówią 
między zawodnikami — pierwszym 
magnesem jest tu pieniądz, a dru
gim —- nacisk władzy. Na każdego 
zawodnika nadchodzi kiedyś kreska 
i musi odbywać powinność wojskową, 
a tak już się składa, że jest to nie
mal równoznaczne ze wstąpieniem do 
„Legji“. Plotka mówi, że niektórym 
graczom za zmianę barw klubowych 
ofiarowano skrócenie czasu służby 
wojskowej, jednak nie należy temu 
dawać wiary, bowiem sprawki takie 
zaprowadziłyby autorów prostą drogą 
do prokuratora.

Na zakończenie tego ciężkośtraw- 
nego pasztetu godzi się jeszcze przy
pomnieć, że „Legja“ po wydzierżawie
niu w środku Warszawy najładniej* 
szej strzelnicy, dzięki umiejętnej ad
ministracji, tak ją zaprzepaściła po 
roku, że nie była w stanie dalej pro
wadzić. Do sprawy tej wmieszał się 
dopiero Stół. Komitet Wych. Fiz. i 
strzelnicę zdołał uruchomić na wła
sny koszt. .

Oto do czego prowadzi lekceważe
nie łatwo przychodzącego grosza pu
blicznego, oto dowód sprawności go
spodarki WKS Legja, dożywotniego 
przytułku dygnitarzy z PUWF.

Jan Kazlm.

Gringla z 1:19. W skokach jest mała 
poprawa, wszakże znaczne wyrówna
nie poziomu. Minusem naszych skocz
ków będzie brak rutyny i wskutek te
go niższy poziom. Jeżeli jednak pój
dzie dobrze możemy liczyć na 1, 3 1 
4 miejsce. Dużą porawę zanotować 
trzeba w sztafecie 10 X 50 m dow., 
która bezwarunkowo nie powinna 
znów przegrać o 30 m. Gdy średnia 
w ub. roku wynosiła 37.4 — dziś naj
gorszy popłynie conajmniej 37, a 
średnia wahać się powinna od 34 do 
35, co wobec średniej 35 Gdańska mo
że nawet starczyć do wygranej.

Punktem, w którym mamy szan
se na zwycięstwo jest 4 X 100 m kla
sycznym, nastąpiło tu znaczne wy
równanie poziomu a poprawa czasu 
powinna być z 6:24 na okrągłe 6 mi
nut. Już w ub. roku przegraliśmy 
przecież zaledwie o 4 metry.

Słabszą natomiast będzie sztafeta 
trójstylowa 3 X 100 m; coprawda po
prawił swój czas Lisewski, Gdańsk 
jednak wzmocni skład dobrym craw- 
listą, który ostatnio nie startował.

Najmniej powiedzieć można o pił* 
ce wodnej. Poziom naszej drużyny 
podniósł się ogromnie, pamiętać jed
nak trzeba, iż Gdańsk miał nad nami 
znaczną przewagę zwłaszcza fizyczną» 
a tego nie zdołaliśmy nadrobić, bo
wiem nasi gracze to przeważnie wa
ga piórkowa, a u Gdańszczan conaj
mniej półciężka.
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Twarzą ku Zachodowi
Objawem w najwyższym stopniu 

szkodliwym dla interesów państwa 
polskiego jest stałe usiłowanie pew- 
nych kół odwrócenia uwagi społeczeń
stwa od bezpieczeństwa granic zacho
dnich Polski. W szkodliwej tej robocie 
celuję, ludzie, którzy jednocześnie usi
łuję zainteresowanie społeczeństwa 
przerzucić na problem budowania 
„Ukrainy“. Nie zajmowalibyśmy się 
tern zjawiskiem, gdyby nie pewne oko
liczności, które zwykły wcześniej lub 
później towarzyszyć próbom uwikłama 
nas w awanturach wschodnio-europej
skich.

Nie od rzeczy przytem będzie odwo
łać się do historji. Było to w 17-em stu
leciu, kiedy Polacy zdobywali Moskwę 
dla Samozwańca. Z objęciem przezeń 
tronu, wspieranego ramionami pol
skiego rycerstwa, więzano złudne na
dzieje — jak się później okazało — na
wrócenia Moskwy na katolicyzm. W 
międzyczasie rosło pod bokiem, na Za
chodzie, bez przeszkód, państwo pru
skie. Półtora wieku później król pru
ski przywłaszczył sobie rdzennie pol
skie ziemie zachodnie, aby je przera
biać na „urdeutsches Land“.

Nauka z historji, rozbiór* Ojczyzny, 
nie wiele nauczyły zacietrzewionych i 
domorosłych polityków z pod znaku so
juszów z zaborcami prusko-austrjacki- 
mi. W 1920 r„ w dwadzieścia i kilka 
miesięcy od daty odzyskania niepodle
głości po 150-cio letniej niewoli, powta
rza się wielki błąd dziejowy. Kraj, wy
czerpany wieloletnią udrękę wojenną 
łaknie pokoju, Chce się odbudowywać, 
tyle spraw pańswowych czeka szybkie
go rozstrzygnięcia. Granice państwa 
nie są jeszcze ustalone; piastowskie 
dzielnice czekają niecierpliwie roz
strzygnięcia swej doli drogę plebiscy
tu. Interes państwa wymaga, aby zgo
dny wysiłek całego narodu skierować 
ku Zachodowi — dla wcielenia do Ma
cierzy: Warmji, Mazur, Ziemi Malbor- 
skiej i Śląska.

W tak ważkiej chwili naraża się 
lekkomyślnie codopiero odzyskany byt 
państwowy. Kraj, osłabiony niedaw- 
nemi przeżyciami wojennemi pcha się 
do nowej awantury na Wschodzie z Ro
sję sowiecką, dla realizowania fikcji 
Niepodległej Ukrainy“. Chwilowe zwy
cięstwo wojsk przepłaca kraj ogrom- 
nem spustoszeniem i klęskę: wróg staje 
u progu stolicy, skęd dopiero odpiera 
go naród istnym cudem, zespolony w 
największym wysiłku.

Dziś ci sami ludzie znowu maję pil
ne interesy Kijowie, ponownie od- 
grzewaję pomysły tworzenia Ukrainy. 
Przeciwników usiłuje się przekonać, że 
potężna Ukraina, oparta o Morze Czar
ne, sfederowana z Polskę, to ideał fe
deracji mocarstwowej, potęgi od mo
rza do morza. Z dziwnym wstydem 
milczy się o tern, że „ukraińćy“, będący 
dotąd jeszcze obywatelami polskimi, z 
wielką szczerościę dokonywuję podzia
łu Rzeczypospolitej, anektujęc dla 
przyszłej Ukrainy województwa: sta
nisławowskie, tarnopolskie, wołyńskie, 
Chełmszczyznę a nawet wschodnie po
łaci Podlasia,

Dziwnym zbiegiem okoliczności pol
ski „Drang nach Kiew“ zbiega się aku
rat znowu z coraz głośniejszemi dekla
macjami niemieckiemu o potrzebie re
wizji granicy niemiecko-polskiej, jako 
rękojmi pokoju światowego — zbiega 
się z germańskim „Drangiem nach 
Osten“.

Czy to - wszystko nie jest bardzo 
dziwne i budzące refleksje?
,: Czy nie pora zapytać się nam, w czy
im to dzieje się interesie?

Czy wreszcie nie ostatnia pora za
dzwonić na trwogę i głośno wołać:
8 o r e, g o r e —- twarzę ktt Zachodo
wi — stamtąd grozi cios!
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O fotografię ze zjazdu Młodych O. W. P. 

w Gdyni.
Podczas zjazdu Młodych Obozu Wielkiej 

Polski w Gdyni w dniu 3 i 4 maja br., do
konywali uczestnicy zjazdu licznych foto- 
grafij. Fotografowano pochody grup, przy
bywających do Gdyni, imponujący marsz 
1-200 uczestników zjazdu ulicami Gdyni, 
Poszczególne fazy zebrania uroczystościo
wego, wymarsz na Kamienną Górę, odśpie
wanie „Roty“ na brzegu Bałtyku, starcie 
z bojówkami „sanacyjnymi“ itp.

Wszystkich, którzy są w posiadanu ja
kichkolwiek fotografij z tych dni, prosi re
dakcja „Ruchu Młodych“ o nadsyłanie do
brych odbitek na świecącym papierze, z 
ookładnem podaniem miejsca i okoliczno
ści dokonania fotografij. Na życzenie po
krywamy koszta. Uprasza się o pośpiech.

Polska•
Pierwszą część artykułu „P o 1- 

ska a Rosj a*', napisanego przez 
jednego z naszych przyjaciół war
szawskich, wybitnego znawcę sto
sunków międzynarodowych, po
święcił autor analizie stosunków 
polsko - rosyjskich. Brak w nich 
dotąd jasnej myśli przewodniej. 
Wobec odwiecznego konfliktu Pol
ski z Niemcami potrzeba nam szyb
kiego sformułowania linji wytycz
nej naszej polityki wobec Rosji. 
Pokojowe stosunki na Wschodzie 
dają nam „wolne ręce“ do posu
nięć politycznych wobec Niemiec, 
stając się gwarancją pokoju na 
tyłach. Stąd konieczność rzeczowe
go rozpatrzenia się w arkanach 
polityki rosyjskiej i -— wyciągnię
cia. wniósków.

11.
Położenie zewnętrzne Rosji rów

nież uległo zasadniczej zmianie. W 
tern miejscu powołamy się poprostu 
na odnośny artykuł Romana Dmow
skiego, będęcy wzorem wielkiej synte
zy i generalnego myślenia. Rosja, 
spełniwszy pierwszą swoją misję dzie
jową, pokonawszy step, jako niszczy
ciela cywilizacji, stanęła oko w oko z 
wielkiemi ludźmi Dalekiego Wschodu 
i jest w okresie wyraźnego nastawia
nia się frontem ku tamtej, azjatyckiej 
stronie. Przemiana ta dokonała się 
pod wpływem rozwijającej się siły Ja- 
ponji ostatnio zaś Chin. Pod działa
niem techniki i cywilizacji europej
skiej i amerykańskiej zaczynają bu
dzić się nieskończone możliwości 
450-cio miljonowego olbrzyma, jakim 
sę Chiny. Charakterystycznem w tej 
mierze zjawiskiem sę ostatnie wyda
rzenia wewnętrzno - polityczne " w 
związku ze zwycięstwem nacjonali
stów chińskich, kierowanych przez 
organizację Kouo - Min - Tanga (jak
kolwiek stosunki nie wyklarowały się 
jeszcze dostatecznie), jak również wy
raźne emancypowanie się Chin z pod 
przewagi obcych mocarstw, czego do
wodem choćby niedawne jednostronne 
zniesienie eksterytorjainości cudzo
ziemców;

Nowa sytuacja zewnętrzna Rosji, 
przód którą staje nowa misja histo
ryczna, odegrania roli buforu między 
Europę a Azję, pociąga za sobą nie
uchronnie konieczność likwidacji 
europejskiej polityki Rosji, polityki, 
która pchała ją do ekspansji na zachód 
I która zresztą zainicjowana została 
przez Prusy i prowadzona przez nie
miecką. biurokrację carską. O ile 
Niemcy maję swój rzeczywisty interes 
w zdławieniu Polski, o tyle nie ma. 
żadnej konieczności zwracać Rosji 
przeciw Polsce. Rzecz się ma wprost 
odwrotnie. Podobnie jak Polska, i Ro
sja musi dążyć do zabezpieczenia so
bie tyłów, aby mieć na swoim „fron
cie“ zupełnie wolne ręce.

Tego rodzaju układ stosunków 
stwarza idealne warunki dla pełnego 
porozumienia. Niestety pewną kom
plikację powoduje forma rządu w Ro
sji,_ który uważa się nietylko za rząd 
państwa sowieckiego, ale i za sztab 
trzeciej międzynarodówki — świato
wej akcji rewolucyjnej. Tem niemniej, 
nawet i w obecnej sytuacji, dominuje 
konieczność współpracy w ustalen'u 
możliwie poprawnych stosunków są
siedzkich.

W związku z powyższem chcieli- 
byśmy wspomnieć i o innych spra
wach, które łączyć mogę politykę pol
ską i rosyjską. Sprawą taką jest prze- 
dewszystkiem kwestja ukraińska.

Napad na przywódcę Młodych 
w Przemyślu

t^Sanacyrjne1’* mełinly walki
W dniu 13 lipca o godz. 14-tej p. 

Bilan, po przeprawieniu się łodzią 
przez San, powracał do domu. Kiedy 
p. Bilan znajdował się już na brzegu, 
napadł na niego st. sierżant 38 p. 
p. Stan. Pikari uderzył go w gło
wę kułakiem. Gdy p. Bilan zachwiał 
się od uderzenia, Pikar uderzył go 
ponownie i'porwał za bagnet. Jedy
nie dzięki przytomności umysłu na
padniętego, który uskoczył na bok, 
Pikar nie zdążył zrobić użytku z ba
gnetu- O kilka kroków od Pikara 
znajdował się sierżant 38 p. p. Ku

Ożywiona działalność Młodych O. 
W. P. na terenie Przemyśla jest solą 
w oku dla miejscowych „sanatorów“. 
Rozpoczęli oni nieprzebierającą w 
środkach akcję, mającą na celu spara
liżowanie dalszego rozwoju ruchu 
Młodych — przyczem głównym przed
miotem ataków jest kierownik okrę
gowego Komiettu Młodych i redaktor 
„Ziemi Przemyskiej“, p. Włodzimierz 
Bilan. Naganka, prowadzona prze
ciw niemu, zakończyła się napadem 
na p. Bilana, o którym dowiaduje
my się. z „Ziemi Przemyskiej“.

a Rosja
Nie ulega wątpliwości, że Rosja, 

ten szczególny twór na pograniczu 
dwóch światów, ten bufor między 
Europą a Azją, rolę swą historyczną 
spełnić może jedynie wówczas, jeżed 
utrzyma swą jedność polityczną i go
spodarczą. Dlatego też kwestja ukra
ińska spędza sen z oczu obecnych 
władców Rosji sowieckiej tak samo 
zresztą, jakby nie dawała spokoju 
władcom Rosji jutrzejszej. Stworzenie 
oddzielnego państwa ukraińskiego 
byłoby dla Rosji największą klęską, 
przed którą każdocześni kierownicy 
państwa zmuszeni z konieczności do 
reprezentowania syntetycznej myśli 
politycznej, będą się bronić ze wszyst
kich sił. Pod tym względem rosyjski 
komunista porozumie się niechybnie z 
rosyjskim monarchistycznym emigran
tem. Wynikają z tego ważne konsek
wencje także dla Polski.

Przed Polską stoi poważne za
gadnienie unifikacji etnicznej tery- 
torjum państwowego, przedewszy- 
stkiem jeśli chodzi o ziemie Kresów 
wschodnich i mniejszości słowiańskie. 
Zadanie to jest niestety ciężkie, zwła
szcza w odniesieniu do Małopolski 
wschodniej, gdzie świadomość narodo
wa. ruska, dzięki istnieniu szerokich 
kadr inteligencji ruskiej, poczyniła 
dość znaczne postępy. Tem niemniej 
daleko od uznania sprawy za przegra
ną.

Pomijając takie atuty, jak możność 
opanowania aparatem państwowym, 
jak wyższość kultury polskiej, sojusz
nikiem naszym jest sytuacja zewnętrz
na, będąca tłem omawianej kwestji.

Rusini z Małopolski wschodniej, 
nawet w połączeniu z Rusinami z Wo
łynia, w żadnym wypadku nie są w 
stanie stworzyć własnego państwa., 
choćbyśmy nawet przyjęli teoretyczne 
założenie o całkowitem zwycięstwie tez 
nacjonalizmu ukraińskiego w społe
czeństwie ruskiem.

O utracie tychże ziem możnaby 
mówić realnie tylko w związku z po
wstaniem niezależnej Ukrainy, do któ
rej ciągnęłyby w sposób naturalny 
ruskie mniejszości w Polsce.

Widzimy więc, że w kwestji ukraiń
skiej interesy polityczne Rosji i Polski 
zbiegają się całkowicie. Nie przysła
nia to w niczem przeszłości: Rosja 
przez półtora wieku gnębiła nas w ja
rzmie niewoli; dochodzą do tego trady
cje dawnych wojen oraz ostatniej, za
kończonej pokojem ryskim. Bystro 
patrzymy w teraźniejszość: ustrój ko
munistyczny jest nam wrogi, naraża 
nas poza tem na poważne kłopoty we
wnętrzne. Polityka sowiecka względem 
Polski niesłychanie wiele pozostawia 
do życzenia.

Wszystko to jednak nie powinno 
nam przesłaniać prawdy nowych cza
sów, nowych sytuacyj, nowych stosun
ków. Z mroków i niejasności chwili 
obecnej coraz pełniej przeświecać bę
dzie zrozumienie, iż fundamentem 
polskiej polityki zagranicznej musi być 
uzasadnione interesami obu krajów 
porozumienie polsko-rosyjskie, przy
najmniej w granicach szczerze pokojo
wych i lojalnych stosunków sąsiedz
kich. Myśl taka może być oczywiście 
w pewnych kołach niepopularna. Nie 
powinno to stanowić żadnej przeszko
dy dla tych, którzy głębokie wewnętrz
ne przekonanie i poczucie odpowie
dzialności- za przyszłość Polski stawia
ją. wyżej óć. poklasku gawiedzi polity
cznej. Zresztą rozwój w^nadków bę
dzie najlepszym sojusznikiem naszej 
myśli...

rzyć, który śledził Bilana całe przed
południe, a po dokonanym napadzie 
pobiegł natychmiast do koszar pułko
wych. Sprawca napadu natychmiast 
zbiegł, obawiając się tłumu, który za
jął niezwykle wrogie wobec napastni
ka stanowisko.

Napad sierż. Pikara na redaktora 
„Ziemi Przemyskiej“, która z odwagą 
i wytrwałością walczy z „sanacją“ 
wywołał olbrzymie poruszenie w ca- 
łem mieście. Dodać należy, że Pikar — 
jak stwierdza „Ziemia Przemyska“ — 
jest zausznikiem dowódcy 38 p. p. pik. 
Biernackiego w „sprawach politycz
nych“. Posiada on bogatą przeszłość. 
Wmieszany był w dwa bardzo podej
rzane wypadki samobójstwa. Siedział 
w więzieniu za gwałt na żonie kolegi.

P. Bilana ostrzegano kilkakrotnie, 
że przygotowuje się na niego zamach. 
Dodać należy, że płk. Biernacki, do
wódca 38 p. r. jest to ten sam, który 
swego czasu oświadczył: „na młodzież 
narodową trzeba wziąć kijów i re
wolwerów“. Zasady te obecnie są 
wprowadzane w czyn.

Ostatnio, jak już „Kurjer Poznań
ski“ donosił, p. płk. Biernacki prokla
mował bojkot „Ziemi Przemyskiej“, 
wzrorowany na znanem zarządzeniu 
gen. Berbeckiego w stosunku do „Sło
wa Pomorskiego“. Nie wątpimy, że 
bojkot ten przyczyni się raczej do 
wzmożenia popularności „Ziemi Prze
myskiej“ i że w rezultacie spali naj
zupełniej na panewce — podobnie jak 
to było także ze „Słowem Pomor
skiem“.

Z WIELKOPOLSKI
— Młodzi w Rogoźnie. W czwartek, dnia 

26. czerwca rb. odbyło się w sali p. Wie
czorka w Rogoźnie ogólne zebranie Mło
dych, w obecności licznych sympatyków 
i zaproszonych gości. Zebranie — jak na 
miejscowe stosunki — zgromadziło bardzo 
wielu uczestników. Przybyli na nie m. i.: 
oboźny powiatowy i kierownik Pow. Wy
działu Młodych drh. Tabat z Obornik, de
legat Dzielnicowego Komitetu Młodych 
drh. Warmiński z Poznania, prezes Stron
nictwa Narodowego z Obornik p. Ula- 
towski, oraz prezes Stronnictwa Narodowe
go z Rogoźna, p. Kośmicki. Przybył rów
nież redaktor „Gazety Wągrowieckiej“ p. 
Andrzej Trełla. Zebranych powitał w ser
decznych słowach kierownik placówki, po- 
czem doskonałe przemówienie na temat o- 
becnej sytuacji wygłosił delegat dzielni
cy, drh. Warmiński. W dyskusji, jaka się 
wywiązała, nad referatem, zabierali głos: 
p. Rymarkiewicz z Rogoźna, kierownik 
Wydziału Pow. drh. Tabat z Obornik, oraz 
p. prezes Kośmicki, którego przemówienie 
przyjęto z entuzjazmem. Po referacie przy
stąpiono do dekoracji 13 członków placów
ki mieczykami Chrobrego. Ceremonji tej 
dokonał po odpowiedniem przemówieniu 
delegat dzielnicy, drh. Warmiński. Uro
czysty ten akt wywarł na zgromadzonych 
podniosłe wrażenie, które spotęgowało się 
jeszcze po przemówieniu red. Trelli z Wą
growca. Mówcę, organizatora placówki ro- 
gozińskiej, nagrodzono burzą oklasków. 
Zebranie zakończono okrzykami ku czci 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i Romana 
Dmowskiego.

— Żywa działalność leszczyńskiej pla
cówki Młodych. W ostatnim czasie ożywio
ną działalność objawia leszczyńska pla
cówka Młodych. O. W. P. W dniu 8. lipca; 
odbyło się zebranie placówki na które 
przybyło 45 osób przeważnie młodzieży 
kupieckiej, rzemieślniczej akademickiej i 
maturzystów, oraz kilku przedstawicieli 
starszego społeczeństwa. Na zebraniu tern 
znakomity referat na temat obecnej sy
tuacji i konieczności organizowania się 
młodego pokolenia w szeregach O. W. ,P. 
wygłosił druh Bogdanowicz ze Lwowa. Sa
la w hotelu Polskim, gdzie się odhywało. 
zebranie, przybrana była barwami naro- 
dowemi, portretem Dmowskiego i miecza
mi Chrobrego.

oranie placówki, na którem zapoczątkow, 
no kurs ideowy kandydatów. Pierwszy n 
ferat wygłosił kierownik placówki drh. N 
kisch.

Dnia 15 bm. Młodzi w Lesznie urządzi 
obchód520-tej rocznicy zwycięstwa poi 
Grunwaldem, poprzedzony odezwą Młc 
dych, zamieszczoną w „Głosie Leszczyn 
skun“. Rano o godz. 8 odprawił ks. proł 
Jankiewicz mszę św. Wieczorem odbyt 
się uroczyste zebranie placówki, na któreń 
kierownik placówki wygłosił referat na te 
mat znaczenia zwycięstwa grunwaldzkiegc 
przeprowadzając analogję do dzisiejszej sy 
tuacji na naszym froncie północno-zochod 
mm. Po referacie drh. Draheim zadekla 
mował wyjątek z mickiewiczowskiej „Gra 
żyny . Następnie Młodzi recytowali zbio 
rowo opis bitwy grunwaldzkiej z „Krzyża 
ków Sienkiewicza, a w końcu drh. Wei 
ner zadeklamował wyjątek z „Konrad 
Wallenroda- Mickiewicza. Odśpiewanier 

Jankiewic/? Wstaw9ki oraz ks* Płosze
«
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Z życia Polonji amerykańskiej
(Korespondencja własna „Kurjera Poznańskiego“)
Chicago, w lipcu. 

Chicago nazywają, stolicą Polaków
w Ameryce. I słusznie. Życie polskie 
wre tu od szeregu lat, a całe dzielnice 
zamieszkane są przez Polaków, któ
rych liczą na przeszło ćwierć miljona 
Do rozwoju umysłowego i pielęgnowa
nia polskości dopomagają dziesiątki 
parafij katolickich, prasa, przeróżne 
organizacje, związki młodzieży, licz
ne czytelnie polskie i księgarnie. 
Zebrania odbywają się przeważnie w 
pięknym gmachu im. Pułaskiego, 
specjalnie przed laty zbudowanego na 
ten cel.

Polonja tutejsza składa się z wszyst
kich warstw. Liczniej, niż gdziekol
wiek w Ameryce, reprezentowana jest 
inteligencja pracująca, jak lekarze, ad
wokaci, inżynierowie, architekci itp. 
Są to ludzie zamożni, lecz nie brak i 
polskiej biedy z trudem walczącej o 
byt.

Chicago to miasto jaskrawych kon
trastów.

North Chicago można nazwać sło
neczną stroną życia. Piękne wille, 
luksusowe hotele, wspaniałe place do 
gry, pierwszorzędne plaże i korty ten- 
nisowe. Jest to część miasta zamie
szkana przez wybrańców losu; wszę
dzie rzuca się w oczy przepych i bo
gactwo.

Środek miasta, t. zw. Loop, mieści 
banki, niezliczone biura, hotele, tea
try, wielkie magazyny. Tętni tu ży
cie we dnie a nie ustaje i w nocy w 
jaskrawem świetle licznych reklam 
i reflektorów elektrycznych.

South Chicago to znów ponura i 
smutna strona miasta. I tu wre ży
cie i praca,, ale jakżeż są one inne.

W „stock yard‘ach“ (rzeźniach 
centralnych), dziesiątki tysięcy robot
ników przez kilka godzin dziennie za
bija setki i tysiące sztuk bydła. Mię
so z tych rzeźni przechowuje się czę
sto przez lat kilka w olbrzymich lo
downiach, skąd transportuje się je do 
najdalszych zakątków kraju.

Mieszka tu liczna ludność pracu
jąca — robotnicza, składająca się z 
ras i. narodowości całego świata, a w 
zaułkach czai się nędza, rozpacz i 
występek. Znajdują się tu liczne spe
lunki bandytów i przemytników alko
holu, oraz nory, przez które przelewa
ją się najgorsze męty uliczne. Tutaj 
też mają swe „ghetta“ ludzie kolo
rowi.

Z południowej części miasta, zatru
tej wyziewami odpadków i krwi by
dlęcej, płyną szeroką strugą złe opary, 
ujawniające się w deprawacji moral
nej. Bandytyzm, co raz śmielsze na
pady w biały dzień, mrożące krew w 
żyłach zbrodnie, wałki z przemytni
kami — oto z czem walczy miasto. I 
dla tego bankrutuje.

Bankrutuje, nie tyle materjalnie, 
gdyż bogate miasto z długami do
skonale da sobie radę, ile moralnie.

Klęska bezrobocia, nie dająca się 
tak szybko stłumić wobec szalonego 
przesycenia rynku towarem, rzuca na 
pastwę nędzy tysiące ludności robot
niczej i nie przyczynia się bynajmniej 
do polepszenia położenia. Ogólnie 
twierdzą, że do obecnej niewesołej sy
tuacji doprowadził zbyt szybki roz
rost miasta i parcie w kierunku fi
zycznym z pominięciem i zaniedba
niem walorów moralnych.

A szkoda, bo miasto jest piękne, 
chociaż nowe.

Powstało przed niespełna stu laty, 
jakgdyby wyczarowane na pustkowiu, 
w miejscu, gdzie rzeka Chicago łączy 
swe wody z tajemniczem, o(hrzymiem 
jeziorem Michigan. Początkowo by
ła to osada, składająca się z kilkuna
stu zaledwie domków rybackich, obec
nie jest najludniejszym i najbogat
szym ośrodkiem St. Zj. Ameryki Pół
nocnej. Cudowne parki, między nie
mi największy i najpiękniejszy, cią
gnący się kilometrami nad brzegiem 
jeziora park Lincolna, wspaniałe bu
dowle, bibljoteki, muzea, ratusz, ope
ra, pałac sprawiedliwości, składają 
się na wielki imponujący obraz.

Cudem techniki nazwać można 
piękny, zwodzony most, śmiało a 
lekko przerzucony przez rzekę Chi
cago. Na huczący odgłos dzwonu za
trzymują się tu setki samochodów, 
most unosi się w górę a rzeką prze
pływa olbrzymi okręt.

Łączność z innemi centrami Ame
ryki utrzymuje tu oprócz ożywionej 
komunikacji wodnej niezliczonemi 
statkami na olbrzymim jeziorze czter
dzieści linij kolejowych.

Polonja tutejsza wytworzyła na 
gruncie amerykańskim odrębne ży
cie polskie, przyswajając sobie z oby-

czajów amerykańskich te, które z na
tury rzeczy przyswoić musiała ze 
względu na odrębną psychikę życia a- 
mery kańskiego.

Największą liczbę mieszkańców 
Polaków ma Milwaukee, miasto, po
łożone na zachodnim wybrzeżu jezio
ra Michigan. Liczą ich tutaj na prze
szło pół miljona, przeważnie rzemieśl
ników i drobnych kupców, inteligen
cji pracującej t. zw. stanu średniego 
bardzo mało, coś 1 — 2 proc.

Polonja tutejsza jest jednakże bar
dzo dobrze zorganizowana i posiada 
duże wpływy, zajmując w administra
cji i życiu politycznem wybitne sta
nowiska. Na czele poczty, jako głów
ny poczmistrz stoi p. Piasecki; kon
trolerem miasta, w urzędzie skarbo
wym jest od szeregu lat p. Ludwik 
Kotecki; inspektorem budowli miej
skich p. Leon Garda. Poza tern ma
my tu Polaków na całym szeregu po
mniejszych urzędów.

Życie społeczne Polonji koncentru
je się w Centrali Towarzystw pol
skich, której prezesem jest sędzia p. 
Kłeczka, Poza tą instytucją jest jesz
cze mnóstwo innych instytucyj pol
skich.

Z pism polskich najpoważniejszem 
jest „Kurjer Polski“, wychodzący pod 
redakcją, zasiedziałego od lat 25-ciu 
publicysty, Czesława Dziadulewicza.

Milwaukee jest jedną z najwięk
szych osad wychodźtwa polskiego. 
Pierwsi osadnicy polscy przybyli tu w 
r. 1870.

Polonja tutejsza umysłowo zrów
noważona, materjalnie, naogół nieźle 
sytuowana, czuje się dobrze. Dobrym 
warunkom życia sprzyjają piękne i 
zdrowe okolice, położone nad jezio
rem. Szerokie plaże, komfortowe ho
tele z wspanialemi tarasami i pięk
ne wille tworzą pożądane i licznie od
wiedzane letniska.

Samo miasto jest uprzemysłowione 
i bogate. Do ciekawej atrakcji na
leży ogród zoologiczny, największy z 
podobnych ogrodów w Ameryce. W 
parku Waszyngtona mamy pomnik 
Kościuszki. Z budynków zasługują 
na wyszczególnienie piękny gmach 
poczty i wspaniała sala koncertowa 
„Audytorjum“, mogąca pomieścić 
przeszło 15.000 słuchaczy.

Kolonja polska w Cleveland wyno
si około 100.000 osób. Wprawdzie ob
liczają wyżej, lecz duży pćocent odpa
da na Żydów z Polski, chcących ucho
dzić za Polaków.

Żydostwo dość szeroko tu się roz
postarło i nawet posiada własną pra
sę, wydającą aż trzy pisma sjonistycz- 
ne.

Prasę polską reprezentują dwa pi
sma codzienne: „Wiadomości Co
dzienne“, najbardziej poczytne i „Mo
nitor“, poza tern dwa tygodniki: „Ku
rjer“ i ,Związkowiec“.

Związków polskich istnieje tu ca
ły szereg. Na wymienienie zasługuje 
„Męskie i żeńskie Koło naukowe“ z 
gorliwością krzewiące polskość i mi
łość do ojczystego kraju. Z inicjaty
wy „Koła“ utworzono kursa języka 
polskiego w „South School i Lincoln 
High „School“, na które uczęszczają 
licznie studenci i studentki.

Na ogólną liczbę ludności polskiej 
jest tu bardzo mało inteligencji. Pola
cy clevelandcy to przeważnie rze
mieślnicy, kupcy i robotnicy. W za
kładach Forda pracuje przeszło 30.000 
Polaków. Materjalnie Polacy mają 
się tu wcale nieźle, chociaż trapiące 
obecnie Amerykę bezrobocie odczuwa 
również kolonja polska.

Istnieje tu pięć dobrze prosperu
jących spółek pożyczkowo - oszczędno
ściowych i bank polski „Bank of Cle
veland“, powstały dzięki oszczędno
ściom polskim, o kapitale 9 miljonów 
dolarów.

Oceniając całokształt pracy Polo
nji amerykańskiej, przyznać trzeba, 
że zrobiono już dużo i stworzono pew
ną siłę moralną i społeczną.

Wychodźca polski z trudem wyku
wał z twardej bryły amerykańskiej 
dobrobyt dla siebie a nie zapomniał 
przytem o kraju, zachowując polskie 
serce i duszę. A zważyć przecie nale
ży, że pierwsi osadnicy polscy w Ame
ryce przynajmniej w połowie byli a- 
nalfabetami. Nowa ziemia żądała od 
nich jedynie siły muskułów i nicze
go więcej.

Pierwszą formą, organizacji były 
małe parafje.

Z mocnego oparcia o kościół i pol
skie nabożeństwa tworzono coraz 
większe organizacje patrjotyczne i 
bratniej pomocy. Zasługa to jedynie 
wychodźcy, bo nikt z ojczyzny mu w 
tem nie pomagał. B. R.

W sali teatru świetlnego „Słońce“
odbędzie się w sobotę, dnia 2 sierpnia br. 
o godz. 11 wiecozrem jedyny występ ulu
bieńca publiczności poznańskiej

Bolesława Folańskiego 
przed wyjazdem do Lwowa — w Wiel
kiej Rewji pod hasłem:

„DO WIDZENIA“.
Rewja śmiechu i niespodzianekl — 

Współudział biorą artyści Teatru, Opery 
Poznańskiej oraz artyści teatrów war
szawskich, cały zespół-świetnej i znanej 
orkiestry teatru świetlnego „Słońce". Pró
by odbywają się już codziennie w „Słoń
cu" pod fachowem kierownictwem popu
larnego i rutynowanego reżysera Bole
sława Folańskiego, który przygotowuje 
świetny i nadzwyczajny skecz „Przygoda 
Szerloka Holmesa", któiy specjalnie zo
stał przygotowany z udziałem 10 osób. 
W dalszym repertuarze usłyszy publicz
ność pełną humoru i dowcipu „Spowiedź 
Folańskiego z siedmioletniej bytności w 
Poznaniu" i wiele innych świetnych aktu
alnych rzeczy. Program humoru i śmie
chu, tańca i piosenki wykona zespól ar
tystów opuszczających ulubiony Poznań, 
oraz świetni artyści Rewij Warszawskich 
Bliższe szczegóły w dalszych komunika
tach i afiszach. Bilety w cenie od 2 do 6 
zl do nabycia wcześniej w składzie cygar 
p. Szrejbrowskiego, ul. Gwarna 20. Tel. 
56-38.

SPORT
Hippika

Dziś o godz. 15 na Hippodromie Po
znańskim (dojazd tramwajami 6 i 11) wiel
kie zawody hippiczne oraz finałowa gra w 
polo o puhar Prezydenta Rzeczypospoli
tej. Program bardzo Urozmaicony, gdyż 
zawody, przewidziane na sobotę, z powo
du deszczu przełożone zostały na niedzie
lę. Przygrywać będzie doborowa orkie
stra.

Lekka atletyka
Pierwszy dzień mistrzostw Polski pań 

w Bydgoszczy przy niepewnej pogodzie 
cieszy! się slabem zainteresowaniem. W 
kuli: 1) Lewinówna (Maccabi Wilno) 10.71, 
2) Konopacka (AZS'. Warsz.) 10.33, 3) Ja
sieńska (AZS. Poznań); skok wwyż: 1, 
Janowska (Sokół Pabjanice) 1.38, 2) Źół- 
kiewiczówna (Sokół Bydgoszcz) 1.38 (re
kord Pomorza), 3) F.kerlandówna (Stadjon 
Król. Huta); bieg na 800 mtr.: 1) Orłow
ska (Stadjon Król Huta) 2:35,6, 2) Kilosó- 
wna (Ii. P. W. Katowice), 3) Niedwodow- 
ska (Warta). Poza tem odbyły się przed- 
biegi na 60 i 100 mtr.

KRONIKA FILMOWA
Kino „Apollo“ wyświetla „Pieśń ży

wiołów", film dźwiękowy z życia taperów, 
półdzikich myśliwców środkowej Amery
ki z zeszłego wieku. Film podejmuje pro
blem, co w duszy takiego „wilka stepowe
go" jest silniejsze — przywiązanie do swo
bodnego życia wśród stepów, gór i lasów 
czy miłość. W filmie zwycięża miłość. 
Jeden z taperów zakochał się w pięknej 
senoricie, wykrał ją z domu rodzicielskie
go i ożenił się z nią. Dla żony wyrzeka 
się swobody, przygód i życia na łonie dzi
kiej przyrody. Gary Cooper dobrze się 
czuje w roli nieokrzesanego, zapalczywe
go „chłopca z Kentucki" a Lupę Velez 
stworzyła trochę teatralny typ Meksykan- 
ki. Naogół film wykonany jest staran
nie, rażą w nim tylko niektóre teatralne 
szczegóły, jak np. piękna krynolina i ucze
sanie senority wśród dzikich gór i stepów.

Nadprogram — wstawka dźwiękowa.
Fer.

ZTEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś, w nie

dzielę, 27 bm. przebojowa operetka „Księż
niczka Czardasza". W poniedziałek, 28 
bm. zawsze mile słuchana „Żydówka". W 
partji Ełeazara wystąpi p. Perkowicz, któ
ry zalicza tę rolę do najlepszych w swoim 
repertuarze. Jako Rachela przedstawi 
się p. Kowalska z Warszawy. Zespół soli
stów uzupełnia doborowa obsada w oso

Zdrojowisko

INOWROCŁAW
Kąpiele Solankowe, Borowinowe

INHALĄTORJUM
Reumatyzm, Artretyzm, Podagra

Choroby kobiet 
„ dzieci
„ dróg oddechowych 

Informuje Zarząd Zdrojowiska Inowrocław.
dp 1155

"Mi

lilii

bach pp. Kisielewskiej, Zatheya i Maja. 
Dyryguje p. Leszczyński. We wtorek, 29 
bm. „Frasquita‘ z p. Melą Grabowską w 
żywiołowej roli tytułowej; inne part je w 
doskonałem wykonaniu pp. Fontanówny, 
Karskiej, Bratkiewicza, Gruszczyńskiego 
i reżysera Sendeckiego; kapelmistrz p. 
Latoszewski. W środę, 30 bm. „Księżnicz
ka Czardasza" z p. Grabowską w roli ty
tułowej.

— * Z Teatru Nowego. Dziś, w nie
dzielę po raz 6-ty świetna, pełna aktual
nych dowcipów i głębszych aluzyj poli
tycznych — komedjo-satyra Winawera p. 
tyt. „Promienie F. F.“. Publiczność, wcią
gnięta w zawrotny wir akcji, bawi się 
znakomicie i żywiołowemi oklaskami na
gradza zarówno prześliczne dekoracje p. 
Kobrynia jak i świetną, pełną humoru i 
werwy grę artystów z pp. Chmurkowskim, 
Jerzmanowską, Żeromską i Mazankiem 
na czele.

Jutro, w poniedziałek „Promienie FF.“, 
które schodzą z afisza z powodu cyklu 
gościnnych występów, jakie zainauguru
je Irena Solska Znakomita artystka u- 
każe się na czele swego zespołu w najnow
szej komedji znanego i cenionego drama- 
turga Jastrzębca-Zalewskiego p. t. „4 lu
dzi w 4 ścianach". Obsadę tej sztuki poza 
Solką stanowią również wybitne siły a 
więc pp. Strachocki, Wołoszynowska i 
Surzyński. Rcżyserja Ireny Solskiej i 
Michała Orłicza. Przedstawienie poprze
dzi artystyczny pokaz — rewja mód z tek
stem M. Hemara.

— * Widowisko batalistyczne na are
nie P. W. K. Dziś, w niedzielę, na are
nie P W. K. w razie pięknej pogody wiel
kie widowisko batalistyczne, osnute na 
tle głośnej sztuki „Rywale" przy współ
udziale 14 dywizji piechoty. — Strzały ar
matnie ilustrowane będą ogniami sztucz- 
nemi. Orkiestra 7 p. strzelców konnych. 
Ceny miejsc od 1 zł; siedzące po 2 i 3 zŁ

Kto chce spędzić milo wieczór, niech 
idzie do Parku Wilsona wyglądające

go. jak wizja bajkowa

Do Dyrekcji Kurców Maturycznych 
„WIEDZA“

w Krakowie
ul. Studencka 14, I p. 

Niniejszem składam Szanownej Dyrek
cji oraz PP. Profesorom szczere wyrazy 
podziękowania za sumienne przygotowa
nie mnie w drodze korespondencji zapo- 
mocą umiejętnie, jasno i dokładnie opra
cowanych skryptów do egzaminu dojrza
łości gimn. typu humanist., który złoży
łem dnia 5 czerwca 1930 r., z wynikiem 
dobrym w Państw. Gimnazjum św. Jacka 
w Krakowie.

M. Bester, Oświęcim, Legjonów 16. 
Tp 165

KRZYWICĘ,
GRUŹLICĘ,
WYCIEŃCZENIE

LLC27

ItTOMlNOlK) 
UZ4 P NIOMZY 
przethzok

np 2648
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artystka malarka, żona lekarza
zmarła dnia 21 lipca w Tczewie w przejeździe na kurację.

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się w Warsza
wie w kościele na Powązkach we wtorek, dnia 29 b. m. o go
dzinie 10,30 rano, poczem pogrzeb do grobu rodzinnego 
tamże Dnia 31 w czwartek, odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za duzsę ś. p. Zmarłej w Gniewkowie pow. Inowrocław o ro
dzinie 10,30 w kościele parafjalnym.

O powyższem zawiadamiają Krewnych i Znajomych
boleśnie dotknięci ciężką stratą

mąż i rodzina.
Gniewkowo, dnia 26 lipca 1930 r. zp 24683

Wielebnemu Duchowieństwu, delegacjom: Kursu 
Oficerskiego Rezerwy Pionierów Piechoty Modlin oraz 
69 p. p. Gniezno, Kołu Akademików w Gostyniu, Kor- 
poracyj Akad. U. P. specjalnie korporacji „Lechia“ oraz 
wszystkim tym, którzy łączyli się z nami w żałobie 
i żalu po stracie naszego ukochanego syna, ś. p.

Stanisława
składamy na tej drodze jaknajserdeczniejsze

Bóg zapłać!
Prejbiszowie.

Rodzewko, p. Gostyń w lipcu 1930 r. zp 24686

Przedstawicieli
o wybitnych zdolnościach sprzedaży, inteligentnych, pragnących 
poważnie i pilnie pracować —- poszukuje firma światowa. 
Uprzednie nauczanie sprzedaży. Dobre warunki. Szczegółowe 
oferty z fotografją skierować p. adr. Z. U. Warszawa, Fredry 4

„Powszechne Biuro Ogłoszeń“. np 2649

panna mfada
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nie posiada tak 
wyprawy bielizny, 
gdyś jej matka, 
znano jeszcze szt

jedwabiu. Ale ter 
wielki zapas swej bie 

napewno długi ozas u1 
ma Jak nowy - jeżeli 
słucha rady doświadc 

nyoh gospodyń i prać będ 
zawsze i wszystko be

jątku tem czystem, aroma 
tyoznem i zawierajt 
glicerynę mydłem .Kołł 
tay z pralką*.
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Zastępca na Poznań i Pomorze Klaczyński i S-ka, Poznań, W. Garbąry 21. T x5S 
Zloty medal na Wystawie w Katowicach 1927.
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Poleca Piwo
Bernardyńskie Słodowe
Browar Parowy J.Korab-Kowalskiego 

w Koninie.
HURTOWY SKŁAD;

Mayss. Focha 31 w Poznaniu. Telefon 72-92
Pw 8(185-28,59 '

Adwokat i notarjnsz na prowincji

odda praktykę

Samochody
Okazyjna sprzedaż nowych i uży
wanych samochodów cztero
drzwiowych karetek Forda“ no
wego typa A Miejsce szofera 
oddzielone oszklona przegródka. 

Dogodne waronki.

„AUTORUCH“
Sp. z ogr ©dp. w Poznaniu

UWAGA!!!
SETGłtiflftHiE. taislstatm dngm i Jradowlatie.

MIRRO- AZBEST
n stosujcie drobny azbezt, jako domieszkę do 

betonu, asfaltu, gipsu i t. p., w pod- i nad
boranem budownictwie, a podwyższycie kil

kakrotnie zalety waszych wyrobów.
Bliższe informacje: Tpi74

towarzystwo dla Handlu i Przemyślu
„TECHNOSTANDARD“

Bracia Menn, Spółka Akcyjna 
i, Warszawa, Marszałkowska 86. Tel. 318-48,194-78 <

WAPNO NAWOZOWE
we wszelkich gatunkach

Pa. mielony kamień wapienny 
Pa. mielone wapno palone 
Miał wapienny

poleca korzystnie nw 2610
GUSTAW GLAETZNRR

Poznań 3, ul. Mickiewicza 36.
Telefon 65-80 i 63-28. Zał. 1907 r.

istniejący od 50 lat, 40 pokoi 
gościnnych z restauracją ż salą 
zabawową i kompletnym urzą
dzeniem do wydzierżawieni» 
w mieście Bydgoszczy. Zgło
szenia przyjmuje: Derfert, 
Bydgoszcz, ul. św. Trójcy 4. 

ZP £4687

Zał.
1899 Dachy

nowo pokrywa, stare naprawia i smo

Zał.
1899

Red. Szyller- 
Szkolnik (au
tor prac na
ukowych). o- 
kreśia cha
rakter, zdol
ności i prze
znaczenie bez 
interesownie.

Napisz irnie. 
nazw., mie
siąc arodże
ni a. —- otrzy
masz analizę darmo. Poznasz kim 
jesteś, kim być możesz. Warsza
wa Psyehp Grafolog Szyller- 
Szkolnik. Nowowiejska 32. m. 6 
Znaczkami pocztowemi J5 gr. na 
przesyłkę załączyć. ow i2;łó

Przyjęcia osobiste płatne 
godz. 11—7 wiecz.

rozmaite nowo pokrywa, stare naprawia i smoli. Wy
konanie izolacji murów i posadzek asfaltowych. Do

godne warunki spłaty. IW 2223

Pnedsięliiorstwo pokrywania dachów. Skład Materiałów BntfswlaoycjL
JAN &OBECKI - Poznań

Fabryka papy na dachy i asfaltu, 
plac Wolności 17  Tel. 32-50.

Poważne Towarzystwo Ubezpieczeń poszukuje 
”a Poznańskie i Pomorze panów na posady

Zgłoszenia z życiorysem oraz podaniem dotych
czasowej działalności i fotografją prosimy kierować 
Pod nw 2693 do ekspedycji niniejszego pisma.

Uwaga: Reflektujemy tylko na osoby poważne, 
ustosunkowane i z wykształceniem.

Niefachowcy otrzymają fachowe wyszkolenie.

Urzędnik gosp.
kawaler, kawalerzysta, lat 27, Wielkopolanin, z lepszem 
wykształceniem, kilkoletnią praktyką we wzorowych ma
jętnościach, poszukuje posady urzędnika, względnie pisa
rza lub kasjera, zaraz łub później. — Łaskawe zgłoszenia 

skierować do Kurjera Poznańskiego pod stw 24 ST?

Piegi- plamy - wyrzuty
usuwa krem i mydło

Benegnina
Puder Benegnina jako konie
czny dodatek nadaje cerze 
przepiękny wygląd i naturalną 
świeżość. Cena kremu 2zł 
mydła 1,50 zł, pudru 1 zł, 

wszędzie do nabycia.
Magister Jan Stenzel, apte
karz, Apteka pod Łabę
dziem, Grudziądz, Rynek 20

dp 5287

W podróży
i na wywcza
sach trwała 
elektr. on
dulacja sta
je się praw
dziwą przy- 

. _ jemnością. 
Te zabiegi jak również far
bowanie włosów, brwi i 
rzęs „Henną“, manicure, 
masaże i t. p. wykonuje się 

starannie w
Salon de Coiffure

N. MUSZYŃSKI 
ni. 27 Grudnia 4 i 3 Maja 3.

IW 21512

Mieszkanie
9 pokojowe, komfortowe od

hurtowy i detaliczny, dobrze 
zaprowadzony,w większem 
mieście powiatowem do sprze
dania. Zgłoszenia do „PAR“, 
Aleje Marcinkowskiego 11, 
pod 30,242 pT 3637,304*
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BACZNOŚĆ CIERPIĄCY NA

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, ze ich sposoby 
leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby zaś 
przekonać się, że tylko przez znane powagi naukowe 
polecone bandaże usuwa ące radykalnie po osobistem 
jawieniu się najzastąrzalsze i najniebezpiecznieisze 
przepukliny u pań, panów i dzieci, najnowsze;o wy
nalazku M. Tillemana, oddawna znanego w całej Polsce 
specjalisty i prof. Raskala są wprost zbawienne — 
wystarczy przyjść i przeglądnąć liczne, entuzjastyczne 
podziękowania ludzi o znanych nazwiskach profesorów 
uniwersytetu, lekarzy, ze sfer duchowieństwa, najwyż

szej arystokracji oraz z ludu.

M. TILŁEMAA'
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży

KRAKÓW, UL, SZLAK ar 39
Żądać prospektów bezolatnle. nw 2 45

SIECI RYBACKIE ANGIELSKIE
Gundrego oraz korę drzewa korkowego i pływaki 
z własnej fabryki korków najtaniej sprzedaje 

Zygmunt Bobrowski, Warszawa, Kopernika 14
Tn 1C9

Godne uwaffi
Zadziwiająco dobrze szyjące i bardzo trwale maszyny 

do szycia z najstarszej fabryki niemieckiej, przewyższa 
jące pod gwarancją ..Singera". o których publiczność nie 
wie, oddaje tanio T. KONIKIEWICZ Poznań, plac Nowo 
miejski 1-a. Części na składzie i do „Singera". Repara
cje wszelkich systemów. Pw 3727/28-30,277/8

Hemoroidy giną!
w 5—6 dniach bez lekarstwa i operacji. 56-letnie do
świadczenie. Mam I 4 podziękowań. Po otrzymaniu 
dokładnego opisania choroby, wysyłam przepis za 

pobraniem t’,75 zł.

Wenbawski. futer szp talny - te - Pomne.

Gimnazjastów przyjmuje.
Opieka dobra i troskliwa, na życzenie pomoc w nauce. — 
W okolicy zdrowej i spokojnej w bliskość gimnazjum M c- 
kiew.cza. Marcinkowskiego minutę od Padeiewskirgo. Ceny 
orzysięune, odżywienie zdrowe i obf te — dom spokojny ! 
Zgłoszenia do Kuijera Poznańskiego pod zp 24 679

UWAGA!!!
Wyrób Krajowy Wyrób Krajowy

Hurtownie Materjałów Budowlanych 
Przedsiębiorcy Budowlani 

Właściciele domów
izolujcie i konserwujcie przeciwko wilgoci — dachy, 
mury, tarasy, fundamenty, łazienki, piwnice i L p. 

naszym niezrównanym materjałem

„TR O CAL“
Bezpłatne informację i porady przez naszych inżynie

rów specjalistów. — Długoletnia gwarancja! 
i-owarzys^wo dla Handlu tJechiiostandard“
Tp ns Bracia Menn, Spółka Akcyjna
Warszawa Marszałkowska 85 — telefon 318-48

PRZETARG PRZYMUSOWY 
W poniedziałek, dnia 28 Iipca 1930 r. o godz. 10 przed

poi. w Poznaniu przy ul. Mostowej 17 a, sprzedawać będę zą 
natychmiastową zap.atą zp 2707

2 wozy rooucte, wagą decymalną z ciężarkami, 
P. Stefaniak, ko n sądowy z poi. Poznań, Pólwiejska 4. IV.

LICYTACJA
W poniedziałek, dnia 28 b m, o godz. 10-tej przy ul. 

Wielkie Garbary 33, sprzedam publicznie najwięcej dają
cemu za gotówkę: nw 2704

większą ilość wódek w różnych gatunkach. 
Pietruszewski, kom. sądowy. Poznań, Wielkie Garbary 33.

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb — jedno słowo 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 slow.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-lamowy milimetr 60 groszy

Znak oferty (na przykład: z 18924, a 2735, d 1 790 
i L d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

SPRZEDAŻE BEŁi jna
Sypialnia

jadalnia okazyjnie na sprzedaż. 
Św. Marcin 75. skład zdw 73 798

Kupię

Motcckyl
z przyczepką. zupełnie nowy ce 
na 3 650 zł. sprzedaż okazyjna 
Adres wskaże Kur jer

zdwp 73 518
Kołdry

materace podczas wakacyj po 
zniżonych cenach. Używane grę
pluję. przerabia. Gnoińska Płac 
Świętokrzyski i. zdw 73 813

Do
sprzedania młyn w Strykowi-e 
po w. brzezińskiego. Urządzenie 
nowoczesne firmy „Miag“. 5 par 
walcy, odsiewacz 5-cio działowy, 
waga automatyczna. 2 szmerglo
we maszyny, motor na gaz ssany, 
mieszkanie 4 pokojowe z kuchnia 
i telefonem. Cena K50 tysięcy zł. 
Wiadomość Łódź. ul. Wólczańska 
nr. 175 w piekarni. Tp 172

Hotel
na Górnym Śląsku nowo wybudo
wany o 35 pokojach z restaura
cją. nowocześnie urządzony, ko
rzystnie dr sprzedania. Oferty 
pod zdp 73 189

Specjalne
warsztaty reparacyjne Ford, czę
ści zapasowe na składzie, ścią
gam samochody uszkodzone w 
drodze, reparacje wykonuję szyb
ko, i_ na dogodnych warunkach. 
A. Królak, ul. Jeżycka 27. tele
fon 78-49. zdp 73 935

Sprzedam
radjoaparal z gramofonem w 
luksusowym wykonaniu Kostka. 
Za Bramka 12 a. zdp 73 938

Samochód
reklamówka Ford w dobrym sta
nie na sprzedaż. A. Królak ulica 
Jeżycka 27. telefon 78-49.

zdp 73 934

Urządzenie
dentystyczne z mieszkaniem 
sprzedam.- Egzystencja pewna. 
Zgłoszenie do Kurjera zdp 73 972. 
Znaczek dołączyć.

Okazja
Sprzedaje sie dziewięć ręcznych 
warsztatów tkackich w doskona
łym stanie cena wyjątkowo niska 
Ogladać: Warszawa, ul Ogrodo
wa ,13. m. 2. od godz 16—20 Moż
na piśmienne: Kredytowa 16. Ko
ło Trący Kobiet. Pw 3138-62.405

Gramofon
podróżowy najmniejszy kupie u- 
żywany. Zgłoszenia zdp 73 940

Kupię
meble restauracyjne i nakrycia 
również sprzęty kuchenne, tylko 
w dobrym stanie. Oferty Kurjer 

zdp 73 956

Gotówką płacimy
:a: srebra bfbnzy kryształy, 
łorcelane dywany makaty me- 
tle starożytne Bracia Pióro Ale- 
e Marcinkowskiego 28

Pw 35 441-29.146

Parcela
Aleją Szelągowska korzystnie, 

zd w 73 528

mało używana, w dobrym stanie 
ciężarówkę 4—5 1on.no wą. Strzel
no. Nowy Młyn Parowy.

zdp 73 980

Mieszkanie
6 pokojowe z przynależytościńmi 
III. piętro, w śródmieściu zaraz 
do odstąpienia Zgłoszenia do Ku
riera zdpw 73 955

W bliskości
Poznania mieszkanie 5—6 poko
jowe z wszelkim komfortem za
raz do odstanienia. Oferty Ku- 
rjer zdp 73 967

Willi
dzierżawy Poznań, poszukuję. 
Oferty Kurjer zdpw 7/1925

11 POKOJE UMEBI-.

eleganckie pokoje dla jednego pa
na oraz 1 mniejszy z telefonem j 
łazienka wolne Matejki 61. par
ter. prawo. zdp 73 920

Pokój
umeblowany 2 panom (telefoné 
Skarbowa 18. II., lewo, zdp 73 926

2 panienki
przyjmie na stancje Schróeter. 
Płac Sapieżyński 8. zdp 73 936

12 SZUKA POKOJU

Dwóch pokoi
balkonu, z używaniem kuchni, ła 
zienki, telefonu Jeżyce, poszuku 
je. Cena obojętna. Oferty do Ku
rjera zdp 73 977

Składy
przy Rynku Łazarskim dla dro
gerii, siodtarstwa. koszykarstwa, 
konfekcji, prasowalni, zegarmi
strza itp. Informacje na budowli 
i telefon 4181. zdp 73 562

Mleczarnia
z urządzeniem, stajnią i chlewem 
dla świń, wprost od gospodarza 
do wydzierżawienia Zgłoszenia 
Z. Kunkiel. Bydgoszcz, ul. Dłu
ga 39. zdp 73 971

Wypoczynku
miesiącu sierpniu poszukuje 

mężczyzna w okolicy Poznania. 
Oferty z warunkami do Kurjera

zdw 71 286

Truskawiec
Kresowy ziemiański pensjona, 
Krysia położony centrum poleca 
pokoje Kuchnia dietetyczna

Pw 3081-26.45

Jastrzębia Góra
nad nelnem morzem Pensjonat 
..Pilice“, świeżo odremontowany 
pod nowym zarządem poleca po
koje z utrzymaniem. Kanalizacja, 
tennis. dancing, plac sportow-y. 
Informacje: Łebcz. ..Pilice“

Pd 3 140-62.406

Zakopane 
Pensjonat „Borek“

ul. Jagiellońska prowadzony 
j Wandę Kuleszyne • Marje Szkoi 
nicka (dawnieiszy zarząd Renais 

Jsance) poleca na sezon pokoje 
i słoneczne z werandami duży o 
•gród, kuchnia wykwintna ceny 
od 12 zl. nw 11 980

Rabka
pensjonat .Kapry*" H Mierzyń
skiej i H Langowej Czynny ea 
ly ro-k. Położony » centrum zdro 
jowiska Centralne ogrzewanie 
woda b.eżaca c-iepla zimna we 
wszystkich pokojach Kąpiele 
mineralne w domu Bliższych 'O- 
formasyt udzie'a zarzad pensjo 
natu w Rabce npw 12 531

Stello
proszę wyznaczyć spotkanie. M 
M zdpw 73 698

Zgubiono
w drodze z Pocztowej przez Sta 
ry Rynek na ul. Wodną wieczne 
pióro koloru niebieskiego złotem 
centkowane Uczciwy znalazca 
proszony jest o podanie swego 
adresu do Kurjera Poznańskiego 
pod zdp 73 915

Kołdry
wykonuje stare przerabia. Smo
czyńska. Kwiatowa 8. zdp 73 914

Kinoteatr „Harfa
św. Łazarz. Dziś i dni następne 
wielki film orientalny pod tytu
łem „Kwiat Wschodu“ Seanse 
7 i 9, w niedziele 5, 7 i 9.

zdp 73 962

Wszelkiego
rodzaju skargi sądowe, przera- 
chowania hipotek, wnioski i a- 
reszty rzeczowe i tymczasowe za
rządzenia. wnioski do wszelkich 
innych władz, zestawienia bilan
sów. zakładanie i prowadzenie 
ksiażkowości dla przedsiębiorstw 
każdego rodzaju załatwia Stani
sławski. Poznań. Piekary 20.21.

zdp 73 960

Zamieszkasz dobrze 
w hotelu Reingold, Berlin
Mittelstr 24 Dwie minuty ód 
dworca Friedricbstr Poleca czy
ste pokoje z łóżk:em od 3 50 —5.50 
Mk. Pokoje z bieżącą woda 0.50 
Mk od łóżka wjecej Przy przed
łożeniu nin ogłoszenia 5 % zniżki 
Uprasza sie wyciąć — reklama 
taka bowiem nie ukazuje sie stale

zdw 66 743

23 OŻENKI

Dyskretnie
i solidnie kojarzy małżeństwa we 
wszystkich sferach społecznych 
największe biuro matrymonialne
Postęp“ Warszawa Senator

ska 38. Na żądanie wysyłamy 
kilkaset ofert dc wyboru

Pw 3136-62.404

Fotograf
lat 33. szuka towarzyszki życia. 
Panie foto-retuszerki zechca ofer
ty skierować do Kurjera Poznań
skiego pod zdp 73 974

Radość
życia, maja.ck i szczęście osiąg
nie każdy żeniąc sie lub wycho
dząc zamaż za pośrednictwem 
najsotidniejsezgo biuna M Mar- 
tialśa. Stanisławów. Słowackiego 
20. podając dane osobiste i wy
magania Wysyłamy tysiące od
powiednich ofert do wyboru Na 
porto zalaczyć 1.50 z! znaczkami, 

zdp 73 923
Szczęśliwie ożenić

sie pragna panowie różnych Sfer 
Paniom każdego stanu, wieku, 
wyznania udzela informacyj Sta 
brey, Berlin. Postami 113.

zdp 73 985

Wypożyczalnia
książek powieściowych Najwie 
ksza w Poznan.u 2 złote mie
sięcznie Da etników specjalne 
udogodniona W.iźnr 12

zd w 69 186

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych
Nauczycielka

wychowawczyni rutynowana z 
pozwoleniem państwowem poszu
kuje posady do dzieci od 6—10 
lat. Muzyka, francuski, niemiec
ki początki. Zaświadczenie bar
dzo dobre. Zgłoszenia Stanisława 
Okulja, Węgierska - Górka via 
Żywiec (Małopolska), zdw 73 679

Doświadczony
warsztatowiec. 16 lat praktyki w 
budowie i naprawie kotłów wszel
kich systemów, z gruntowna zna
jomością spawania, ostatnio na 
stanowisku inżyniera kierownika 
technicznego działu fabryka, kon
struktor, organizator kalkulator, 
poważne referencje, języki fran
cuski, niemiecki, rosyjski, poszu
kuje odpowiedniego stanowiska. 
Oferty Inowrocław ul. św. Ducha 
27, dla inżyniera C. zdp 73 524

Panienka
młoda szuka posady do pomocy 
w składzie i prac domowych. — 
Oferty Kurjer zdp 73 913

Młynarz
z kilkoletnia praktyka, dzielny w 
swym zawodzić, wykonuje wszel
kie reparacje, posiada dobre świa
dectwa, poszukuje zaraz lub póź
niej posady młynarza. Zgłoszenia 
do Kurjera Poznańskiego

zdp 73 978

Młoda
inteligentna dystyngowana pani 
zajmie się zarządem domu na wsi 
u samotnej osoby. Oferty Kurjer 

zdp 73 916

Były
posterunkowy poszukuje posady 
placowego, inkasenta lub woźne 
go. Oferty Kurjer zdp 73 970

Panienka
z lepszej rodziny poszukuje po
sady do dzieci ze szyciem. Posia
da dobre świadectwa. Marja Ha- 
łaszkiewiczówra. Lwówek.

np 2 706

Czeladnik rzeźnicki 
szofer

szuka posady. Miejscowość obo
jętna. Oferty Kurjer zdp 73 979

Dziennikarz: Ą czemu pan przypisuje swą nad’ 
zwyczajną długowieczność?

— Temu, że żyłem przed wynalezieniem samochodów, 
(London Opinion). S. F.

Szofer
młody, trzeźwy, sumienny może 
stawić kaucje, przyjmie posadę 
najchętniej prywatną. Łaskawe 
oferty uprasza H. Lorek Ra
wicz, Mickiewicza 89. zdp 73 981/2

idBłii .'.‘TOtr i
28 WOLNE MIEJSCA

Ucznia
syna uczciwych rodziców z odpo
wiedniemu wykształceniem szkol- 
nem do składu żelaza przyjmie — 
A. Kryzan, Zbąszyń.

Pw 3730-54,28

Podróżujący
do zbierania zamówień na wy
roby papiernicze poszukiwany na 
Poznań. Drukarnia Kupiecka, 
św. Wojciech 2627. zaułek.

rw 10 939
Apteka

p Orłem w Krotoszynie poszuku
je mtodsz. asystenta (tki) lub 
elewa z praktyką. Siły fachowe 
zeejica podać reter ’ warunki.

dw 1118
Gosposia

starsza z dobra kuchnia potrzeb
na od 15. VIH. Zgłoszenia piś
mienne do Kurjera Poznańskiego 

zdp 73 921
Piekarz cukiernik

dzielny w- swym zawodzie po
trzebny od 1 VIII 30 do prowa
dzenia samodzielnie piekarni, 
możliwie z kaucją. Spieszne zgło
szenia Kurjer Poznański
 zdp 73 973
Poważna firma

Sp. Akc. poszukuje na skutek 
rozszerzenia swej działalności' kil
ku inteligentnych, wymownych 
panów i pań do łatwej pracy 
akwizycyjnej na miasto i prowin
cję. Posada stała. Zarobek wyso
ki. Tylko poważnie myślący zgło
szą sie osobiście u kierownika 
Jungingera w poniedziałek od 
3—5, Pocztowa 31 a. wysoki par
ter-Pp 3 731-30.285

Humor zagraniczny

Towarzystwo
Akcyjne Doszukuje mlodeg-> mon
tera obeznanego gruntownie z 
montażem silników Dies.a silni
ków gazrwych itp do zaangażo
wania na stałe. Konieczna zna
jomość jeżyka niemieckiego. Ofer- 
ty z krótkim życiorysem należy 
kierować: Warszawa skrzynka 
pocztowa 295 Pw 3139 62.407

Chcesz
otrzymać posadę? Musisz ukoń
czyć kursy fachowe korespon
dencyjne profesora Sekułowi- 
cza. — Warszawa. Żórawia 42 n. 
Kursy wyuczają listownie: bu
chalterii. rachunkowości kupiec- 
k:ej, korespondencji handlowej, 
stenografii nauki handlu pra
wa. kaligrafii, pisania na ma
szynach. towaroznawstwa, an
gielskiego, francuskiego. nie
mieckiego pisowni oraz gramaty
ki polskiej. Po ukończeniu świa
dectwo. Żądajcie prospektów.

nw 12 536

Poszukuję
2 szoferów z kaucja na autobus 
i osobowy. Antoni Lesicki Wron
ki. nw 2 695

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Pieśń żywiołów“. 
Aurora: „Pat i Patachon jaka

bogacze“.
Colosseum: „Eddie Polo“. 
Corso: „Korsarze puszczy'. 
Edison: „Burza nad Azją“. 
„Harfa“: „Kwiat Wschodu“ 
Mełropolis: „W nocnym lo

kalu“.
Odeon: „Płodność“. 
Renaissance: „W kraju dzi

kich Tyburów“.
Stylowe: „Detektywi“ i „Zaś

pomnisz o mnie“.
Słońce: „Pierwsza Miłość“. 
Wilsona: „Wróbelki“.

Pr-7 rł nł a t ił na sierpień 1930 r. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do ItCUpiaLa d’tku ¡lustr. ..Jlustracja Poznańska“ i ..Nowiny Sportowe“ w Po-
znaniu w eksped zl 4.00. w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeniem 

do domu w Poznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4,94 
kwartalnie zl 14.80. pod opaska w Polsce zl 9.00 pod opaska w innych krajach zt 11 00.
W razie wypadków spowodowanych silą wyższa przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawn nie odpowiada ża dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania sie 
niedostarezonych numerów lub odszkodowania

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w

() ryj fi c 7 p n 1 ił na stronie 6-Iamowej 30 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 5 luoŁcuna redakcyjnego 7» gr, na stronie czwartej 120 gr, na stronie drugiej1 “TT” 150 gr: przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-łamowego milim. 
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludn. Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr.. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczystości
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań, nr. 200 149
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